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TUTKI i BIBUŁKI 


ALTESSE 


MOKKA-PELNOWATKI 


us.f.chetniają każdy gatunek tytoniu. 


Ronferencia 
w sprawach rolnych. 


Warszawa, 9. 7. (Sin). W poniedziałek ocd- 
byla się w Ministerstwie Rolnictwa i Reform 
kclnych konierncja z udziałem delegatów u- 
rzędów wojewódzkich i Izb Rolniczych. Te- 
todion obrad bylo wprowadzenie w życie za- 
łloźcii nowej pohtyki celnej. Przedewszystkiecm 
omówiona zastała sprawa wykorzystania kre- 
dytów na inwestycje w mleczarstwie oraz 
wprowadzenie kredytów zaliczkowych i reje- 
showych na płody rolne, oraz sprawa do- 
staw produktów rolnych dla wojska. , 


SPADEK BEZROBOCIA 

Warszawa, 9. 7. (PAT) Stan bezrobocia w 
całym kraju według danych biur Pośrednictwa 
Pracy wynosił w dniu 6 łipca br. 356.807 o- 
sób. Stanowi to spadek bezrobocia w ciągu 
ostatniego tygodnia o 10.142 osób. 


W niedzielę Kongres 
ludowców. 


Warszawa, 9. 7. (Sin). Stronnictwo Ludowe 
czyni przygotowania po wsiach do hongresti, ; 
który odbędzie się 14 bm. Przygotowania te: 
zynione są w postaci zjazdów, zebrań, wie- Ì 
ców itd., na których chłopstwo wypowiada 
się za bojkotem wyborów. 

SUROWA KARA ZA OBRAZĘ CESARZA JA- 
PONII 

Szanghaj, (PAT) Redaktor dziennika 
„New Lite“ Cnong-Yan skazany został przez 
sąd Kiang-Su na 14 miesięcy więzienia Za ar- 
tykuł, atakujący cesarza japońskiego. 
O FILMY ANTYJAPOŃSKIE 

Tokie, 9. 7. (PAT). Minister spraw we- 
wnętrznych wydał zakaz wyświetlania w Ja- 
ponji filmu francuskiego pt: „La Baraiile", 
który obraża Japończyków i w fałszywein świe 
tle przedstawia takty historyczne. Równocze- 
śnie minister spraw zagranicznych Hirota zwró 
Ci się do państw obcych, aby zabroniły wy- 
świetlanią filmów antyjapońskich. 

NOWY REKORD LOTNICZY. 

Charków. 9, 7. PAT. Lotnik Tkaczuk i zna- 
ny ze swych skoków ze spadochronem Kosulja 
pobili rekord lotu na wysokość bez aparatu tle- 
nowego, osiągając 8,421 metrów. , 
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Neny ogłoszeń i prenumeraty uwidocznione na ostatniej etronia 


ejmu i Senatu 


we wrześniu 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, 9. 7. (Sin.) P. Prezydent Rzeczypos- 
politej podpisał już ustawy o ordynacji wyborczej 
do Sejmu i Senatu oraz ustawę o wyborze Prezy. 
denta. W najbliższych dniach — prawdopodobnie 
luż jutro — ustawy te ogloszone zostaną w Dzien- 
niku Ustaw, Niezależnie od tego odbywają się już 
narady w prezydjum Rady ministrów w sprawie 
ustalenia terminu wyborów do Sejmu i Senatu. 
Poza temi aaradami od będą się jeszcze narady 
b. premjerów w Sprawie ustalenia tych terminów, 
poczem odbędą się jeszcze narady z udziałem P 
Prezydenta, p. premjera, generalnego inspektora 
sił zbrojnych i ministra spraw zagranicznych dla 
ostatecznego usialenia wszystkich spraw, związa- 
nych z ogłoszeniem dekretu o rozwiązaniu Izb Usta- 


wodawczych i wyznaczeniu nowego terminu wyko- 
rów. W dekrecie o rozwiązaniu Sejmu — wobec 
tego, że rozwiązanie nastąpi przed ustawowem za- 
kończeniem kadencji, ogłoszone zostaną motywy 
rozwiązania. Termin wyborów do Sejmu ma być 
wyznaczony na 8 września, do Senatu na 15 
września, o ile nie nastąpią dalsze przesu* 
nięcia, albowiem na mocy uowej konstytacji 
p. Prezydent ma prawo wyznaczyć wybory 
w ciągu 30 dni od daty rozwiazania Sejma. 
Do tego ćzasu — wedle zapewnień sfer 
miarodajnych — nie nastąpią Żadne zmiany. 
Dopiero po wyborach nstąpi rząd, przyczem 
— wedle oświadczenia p. Sławka — nie za- 
mierza on więcej stać na czele rządu i po- 
wołany zostanie premjer gospodarczy. 


Młoty chea swonyć fakt dokonany 


Londyn. 9. 7. PAT. Według doniesień agencji 
Reutera z Rzymu, Włochy uważać mają, iż po- 
stępowanie pojednawczo-arbitrażowe w spra- 
wie Abisynji nie doprowadzi do pomyślnych 
wyników i że nałeży wobec tego przystąpić do 
akcji w Afryce wschodniej. Akcja ta, zdaniem 
pewnych kół włoskich, winna się rozpocząć 
przed 25 sierpnia, tak by Liga Narodów przy- 
stępując do badania sporu wlosko-abisyńskie- 
go stanęła przed faktem dokonanym. 

t + a 


Paryż. 9. 7. PAT. Korespondent rzymski „Le 
Matin" pisze, że Włochy nie życzą sobie, aby 
w Hadze poruszona została sprawa, czy Ual- 
Ual znajduje się w Abisaaji i jeżeli delegaci 
Abisyńscy obstawać będą przy swym punkcie 
widzenia, to Włosi opuszczą komisję arbitrażo- 
wą. 

Według londyńskiego korespondenta „Echo 
de Paris” rząd bratyjski myśli obecnie o zwo- 
łania specjalnej sesji Rady Ligi Narodów na 25 
lipca lub w końcu tego miesiąca. F.wentualnie 
niepowodzenie komisji arbitrażowej wymagać 
będzie nowego wysiłku pojednawczego. 

W przeciwieństwie do tej wiadomości 
„I Oeuvre'” uważa iż Anglja zaniecha myśli zwo- 


łania Rady Ligi Narodów. Można przypuszczać, 
że rząd brytyjski skłonny jest szukać praktycz: 
nego rozwiązania sprawy we współpracy mu: 
carstw, sąsiadujących z Abisynją. t. j. Francji, 
Włoch i Anglji. 


Nie było protestu japońskiego 
w sprawie Abisyniji 


Tokio. 9. 7. PAT. Ministerstwo spraw zagra- 
aicznych zaprzecza wiadomości, jakoby Japonja 
wystąpiła wobec rządu włoskiego z protestem 
w sprawie Abisynji. Według oświadczenia mi- 
nisterstwa, Japonja niema w Abisynji żadnych 
interesów politycznych, a gospodarczo jest za- 
interesowana tam nie więcej niż w innych kra- 
jach. 

UPRZEJMA ODMOWA SZWECJI 

Sztokholm, 9. 7. (PAT). Jak donosi „Stock- 
holms Tidningen“, cesarz Abisynji zwrócił się 
do rządu szwedzkiego o delegowanie w charak 
terze instruktorów bewnej liczby szwedzkich 
lotników wojskowych. Rząd szwedzki prośbie 
tej w sposób uprzejmy odmówił, uzasadniając 
swą odmowę tem, że lotnictwo szwedzkie za- 
trudnia wszystkich oficerów - lotników. 
a] 


WALKA Z NIELEGALNĄ IMIGRACJA 
DO PALESTYNY 

Jerozolima, ż. A. T. Sąd w Jerozolimie prze- 
słuchał 8 nielegalnych imigrantów Turcji are- 
sztowanych przed miesiącem w Mztuli. Peze- 
słuchanie zmierzaio uo ujawęiezia przesnyini- 
ków, którzy czynni Są ma granicy sy:yjsko- 
palestyńskiej. Do tej pory golicji wiadøme są 
1azwiska 160 osób trudniących się przemyca- 
niem imigrantów do Palsstyny, 


, KATASTROFA KOLEJOWA W CZECHACH 
| Praga. 9. 7. PAT. W pobliżu Pilzna wykoleił 
| się wczoraj pociąg pospieszny. Parowóz, tender 
| i wagon służbowy przewróciły się. 26 osób od- 

niosło lekkie obrażenia, zaś maszynista, palacz 


| i konduktor zostali ciężko ranni. 


Dr. Chaim Hilfstein 


Lekarz chorób wewietrznych 
ordynuje od 8—5 pop. 


Telefon 113-73 Sarego 2a 


= 
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Dr. OZJASZ THON. 


„NOWY DZIENNIK', środa 10 lipca, 


Kto i co ma rządzić? 


Mowę p. premjera trudno będzie nazwać — 
programową. Ma się wrażenie, że mówca nie 
miał wcale zamiaru roztoczyć choćby tylko 
w głównych i najogólniejszych zarysach pro- 
gram rządowy, według którego w najbliższej 
przyszłości rządzić zamyśla. Mowa była raczej 
pomyślana jako resumé, które zwykle daje na 
końcu pewnego okresu wódz obozu z czynów, 
przez obóz w danym okresie dokonanych. A 
poza tym rzutem oka na przeszłość zajmuje się 
mowa premjera jeszcze zagadnieniem, istotnie 
niezmiernie żywo cały ogół obywateli, a nie- 
tylko obóz B. B. obchodzącem, kto też teraz 
wypełni lukę w Polsce, którą śmierć Marszałka 
Piłsudskiego wyrwała. Z tych dwóch nierów- 
nych co do politycznego nasilenia i znaczenia 
części składa się enuncjacja p. premjera. 

Gdyby się miało poddać przemówienie pana 
prezesa Rady ministrów bliższemu rozbiorowi — 
co oczywista i ze względu na osobę i na rzecz 
bezwzględnie uczynić należy, — to przede- 
wszystkiem należy stwierdzić, że część „„,history- 
czna” jest niewątpliwie mocno  subjektywnie 
ujęta i pojęta. P. Sławek tak widzi ostatnie — 
powiedzmy: —pięciolecie, a może nawet całe 
dziewięciolecie, licząc od przewrotu majowego, 
jak on walcząc i zwyciężając je przeżył. 

Walcząc i zwyciężając, ale nie tworząc. Mowa 
mało zawiera faktów i wskazań, któreby pou- 
czały choćby przyszłego historyka o zdoby- 
czach historycznych natury politycznej lub eko- 
nomicznej, przez obóz rządzący osiągniętych. 
P. Sławek tylko to podaje, co zresztą jest nie- 
wątpliwie prawdą, że się w puch rozbiło to 
wszystko i tych wszystkich, co to przedtem wła- 
dzę dzierżyli. P. Sławek posługuje się słowem 
już mocno utartem, które się przyjęło i które, 
coprawda, często zastępuje istotną treść poję- 
cia — słowem: partyjnictwo. 

Partje poszły w odstawkę. Przypuśćmy, że to 
twierdzenie jest całkowicie i w pełnych stu pro- 
centach prawdą, to jeszcze przecież nie mamy 
ani jednej literki odpowiedzi na pytanie: A co 
na miejscu partyjnictwa, jako realna siła powsta- 
ło? Wszak jest niewątpliwą prawdą, że w ży- 
ciu społeczno-politycznem panuje taksamo jak 
wszędzie w naturze martwej i żywej tzw. „hor- 
ror vacui”, — lęk przed próżnią, samą nega- 
cją nie można żadnego życia prowadzić. Każ- 
demu „nie”” musi odpowiadać jakieś tak”. Je- 
śli tedy p. Sławek twierdzi — a istnieje niewąt- 
pliwa skłonność przyznać mu rację, że się uda- 
ło zniszczyć partyjnictwo, to najbardziej odda- 
ny i wierny z jego słuchaczy przecież się musi 
w duszy zapytać: A co powstało w miejscu par- 
tyjnictwa, co wypełniło powstałą próżnię? 

A tu należy zdradzić p. Sławkowi odpowiedź, 
którą ogólnie dają w Polsce na to pytanie. OŁ, 
powiadają najprościej i najśmielej w świecie: 
Blok Bezpartyjny jest właśnie tą nową partią, 
która objęła rządy. Nikt bowiem nie daje się 
łudzić nazwą i urywającem słówkiem: „,bez”. 
Każdy wie, że Blok Bezpartyiny był bezpartyj- 
nym tylko z nazwy, może nawet z obmyślenia 
i zamierzenia, ale nie był nim od tej chwili, gdy 
tylko zaczał działać. Owszem — niech ktoś po- 
wie, czem się BB. różnił od innych partyj, ja- 
kie ostatnio działały na terenie sejmowym? To 
nie będzie żadną złośliwością, tylko naiprost- 
szem stwierdzeniem faktu, jeśli się powie, że 
Blok bezpartyjny cdnaczał się większą — par- 
tyjnością. Istotnie w żadnem ugrupowaniu nie 
panowała taka żelazna dyscyplina, taki esprit 
du corps, takie poprostu jakby zakonspirowa- 
nie, jak właśnie w tej bezpartyjnej partji. Wszak 
nie to stanowi o istocie partji, że ona ma jakiś 
ściśle określony program, ujęty w tyle a tyle pa- 
ragrafów. Zresztą jeśli tylko o to idzie, to BB. 
również nie miał mniej programowości, jak każ- 
da inna partja. Bywało coprawda, że niejeden, 
powiedzmy, socjalizujący poseł musiał się zgo- 
dzić na niejedno postanowienie, które nie od- 
powiadało i nie odpowiada programowi socja- 
listyoznemu, aie w którem stronictwie nie za- 
chodzą dosyć znaczne i dosyć częste odchylenia 
pd twardych ram programowych? A w BB. nie 
było tych odchyleń więcej, niż gdzieindziej. 
Niema tedy istotnie powodu pópisywać i chwa- 
lić się Jakąś abstrakcyjną bezpartyjnością, choć- 
by się w dziwnem zapoznaniu isłaty partji i jej 


znaczenia zasadniczego przyjęło, że to jestpo- 
chwały godnem. Jest faktem niezaprzeczalnym, 
że w Polsce od lat dziewięciu istniała silna par- 
tja o takiej czy innej nazwie, której najwybit- 
niejszą charakterystyką jest, że wzięła swoją in- 
spirację od samego Marszałka, ale naogół miała 
sformułowany program działania. Chociażby już 
z tego powodu, że sam Marszałek miał bardzo 
jasny i jędrmy program w swojem działaniu. 
Mogło się zdarzyć — a to się wszędzie i często 
zdarza, — że on nieraz naginał program do ko- 
nieczności życiowej, ale kto tego nie robi ? 

Część historyczna mowy p. premjera chyba 
nie będzie mogła służyć przyszłemu historyko- 
wi jako autentyczne i jasne źródło do ujęcia 
faktycznej treści minionego okresu. 

Zdaje się, że druga część, chociaż z natury 
swojej problematyki była trudniejszą do sfor- 
mułowania, lepiej i ściślej wypadła. 

P. Sławek znalazł dwa—trzy zdania, które 
na dręczące każdego obywatela pytanie co do 
zastąpienia Marszałka w życiu Polski dają nie- 
P. Sławek słusznie rozumuje i stwierdza, że nie 
malże zadawalającą i zaspakającą odpowiedź. 
można stworzyć sztucznie takiej olbrzymiej ma- 
sy autorytetu, jaki reprezentował śp. Marszałek 
A zatem niema co marzyć o jakiejś jednostce, 
a choćby nawet o zbiorowisku jednostek, któ- 
reby objęły władzę po Marszałku. Tu musi wstą- 
pić w olbrzymią wyrwę jakaś, potężna abstrak- 
cja i ją wypełnić. Tą abstrakcją może być tyl- 
ko tak podstawowe pojęcie, jakiem jest: 
PRAWO! P. Sławek szczęśliwie i dobrze 
formułuje: „PRAWO JAKO NACZELNY RE- 
GULATOR MA NAMI RZĄDZIĆ, A W RA- 
MACH PRAWA TEN, KOGO PRAWO DO 
TEGO WYZNACZA”. To sformułowanie ma 
wszelkie szanse stania się kiedyś — klasycznem. 
Prawo jako abstrakcyjna siła moralna, a jego 
wykonawca, przez samo prawo wskazany, ja- 
ko widoma ludzka wiadza. 

Pamiętajmy: Nie mamy do czynienia w tym 
wypadku z teoretykiem i filozofem, który usta- 
la filożoficzne prawidła. Tu mówi czlowiek czy- 
nu, a mówi w imieniu samego życia i jego wy- 
mogów. Dlatego też nie będziemy usiłowali da- 
lej zgłębiać pojęcia „prawo” i źródła, skąd o- 
no wypływa. Jest jasnem, że mówca miał na 
myśli to prawo, które powołane do tego kor- 
poracje państwowe nadały, a wykonywać ma 
rząd. To jest tedy dobrze pojęta i ujęta wspól- 
praua organiczna parlamentu i rządu. 

Ale już w tem miejscu podnosi się groźne py- 
tanie, które może obalić piękną teorję: Czy to 
każdeciało ustawodawcze może mieć nieza- 
chwiany autorytet do nadania praw? Czy do 
tego nie jes: konieczne, ażeby owe ciała były 
istotnie pełną reprezentacją pełnej woli całego 
łudu? Jeśli się, jak to u nas przy uformowaniu 
— powiedzmy, ażeby wziąć najbardziej rażący 
przykład z ostatniego naszego „reformator- 
stwa” — Senatu, wybiera zaledwie dzobną 
cząstkę ludu i wyposaża się ją w pelną moc usta- 
nowienia Senatu, kiedy wszystkie miljony oby- 
wateli pozesteją poza nawiasem, to nie można 
zrozumieć, w jaki sposób obywetel uwierzył, że 
ta instytucja ma dostateczny autorytet do nada- 
wania praw. A jeśli zródło nie jest bezwzgie- 
dnie jasne, to jakie z niego wyciywać muga po- 
szczególne prawa? | 

A teraz jeszcze samo pojęcie ,„prawo”. 

Pomijając to, że trudno o zestawienie bez- 
względnie obowiązujących określeń, ktoreby ot 
pojęcie wzięły w silne karby, to jeszcze pozo- 
staje jedno pytanie, które faktycznie samo ży- 
cie codzienne narzuca: Wobec kogo ma byś 
prawo bezwzględnie ebowiązującem? Czy wo- 
bec wszystkich, czy też wobec pewnej kategor- 
ji uprzywilejowanych? 

Przypomn'ymy sobie, jak naogół się naduży- 
wa tego świętego siowa. Wszak nawet najza- 
cieklejszy endek nie waha się wypowiedzieć to 
święte słowo temu samiemi ustami, z których ste- 
ki bezprawi i nienawiści wychodzą. A gdy on 
domaga się prawa, to myśli wyłącznie o sobie 
i swoich jako o predestynowanych do korzysta- 
nia z prawa. Ila innych prawo nie obowiązuje, 
tylko najohydniejszo |---=rawie. 
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Przy bólach reumatycznych w głowie, biodrach 
ł ramionach, nerwobólach, bólach w udach i po" 


strzałowych stosuje się naturalną wodą gorzką ' 


Franciszka Józefa dla codziennego |oczyszczania ' 


przewadu pokarmowego Zalec. przez lekarzy, 


Minister Kościałkowski 
we Lwowie, 


Lwów, 9. 7. (PAT.) Wczoraj około godz. 23-ej | 
przybył do Lwowa minister epraw wewnętrznych | 
Marjan Zyndram-Kościałkowski po przeprowadze- ; 
niu inspekcji województw tarnopolskiego 4 stani- ` 
sławowskiego oraz starostw, j 


Dziś rano pam miniser Kościałkowski odbył w 
towarzystwie wojewody Beliny Prażmowskiego lu- 
strację urzędu wojewódzkiego we Lwowie, a na- 
stępnie przeprowadził dłuższą rozmową z naczelni- 
kami urzdu wojewódzkiego. Po lustracji p. minister ' 
Kościałkowski w towarzystwie wojewody, dyr. dep. ' 
Kaweckiego, naczelnika wydziału Suchenka-Suche- 
ckiego, naczelnika wydziału Sambora i radcy Sa- 
wickiego zwiedził Małopolski Związek Mleczarski 
przy ul. Listopada 21. Następnie pan minister zwie- 
dził centralo „Masłosojuzu* przy ul. Bartosza Gło- 
wackiego 23. 

—of-0 i 
B. MINISTER ANGIELSKI W GDYNI. 

Gdynia, 9. 7. (PAT.) Były minister wojny i lot- 
nictwa Wielkiej Brytamji lord Mottistone i płk, Goo. 
do w owarzyswie radcy generalnego komisarjatu 
R. P. w Gdańsku Weyersa odwiedził Gdynię. Go- 
ście po zwiedzeniu portu oraz po spędzeniu pewne- 
go czasu w Jacht Klubie polskim, byli podejmo. 
wani przez dowódcę floty wojennej admirała Duru- 
ga, poczem odjechali do Gdańska. 


| amas omen 


AVENOL W LONDYNIE. 

Londyn. 9. 7. PAT. Agencja Reutera dono- 
si: Sekretarz generalny Ligi Narodów Avenol 
przybył wczoraj do Londynu. 


Nagły wyjazd min. Tifulescu 
Z Londynu. 


Londyn. 9. 7. PAT. Rumuński minister spraw 
zagranicznych Titulescu, który zamierzał spę- 
dzić w Anglji jeszcze kilka dni, niespodziewaa 
nie opuścił wczoraj Londyn, udając się w naj4 
większym pośpiechu do Bukaresztu. 

Nagły powrót min. Titulescu pozostawać mą 
w związku z otrzymanemi z Rumunji informa« | 
cjami o zamierzonem w najbliższy piątek spot4 
kaniu księcia regenta Pawła jugosłowiańskiego 
z królem Karolem rumuńskim. Książę Paweł 


wW 


| przybyć ma incognito do Sinaya. Jednym z te4 


matów rozmów ma być kwestja powrotu Habs4 
burgów. W rozmowie tej sprawozdanie Titules4 
cu z odbytych w Paryżu i Londynie narad od1 
grywać bedzie doniosłą rolę. 


PODRÓŻE LOZORADITISA. 

Berlin 9. 7. PAT. „Ost-Exp.ess donosi za 
prasą litewską, że minister Lozozajtls, który od- 
był ostatnio w Paryżu rozmowę Z premjerem 
Lavalem, wyjechać ma wkrótce do Londynu. 

— Q— 
KIEUEINENO TEPEE ZLE E T TROPY 


kojnymi na sem dzwięk pięknego słowa „„pra- 
wo”, jak długo nie słyszymy wyraźnie, że ono 
ma obowiązywać wobec wszystkich bez wyją- 
tku. Prawo przydzielone tylko tej czy innej ka- 
tegorji, a odmówione innym, staje się najohyd: 
niejszem bezprawiem. Prawo dopiero wtedy 
staje się siłą etyczną i podstawą państwową, je- 
śli ono woła na głos i w stanowczej rzetelności: 
Prawo jedno jest dla wszystkich. Niema dwóch 
praw, a niema połowicznego prawa. 

Szkoda, że p. premier tego nie podkreślił. 
Gdyby to był uczynił, stałaby się jego dekla« 
racja istotnie wysokim programem rządowymu 
A pozatem miałoby się to uspokojenie, Że isto- 
tnie mamy abstrakcyjną siłę, która jest władną 
zastąpić owego wielkiego męża, który odszedł 
w zaświaty. Twór połowiczny, abstrakcja nie< 
kompletna nie może zastąpić — całego i wielu 
kiego człowieka... y 

org, 


„NOWY DZIENNIK“, środa 1U lipca. 


3 


Dr. EZRIEL CARLEBACH 


Dzentelmeński handel 


1iorespondencja własna „Nowego Dziennika) 


Londyn, w lipcu, 


a" a wielce czcigodny dżentelmen, 
sekretarz J K, M. do spraw zagranicznych, że ua 
Przyszłość trzeba bedzie w takich wypadkach, gdy 
Proponuje się obcemu mocarstwu obszar teryto. 
rjum angielskiego poinformować najpierw parla- 
ment? 

— Nie, sir, 

— Czy nie sądzi mój wielce czcigodny przyja- 
ciel, że oddanie obszaru angielskiego innemu pań. 
stwu jest sprawą o wielkiej doniosłości? 

— Tak, sir. Domyślam się, że stawiając to py- 
tanie, miał mój bardzo szlachetny kolega niewątpli- 
wie na myśli propozycję, uczynioną przez rząd J. 
K. M. w Rzymie, ażeby rząd J. K. M. oddał Abisy. 
nji obszar naszego kraju Somali, ażeby konflikt 
włosko-abisyński zlikwidować w drodze pokojo- 
wej, Uważam jednak, że w takich sprawach powina 
na wysoka izba mieć pełne zaufanie do rządu... 

Końca zdania nie słychać już. Słowa toną w o- 
gólnej wrzawie: 

— Nie mamy tego zaufania! Zdrada! — Odde- 
wać angielskie terytorjum, nie pytając nikogo! Cze. 
goś takiego nie hyfo jeszcze w historji Angliji! 

II. 

Gazety na ulicach nie mogą się uspokoić. 

Plakaty ich krzyczą! 

— Cała Europa śmieje się z mister Edena! 

— 600 mil kwadratowych angielskiego teryto- 
ijum podarowano Abisyńczykom! 

— Co nas obchodzi Abisynja? 

— Niech sobie Mussolini robi głupstwa, jakie mu 
się tylko podoba. Skąd my Aglicy mamy płacić 
za to! 

— Kiedy nareszcie ustanie bezmyślne polowa- 
uie za pokojem! 

— Czy doprawdy jesteśmy żandarmami Europy? 

I imperjalstyczni lordowie i zwyczajny motłoch 
aa ulicy z pianą na ustach wykrzykują: 

— Wszystkiemu winna jest Liga Narodów i nasz 
przeklęly związek z nią, Co nas obchodzi, jeśli na. 
wet Włochy wystąpią z Ligi Narodów z powodu A- 
bisynji. Co nas wogóle obchodzi kontynent z jego 
koniliktami. 

I ludzie, którzy nigdy nawet nie wiedzieli, że 
Anglicy posiadają coś takiego, co nazywa się So- 
mali, pochłaniają z wieczoraych gazet romantyczne 
opisy tego legendarnego teryturjum. Odrazu znaj- 
dują się podróżni, kórzy byli tam i teraz stwier. 
dzają, że jest to istny raj, i piszą „listy do redak- 
tora“, iż tak zlctodajnego kraju niema ua całym 
świecie, 

Ludzie czytają i zgrzytają zębami: 

— I taki skarb chcieliśmy ni stąd ni zowąd po- 
darować.. — Skandal nad skandale! 


ALFRED POLGAR. 


KLARNET. 


Na klarnecie gra slary, gładko wygolony 
mężczyzna, który wygłąda jak proboszez wiej- 
ski. Pod pewnym względem Jest też małym 
urzędnikiem niebios, bo ożywia martwą ma- 
terje: Wydunchuje nirok i światło, często gęsty 
miezzając oba elementy: zmrok. Z drzewa, na 
którem gra, wykwiżą coś słodkiego jak miód 
t aiękiego jak aksamit. 

Mąż i żona siedzą w pierwszym rzędzie par- 
teru — vis a vis klarnecisty. Na piersiach żony 
biyszczy motyl z miebieskiej emalji. Mąż by się 
nie dziwił, gdyby motyl z emalji odleciał z biu- 
stu i usiadł sobie na słodkim jak miód klarnecie, 

A potem mąż myśli: Czy staremu muzyko- 
wł sprawia satysfakcję ta gra? Czy nadaje 
imiona swoim instrumentom? Czy każdy z in- 
strumentów ma swój jedwabiem wysadzony łu- 
terał? Czy też stoją u niego w domu jak fajki 
obok siebie? Czy je lubi? Czy ma „kompleks“ 


IL. 

A nazajutrz znowu: 

— Czy wielce czcigodny u.e--.. „=r --... -—ma2 
J. K. M. do spraw kolonij, może nas zapewnić, że 
zanim podjęte zostaną dalsze kroki w sprawie So- 
mali, będzie poinformowany o tem parlament? 

— Tak, sir. 

— Czy mógłby mi mój wielce czcigodny przyja. 
ciel powiedzieć, czy zapytano choć najpierw mie. 
szkańców danego terytorjum, czy godzą się istot- 
ne na to, ażeby obszar ten przeszedł na własność 
Abisynji? 

— Nie, sir. Mieszkańcy, których liczba waha 
się od 3.000 w lecie do 7000 w zimie, nie zostali 
zapytani o zgodę. Mogę jednak zapewnić mojego 
czcigodnego przyjaciela, że propozycja, dana pre- 
injeruwi włoskiemu była tylko próbną propozycją, 
i zanim zostałaby zrealizowana, zapytanoby z pew- 
nością o zgodę parlamentu. 

— Czy mógłby mi mój wielce czcigodny przyja- 
ciel powiedzieć, czy Jego Królewska Mość też zgo- 
dził się na tę propozycję i czy nie narusza ona 
interesów tronu? 

— Prerogatywy królewskie nie są już lesarse co 
dawniej, sir, 

Wrzawa tą sali A więc to tar 

tv. 

Siedzisz przytesn, słuchasz 1 batrzysz 1a Tto 
wszystko, i krew w tgbie kipi. Chciałoby się wy- 
Kpić całą tę komedję, zwlaszcza, że przedmiotem 
jej jest sprawa tak odległa, a jednak — czecz Zgo» 
ła nie jest do śmiechu. Boli ta obłuda, to przeina- 
czenie faktów i ta tępota umysłów, 

Oburza, że przy takiej wielkiej awanturze nikt 
nie połatygował się, żeby bodaj mapę wziąć do rę- 
ki i przypatrzeć się: 

— Anglja, jak to zwykle robi, poszła w myś! 
utartej metody, Spostrzegła, że dwóch ma cię mię- 
dzy sobą kłócić, może ona być więc tym trzecim 
który korzysta. 

Anglja posiada kawał pustyni u wybrzeży Morza 
Czerwonego, terytorjum, które trzyma się w swo» 
jej wladzy tylko poto, aby mieć zupełną kontrolę 
pad drogą, prowadzącą przez Morze Czerwone do 
Indyj. Sąsiedui pas pustynny ma pod swoją wła- 
dzą Francja 

Francja ma na swym obszarze port Dżibuti, a 
z portu tego prowadzi linja kolejowa do Adis-Abe- 
by, stolicy Abisynji. Jest to jedyna linja kolejowa, 
jaką Abisyaja posiada wogóle. 

Wszystkie więc towary vbisyńskie, cały import 
i eksport, przechodzi przez Dżibuti, przez ręce Iran. 
cuskie. Jest więc Francja jedydem państwem euro- 
pejskiem, kóre zarabia na Abisynji, na wszystkich 


rozpocząć wojnę, albo nawet wydać własne pienią- 
dze spowodu Dżibuti? Tego chyba nikt nie zrobi. 

Czeka się więc, ażeby kto inny rozpoczął wojnę. 

vV 

Traf chce, że wybucha konflikt z Mussolinim. 

Jedzie mister Eden do Genewy i wygłasza swą 
słynną mowę, swój znany manifest pacyfistyczny, 
który ma zmusić i zmusza istotnie Mussoliniego du 
cdłożenia wojny abisyńskiej aż... do terminu, w któ- 
rym odrazu zgóry chciał wojnę rozpocząć. Aż do 
jesieni, aż do końca pory deszczowej w Abisynji. 
l cała Europa oklaskuje ministra Edena za jegu 
„bohaterską pokojową interwencję“ w Genewie. 

Potem wraca mister Eden do domu, do Londynu 
i czeka na chwilę stosowną. To znaczy, na taką 
chwilę, kiedy interes z owym portem francuskim 
w Dżibuti będzie można ubić cichaczem, nie pyta: 
jąc 0 zgou, Franc., przeciw której zwraca si 
przecież cała tranzakcja... 

Nadarzą się właśnie taka szczęśliwa okazja: An 
gielsko-niemiecki układ flotowy. Francji g układzu 
tym nie poinformowano, zawarto go poza jej plecy 
ma. Gniew g to jest srogi — mister Eden wyjeżdź: 
do Paryża w tej sprawie, przyczem nie jest ju: 
uważany za dobrego przyjaciela, który naradza sii 
we wszystkich sprawach ogólnych, Zjawia się w Pa 
wyżu jako przedstawiciel „wspanialej izolacij“, 

Gdy tylko przyjeżdża, pytają go odrazu, dokąc 
pojedzie dalej Odpowiedź brzmi: do Rzymu Pyta 
ją go więc: Czy będzie tam mówił także o Abisy 
nji? Mister Eden odpowiada: nie. W tej sprawie nit 
mamy nic do powiedzenia. 

I ten szczegół właśnie, że Eden, jadąc do Rzy 
inu, przyrzekł wyraźnie w Paryżu, że o Abisynj 
nie będzie się mów'ło, został uwieczniony w kómu 
nikatach francuskich. Francja, obawiając się nie 
szczerości, chciałą się zabezpieszyć oficjalnym ko 
musika.em, , 

I pozwoliła spokojnie Edenowi wyjechać do Rzy 
mu. 

VI 

Przy„ywszy do Mussoliniego, mister Eden do. 
trzymuje słowa. Ani słowem nie wspomina o Abi: 
synji 

Wyjmuje tylko z kieszeni oddawna przygotowa 
ny plan abisyński i prowadzi o niego rokowania 
przez całe trzy dni, 

A plan jest przecież zupełnie prosty. Mister E. 
den mówi do Mussoliniego: 

— Caly kłopot pański polega na tem, że Fran- 
cuzi kontrolują i popierają Abisynję. Port jest ich, 
a przez ten port przychodzi do Absynji tyle mate- 
tjału wojennego, ile tylko Abisynja zapragnie. 

To właśnie nam także się nie podoba. Uważamy, 
że Anglją powinna kontrolować Abisynję, że także 
dla pana będzie dobrze. e 

Chcemy przeto odciągnąć obisyński handel i ko» 
munikację od portu francuskiego w francuskiej 
części pustyni — od portu angielskiego w angiel- 
skiej sąsiedniej części pustyni. Z francuskiego Dżi- 
buti nad brzegiem morza — do angielskiej Zeila, 
«dległej stamtąd wszystkiego 20 minut drogi 62. 


abieyńskich tranzakcjach hadlowych Boli to już mochodem. 


Asiglję oddawiendawna. Lecz co można zrobić, czy 


O 
klarnetowy? Czy jest to tylko zręczność pal- 
cow, policzków i warg, mechanizm ludzki przy- 
mocowany do mechanizmu klaruetowego, któ- 
ry jest źródłem tego cudu? Czy też klarnecista 
wklada w grę swoją duszę? Jeśli tak, to gra 
na klarnecie, którą staruszek przy pierwszym 
pulcie nam demonstruje, jest dostatecznem 
swiadectwem. I dlatego, myśli dalej mąż, kwr- 
necista nie dręczy swego psa, jeśli go wogóle 
posiada, daje swym starym wysłużonym in- 
strumentom wieczne Oodpoczywanie w trum- 
nach futerałów, nie sprzedaje ich za bezcen 
handlarzom starzyzny i nie zezwala, by niemi 
trzepano dywany. Napewno klarnet jest dla 
niego laseczką czarodziejską, zaklinającą de- 
mona, a nie kawałkiem drewna, dającym mu 
pracę i utrzymanie. I napewno stawia w dzień 
urodzin Beethovena trzy świece przed obrazem 
mistrza: jedną genjuszowi, jedną męczenniko- 
wi, a jedną specjalnie dla klarnetu w septecie 
Beethovena. 

A może można dąć na klarnecie i być rów- 
nocześnie nikczemną istotą? Być możel — od- 
powiada sobie mąż. Niech będzie i tak: być 
może. że RAY > ="dnai oliwie, 


Na tę propozycję odpowiedział Mussolini, że mu- 


ale przecież jest światłem i — świeci. 

Teraz milczą instrumenty dęte i kontrabas. 

A tylko trzej skrzypkowie mruczą coś pianissi 
mo, ledwo oddychając. W tem miejscu odzyw.. 
się glos rogu, — okrągły, nowy, Jakga, 
z nieba. Coś się urodziło, dzieciątko przysz: 
na świat. Trzej wstrzymujący oddech skrzyp- 
kowie są trzema królami wschodnimi, kontra- 
bas i fagot są wołem i osłem, a klarnet też ma 
napewno swą rolę w tem misterjum. 

„W tem miejscu“, szepce żona do ucha mę- 
żowi, „muszę zawsze płakać". A potem dodaje: 
„Popatrz, jakie brudne paznokcie ma ten klar- 
necista“. 

„Iwoja wina! Dlaczego chcesz zawsze tak 
blisko siedzieć!“ 

Żona odpowiada: „Ta głupia odpowiedź 
jest niezmiernie dla ciebie znamienna i charak- 
teryzuje całą twą istotę. Mówi to tak głośnog 
że siedzący obok energicznie wołają „pst“. 
a potem podczas pauzy dochodzi między nimi 
a małżeństwem do kłótni. Bo mąż broni zawsz 
swej żony (gdy ją ktoś atakuje), nawet jesit 
doskonale wie, że ona nie ma racji. 


„NOWY DZIENNIE“, środa 10 Hpea, 


BANATORJUM LEŚNE DR. SCHWEINBURG 


Zuckmantel, Śląsk— Czechosłowacja, 
Pierwszorzędny fizykalno- djetetyczny zakład 


leczenia dla chorób wewnętrznych, przemiany 

materji i chorób nerwowych. — Umiarkowa- 

ne kuracje ryczałtowe. 3304x 

si się dopiero namyśleć. Nie wie, czy mu to wyetar- 
czy. 


VII. 

Lecz i na tę ewentualność była już przygotowa: 
ua odpowiedź angielska. Toteż w kilka dni później 
wystąpiła Anglja z dodatkową ofertą wobec Muso- 
lniego: 

Jeśli to Mussoliniemu nie wystarczy, jeśli go to 
nie zadawalnia, że „daruje się* Abisynji aż całych 
18 kim, obszaru, ażeby na tym obszarze stworzyć 
angielski port, który obszar ten opanuje całkowi. 
cie, jeśli to mu nie wystarczy, że tym „prezentem“ 
dla Abisynji osłabi się zupełnie wpływ francuski, — 
w takim razie doda mu się coś jeszcze. 

Zażąda elę od Abisynji, ażeby Mussoliniemu od: 
stąpiła trzecią część całego swego obszaru. Anglja 
tego zażąda. Anglija domagać się będzie od Abisy- 
oji ażeby wzamian ga to, że „darowano* jej 18 
kim. angielskiego obszaru, Abisynja ofiarowała Mu. 
soliniemu koncesję na wybudowanie kolei wzdłuż 
całego kraju od Morza Czerwonego aż do Oceanu 
indyjskiego, około 2000 km. A ta linja kolejowa 
musi być oczywiście „strzeżona przez policję wio- 
ską przed napadami bandytów, — czyli ingem) 
śłowy, nastąpić ma okupacja militarna ze strony 
Włoch, odrywająca ostatecznie od Abisynji trzecią, 
najważniejszą część kraju, wynoszącą w cyfrach 
400 tysięcy kilometrów kwadr. 

W jaki sposób zmusi mister Eden Abisynję do 
popełnienia taklego kroku? 

Poprostu groźbą, iż jeśli Abisyaja przeciwstawi 
się, utraci temsamem „angielską przyjaźń“... 

A przy pomocy takiej groźby będzie już można 
zmusić takie państwo jak Abisynja do wysługiwa« 
nia się interesom angielskiego portu, nawet na wy- 
padek gdyby to oznaczać miało dla Abisynji — sa- 
mobółstwo. i 

Zwłaszcza w dzisiejszej sytuacji będzie można do 
tego zmusić Abisynję, bo jeśli nie posłucha, będzie 
miała wojnę, a tego się boi — dlaczegóż więc nie 
miałaby Anglja zarabić ua abisyńskiej obawie przed 
wojną? Na lęku śmiertelnym paru murzynów? 

W ten sposób tłumaczył sprawę Mussoliniemu 
mister Eden. Ale Mussolini nie chciał o niczem sły- 
szeć. On nie chce trzeciej części Abisynji, Chce c a. 
łej Abisyaji, 

VIII. 

Odjechał przez to mr. Eden z kwitkiem. A po 
drodze namyślił się, że jeśli na upartego przedstawi 
się fakty naopak, przewróci się kota do góry no- 
gami, można będzie 'całą tę niezbyt czystą aferę 
przenicować na demonstrację pacyfistyczną i nawel 
zyskać jeszcze przez to parę głosów przy nade 
chodzących wyborach, 

I tak też uczynił: stanął pezed parlamentem i zło- 
Żył ze szczerym wyrazem twarzy sensacyjne spra. 
wozdanie o swoich poufnych naradach z Mussoli- 
uim, dosłownie w następującem brzmieniu: 

— Rząd Jego Król. Mości jest wysoce zaniepo. 
kojony sytuacją, jaka się wytworzyła w związku 
z kofliktem o Abisynję. Rząd J. K. M. postanowił 
przeto nie cofaąć się przed bodaj największą i naj- 
cięższą ofiarą, byle tylko konflikt pokojowo zaże. 
grać. 

Będąc w Rzymie, złożylem z tych względów pro- 
jekt uczynienia pewnych koncesyj w sprawie czę- 
ści obszaru Somali. 

Decyzja ta podyktowana została przedewszyst- 
kiem tem, że jesteśmy członkami Ligi Narodów. 
Fakt ten nakłada na nas obowiązek uniknięcia, 
tiawet za cenę najcięższych ofiar, konfliktu zbrojne. 
go pomiędzy dwoma takimi członkami Łigi Naro- 
dów, jak Abisynją i Włochy. . 

Pakt Ligi Narodów musi być przestrzegany, a 
nasza opinją musi wiedzieć, że rząd J. K. M. powi- 
nien podjąć nawet takie kroki, ażeby nie naru- 
szony został pakt Ligi. 

Jadąc do Rzymu, wstąpiłem po drodze do Pary- 
ża, gdzie poinformowałem rząd francuski o szcze- 
gółach naszego układu flotowego z Niemcami, (któ- 
ry obracą w niwecz nie mniej jak siedem zarejestro- 
wanych w Lidze umów, a m. in, traktaty, które nie 
mają jeszcze dwóch miesięcy). 


Listy z Trzeciej Rzeszy 


Przygofowanie do ostafecznej rozgrywki 


(Korespondencja własna „Nowego Dziennika) 


Berlin, w lipcu. 


W Duisburgu popełnił onegdaj samobójstwo 
55-letni prokurzysta i członek S. A. Z pozosta- 
wionych po nim notatek wynikało, że rozcza- 
rowanie co do losów S, A. popchnęło go do 
tego kroku. 

Prokurzysta z Duisburgu nie jest chyba 
jedynym członkiem S. A., który się rozczaro- 
wał. Na krótko przed swojem zejściem z are- 
ny politycznej (a równocześnie z areny życia), 
oświadczył Roehm: „S. A. jest i pozostanie 
przyszłością Niemiec!“ Dumne słowo! Ale czy 
prawdziwe? Dnia 30. czerwca 1934 r. zadano 
S. A. cios śmiertelny. Cóż właściwie z nich 
jeszcze pozostało? Gdy Hitler doszedł do wła- 
dzy, liczyły 600.000 ludzi, z początkiem 1934 
roku miały ich liczyć 3 miljony. A dzisiaj? Czy 
odpowiedzieć może Lutze, następca Roehma? 
Trzykrotnie przepuszczane przez sito S. A. są 
dziś tylko nędzną ruiną ongiś tak dumnej armji 
brunatnej, tej „ostoi brunatnej rewolucji*. — 
Kilkaset tysięcy niedobitków może najwyżej 
atakować na ulicy przechodniów żydowskich 
i demolować sklepy żydowskie, a w polityce 
kraju nie odgrywają żadnej roli. 


Roehm chciał zostać ministrem Reichswehry, 
wodzowie S. A. mieli zostać oficerami armji 
regularnej. I ten sen się prześnił. Budowa no- 
wej armji nie wyszła na zdrowie pogruchota- 
nej S$. A. Niema mowy o karjerach napoleoń- 
skich. Ani szeregowiec S. A., ani wodzowie 
nie nosili, jak się okazało, w swym tornistrze 
buławy marszałkowskiej! Nowa powiększona 
Reichswehra musi mieć oficerów, ale sama ich 
sobie wyszukuje. Członkostwo S. A. nie jest 
przytem żadną rekomendacją. Nawet oficerom 
rezerwy nie wolno należeć do S. A., bo wedle 
regulaminu dla oficerów rezerwy mogą nimi 
być tylko ludzie, którzy wykazać się mogą 
uporządkowanemi stosunkami majątkowemi, a 
więc w żadnym wypadku nie mogą nimi być 
pomocnicy handlowi bez posad, kupcy zban- 
krutowani lub źle wynagradzani robotnicy. Nie 
pomoże tu nawet legitymacja partyjna z odpo- 
wiednio niskim numerem członkowskim. Pano- 
wie z Reichswehry mają jeszcze stare tradycje 
pruskie. W Prusiech miał oficer wprawdzie 
w porównaniu do urzędników cywilnych bar- 
dzo niskie pobory, musiał się jednak wykazać, 
że mu gwarantowano miesięcznie 300 marek, 
tytułem zasiłku rodzinnego. 

Biedaków nie potrzeba jako oficerów, bo 
plebejusze dziwne mogą mieć czasami aspi- 
racje, nieprawdaż? Korpus oficerski rekruto- 
wał się tylko ze swoich ludzi, a więc ze synów 
obszarników, wysokich urzędników, a rzadziej 
już fabrykantów — synowie ostatnich służyć 
mogli tylko w piechocie. 

I w ten sposób studenci uniwersytetu byli 
kandydatami na oficerów rezerwy, bo, jak 
wiadomo, między studentami niemieckimi jest 
tylko, dzięki Bogu, 1.35 proc. dzieci prole- 
tarjackich, a te studjuja naturalnie przeważnie 
teologję, a temsamem wchodzą w rachubę tyl- 
ko jako kapelani wojskowi. 

Narazie pokrywa się zapotrzebowanie no- 
wych sił w korpusie oficerskim drogą reakty- 
wowania dawnych oficerów zawodowych, przy 
czem orjentacje polityczne nie odgrywają żad- 
YO" o" 


Tak to jednym tchem opowiadał mr. Eden o swej 
podróży. O podróży ewojej po podarciu w strzępy 
wszystkich traktatów genewekich — w imię niena- 
ruszalności tychże traktatów —- czytaj: budowy 
portu angielskiego pod nazwą Zeila.. 

Takin złożył eprawozdanie a żywiołowa burza 
protestów zerwała się w całym kraju przeciwko 
przesadnej gotowości do ofiar ze strony rządu Je- 
go Król, Mości... 

IX. 

Ten święty gniew ludu przyda się. 

Na jesieni zaczyna się wojna abisyńska, a wów- 
czas Anglja podniesie czyste ręce do nieba i powie 
uroczyście, poważnie I po dżentelmeńsku: 

— Ręce nasze nie przelały tej krwi... 


nej roli. Socjalistów w dawnej armji niemiec- 
kiej, a potem w Reichswehrze można było na 
palcach policzyć, zato było dużo nacjonalistów 
niemieckich. Ich wszystkich teraz się reakty- 
wuje. Otrzymywali, odchodząc z wojska, od- 
prawę, za którą często kupowali sobie rozmaite 
przedsiębiorstwa. Teraz troszczy się minister- 
stwo Reichswehry o to, by znaleźć ludzi, któ- 
rzyby nabywali od nich te przedsiębiorstwa, 
Nowa Reichswehra pod względem swej struk- 
tury społecznej będzie więc bliźniaczo podobna 
do starej armji niemieckiej. 

Tak samo ułożą się stosunki, jeśli chodzi 
o stosunek władz wojskowych do cywilnych. 
Po rozbiciu S. A. Reichswehra jest i pozostanie 
jedyną siłą zbrojną narodu, nie jest politycz- 
nie, a więc partji narodowo-socjalistycznej pod 
porządkowana, lecz istnieje obok niej. Oświad- 
czył to ostatnio gen. Schuster w Hamburgu, a 
Dr. Goebels wyraźnie to potwierdził. 


Istnieją więc w Trzeciej Rzeszy obok siebie 
dwa czynniki władzy. Władza Reichswehry 
jest coprawda zawodowo ograniczona. Nie 
podlega jej np. resort kultury, W tej dziedzi- 
nie może partja narodowo - socjalistyczna TO- 
bić wszystko, co się jej żywnie podoba. Czy 
pozostanie tak na zawsze? 


Przypomnijmy sobie, jak podczas wojny 
władza naczelnego dowództwa armji szalenie 
wzrosła, pozbawiając tak cesarza, jak repre- 
zentantów władzy cywilnej wszelkiego znacze- 
nia. Powtórzenie tego samego zjawiska w da- 
nych okolicznościach leży zupełnie na inji 
możliwości. Są już nawet pewne symptony, 
które wskazują na to, że panowie z Reichs- 
wehry dążą do tego, by z armji uczynić instru- 
ment, któryby im zezwolił na zagarnięcie ca- 
łej władzy. 

Chodzi tu o najwyższą radę wojenną. wzgl. 
radę obrony krajowej, do której między inme- 
mi należeć mają gonerałowie: Seeckt, Macken- 
sen i Ludendorff. Ci panowie nie należą do 
partji, a Mackensen jest nawet prononsowa- 
nym monarchitą, 

Poza kulisami toczy się obecnie walka 
o skład tej najwyższej rady wojennej. Chodzi 
głównie o to, czy członkowie partji i w jakiej 
ilości wejść mają do tej rady. Jasnem jest, że 
tak popularne osobistości, jak sam Hitler albo 
Goering do rady wejdą, o wiele ważniejszą 
jest kwestja, kto w tej radzie będzie miał więk- 
szość; partja, czy też fachowcy militarni? 


Tego w obecnym momencie jeszcze nie roz- 
strzygnięto. 

Partja zdaje sobie dobrze sprawę z tego, 
0 co toczy się walka. Broni się też namiętnie 
przeciwko ewentualności zmajoryzowania przez 
żołnierzy starego kalibru. Partja wie dobrze, 
że jeśli nie wygra gry pozakulisowej w spra- 
wie składu rady wojennej, to starzy generalo- 
wie łatwe sobie z nią dadzą radę, jeśli „obrona 
kraju będzie tego wymagać". 

Przypomnijmy sobie — przed 30 czerwca 
1984 roku toczyła się gra o niedopuszczenie 
partji namodowo-socjalistycznej do decydującej 
przewagi w dziedzinie władzy w państwie, Dziś; 
gdy partja jest już tylko jednym z czynników 
władzy, chodzi o znacznie więcej — o jej zus 
pełne wyeliminowanie. Nie jest to kwestja dni 
najbliższych, ale już teraz przygotowuje się 
pozycje do ostatecznej rozgrywki, 

Obserwator. 


o a U U 


Egzekucje podatkowe w Łodzi. 


. W kołach włókiennictwa poważne zaniepoko* 
jerie wywołało wmożenie egzekucyj podatkowych 


|na terenie Łodzi. Egzekuce te objęly różnice wy= 


miarów podatku obrolowego za r. 1934 i prowa- 
dzone są bardzo forsownie, przyczem w wiejęt 
wypadkach nie są nawet przestrzegane ustawowe 
terminy upomnień, rozsyłanych płalnikom przed 
podjęciem akcji cgzekucyjnej. W związku z tem 
przedstawiciele zainteresowanych działów prłse 
mysłu i hamdlu włókienniczego podjęli intterwen= 
cję u odnośnych władz. 


„NOWY DZIENNIK“, środa 10 lipca. 


Demagogiczna akcja o deportację 


5 milionów imigrantów z Stanów Zjednoczonych 


Waszyngton (Ż. A. T.). Członek Kongresu 
amerykańskiego Martin Ryes z Texas, który 
Wraz z członkiem kongresu Błantonem pro- 
wadzi akcję przeciwko „obcokrajoweom*, wy- 
stąpił obecnie z żądaniem deportacji 6 miljo- 
tów imigrantów, którzy jeszcze nie uzyskali 
obywatelstwa amerykańskiego. Dokoła tego 
Wniosku rozpętano niesłychanie demagogiczną 
agitację, 

Autor projektu utrzymuje, że Ameryka nie 
znałaby bezrobocia, gdyby nie było tyle „obco- 
krajowców". Za tym projektem wypowiedziało 
się już rzekomo 155 organizacyj, liczących 
o miljonów członków. 

rozmowie z przedstawicielami prasy 
Ryes wyłuszczył swój projekt, który zawiera 
5 punktów: 

1) nie wpuszczać imigrantów, którzy nie 
mają bliskich krewnych w Ameryce, 

, 2) deportować 3 i pół miljona imigrantów 
nielegalnie przybyłych do kraju, 

8) wszyscy obcokrajowcy otrzymać mają 
kary pracy. Zezwolenie na zatrudnienie może 
być udzielone jedynie w tym wypadku, jeśli 
brak obywateli amerykańskich tej specjalności, 

4) cztery miljony obcokrajowców, którzy 
legalnie przybyli do kraju, mogą w ciągu roku 
oądź uzyskać obywatelstwo amerykańskie, 
bądź opuścić Stany Zjednoczone, 

. 5) dopiero gdy czasy się poprawią natura- 
lizowanym przysługiwać będzie prawo spro- 
wadzania krewnych z Europy. 

Warzyngton (Ż. A. T.). Akcja członka 
Kongresu Keysa wywołała liczne protesty ze 
strony postępowych organizacyj amerykań- 


skich. 

Na zaproszenie przewodniczącego Komisji 
Imigracyjnej Izby Reprezentantów S. Dick- 
steina Komisarz Rządowy dla spraw imigracji 
i naturalzacji Maceormack wygłosił w tej ko- 
misji przemówienie, w którem gwałtownie za- 
atakował hecę rozpętaną przeciwko imigran- 
tom. Heca ta — oświadczył Maceormack — 
godzi bezpośrednio lub pośrednio w trzecią 
część ludności Stanów Zjednoczonych. Aby 
wywołać odpowiednie nastroje inspiratorzy tej 
hecy posługują się świadomie fałszywemi fan- 
tastycznie przesadzonemi liczbami, które nie 
są oparte na żadnych konkretnych danych. 
Celem wprowadzenia w błąd opinji publicznej 
podaje się liczbę obcokrajowców w Stanach 
Zjednoczonych na 6 do 20 miljonów. Fak- 
tycznie liczba ich nie przekracza 4,992.000, 
z czego 1,500.000 uzyskało już „pierwsze pa- 
piery** dla obywatelstwa amerykańskiego. Cal- 
kowicie zmyślona jest też liczba 3 i pół miljo- 
na nielegalnych imigrantów. Według dokład- 
nych obliczeń przebywa w Stanach Zjednoczo- 
nych około 100.000 osób, który według ustawy 
mają być deportowani jako nielegalni imi- 
granci. 

Wraz z tymi, którzy nie mogą — po tylu 
latach — przedłożyć dokumentów legalnego 
przybycia do kraju liczba „nielegalnych“ wy- 
niesie niniej niż 400.000. W końcu Komisarz 
Rządowy w ostrych słowach napiętnował „fał- 
szywe twierdzenia, które mogą rozdmuchać 
plómień nietolerancji i wywołać hecę jednej 
części ludności przeciwko drugiej“. 

R 


NIEZNANY MAGNAT PRASOWY. 

Kiedy się mówi o magnatach prasowych, ma 
się na myśli W. R. Hearst'a, właściciela niezli- 
czonej ilości dzienników amerykańskich, lorda 
Rothermera, właściciela wydawnictwa „Daily 
Mail”, lorda Reaverbrook'a, właściciela wy- 
dawnictwa „Daily Express™, ale mało kto sly- 
„szał o J. S. Elias'ie, stojącym na czele dzienni- 
Ka najbardziej rozpowszechnionego na świecie, 
a mianowicie „Daily Herald’, którego dzienny 
nakład wynosi 2 miljony 300 tys. egzemplarzy. 
Elias spoczątku sprzedawał gazety na ulicy, po- 
tem przed 40 laty wstąpił jako urzędnik do fir- 
my wydawniczej „Odham '. W tym czasie „Od- 


ham” miało 15 urzędników. Obecnie Elias jest 
prezesem rady administracyjnej „Odham Press 
Ltd. ', wydawnictwa z 25 publikacjami i 8 ty- 
siącami urzędników. 

Kiedy Elias obejmował „Daily Herald”, 
pismo to było bliskie upadku, w 15 dni potem 
biło już | miljon egzemplarzy, a tygodnik „Cla- 
rion , należący do tego samego wydawnictwa, 
powiększył nakład z 40 tys. do 250 tys. 


Zwiększenie nakładu „Daily Herald" było 


źródłem prawdziwej wojny wydawniczej, która 
kosztowała w r. 1933 strony ,„„walczące”, t.j. 
„Daily Mail’, „Daily Express” i „Daily He- 
rald', przeszło 2,500.000 funtów szterlingów. 
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Nowe wydawnictwa 
Łatwe histery/ki 


Pod tym tytułem (Easy Stories) ukazał się 
w Warszawie mały tomik prozy angielskiej, 
przez Katię Małecką i Marję Szejnman. W dzi- 
siejszym czasie, kiedy zainteresowanie dla ję- 
zyka angielskiego przybiera u nas z dnia na 
dzień coraz bardziej na sile, wydawnictwa 
tego rodzaju są czemś niezmiernie pożytecz- 
nem. Umożliwiają bowiem przyswojenie sobie 
nieco bardzej skomplikowanych form języka 
literackiego, drogą przyjemnej i urozmaiconej 
lektury, łatwej, a zarazem interesującej. 

Autorki wspomnianego tomiku dołożyły 
przytem starań, aby z lektury tych dwóch 
opowiadań (Potters Giff i The Tin Soldier) 
móc wyciącnąć maksimum korzyści przy mi- 
nimum wysiłków. Może je przeczytać każdy, 
kto ma choćby tylko elementarną znajomość 
angielskiego. Układ zdań, odpowiednia numo- 
racja w tekście i w słowniczku, skrupulatnie 
opracowany materjał językowy, niby od nie- 
chcenia, a jednak a propos wplecione zasady 
gramatyczne, specyficzne zwroty językowe 
i transkrypcja fonetyczna, czyni tę małą pu- 
blikację przejrzystą i co najważniejsze bardzo 
przystępną i niezwykle łekkostrawną. 

W jesieni należy oczekiwać znacznie więk- 
szego i szerszego rozmachu tego wydawnietwa, 
które obejmować będzie całe piśmiennictwo. 
Przytem należy zaznaczyć, że to cale przed- 
siębiorstwo pożyteczne i potrzebne spoczywa 
we wytrawnych rękach obu autorek. 

Strona zewnętrzna schludna i staranna. 

F. 
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à Dopiero przecież niedawno groził ra- 
binowi, że da się wychrzcić — był więc kandy- 
datem na „dybuka”. A teraz znalazł się wraz 
£ innymi u rabi Jechiela, nie mógł bowiem spe- 
kojnie przyjąć nieszczęścia, które spadło na 
Zeliga i na wszystkich Żydów. Przyszedł z nim 
razem jego kompan, przemytnik Nusen — bę- 
kart, olbrzym potężny, który zawodowo prze- 
mycał przez pruską granicę jedwab owinięty 
dokoła brzucha. U cadyka Nusen-bękart sto- 
sownie do zwyczaju nie wypowiedział słowa, 
a jednak jego krzywe usta i drobue oczy, ukry- 
te pod nawpół przymkniętemi powiekami, 
świadczyły o tem, że gniew Lipi w nim, że go- 
tów był nawet chwycić za nóż, by wyrwać 
dziewczynę z obcych rąk i bodaj. za warkocz 
przywlec zpowrotem do ojca. 

W ten sposób krzywda, jaka się stała Zeligo- 
wi, jakby ognistym biczem spędziła wszyst- 
kich mieszkańców miasteczka, sprowadzając ich 
na próg cadyka. Z respektu i trwogi przed ca- 
dykiem milczeli wszyscy, tłumiąc w sobie wzbu- 
rzenie. Żar jednak, który płonął w ich oczach, 
zaczerwienione policzki, rozpalone czoła i ści- 
śnięte pięści, świadczyły © tem, co działo się 


w duszach tych ludzi. Milczeli jak grób, lecz | przez przerzedzoną w ciągu lat brodę, sięgająca } 


Przedruk wzbroniony. Copyright by „Nowy Dziennik", 1935. 
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milczenie to podobne było do ciszy przed bu- 
rzą. 

— Czy wiadomo wogóle, gdzie sie dziew- 
czyna znajduje? — zapytał Jechiel nie leżace- 
go obok Zeliga, lecz tłum, który tłoczył się 
przed drzwiami. 

Szmer powstał wśród tłumu. Wszyscy zacze- 
li mówić, zbliżając się zwolia do Jechiela. Han- 
dlarz wołów Nute, którego potężne ręce i gru- 
ba laska budziła ogólną trwogę, szerokiemi 
plecyma odepchnął natarczywych, krzycząc glo- 
sno: 

— Uszanowanie miejcie, draby 

— Dopiero kiedy nastała cisza, odważył się 
przemówić w imieniu wszystkich: 

— Rebe, święty, mówią, że , szejgec” upro- 
wadził ją do sióstr Chojnackich. Wtargnęliśmy 
do domu, przeszukaliśmy dokładnie wszystkie 
pokoje, lecz nie znaleźliśmy dziewczyny. Podo- 
bno nocą jeszcze sprowadzono ją do klasztoru 
grochowskiego, ale napewno niewiadomo. 

Jechiel milczał. Blada czerwień owiała jego 
twarz, głębokie doły zapadłych policzków, po- 


krytych szpakowatą brodą, nabrzmiały pod 
wpływem głębokiego oddechu. Jechiel rozejrzał 
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do piersi, wątłe lecz muskularne ciało, nie ru- 
szając Z miejsca, zaczęło jak łódź na wietrze 
chwiać się to w tę to w tamtą stronę. Dreszez 
ogarnął ludzi na widok chwiania się Jechiela. 
Wszyscy przycisnęli się do ściany, wstrzymu- 
jąc oddech. Po chwili dopiero Jethiel otrząsnął 
się, jakgdyby zbudził się z głębokiego snu, 
spojrzał zdziwóny na ludzi zgromadzonych, 
i zdawało się, że dość długo nie wiedział, czego 
ci ludzie chcieli. Wreszcie odezwał się: 

— [dźcie narazie do domu i módlcie się do 
Boga, aby nam dopomógł!... 

Gdy złamanego zupełnie Zeliga podniosło 
kilku ludzi, chcąc go wyprowadzić z izby cady- 
ka, nieszczęśliwy ojciec patrzył szklanemi oczy- 
ma na Jechiela. Nagle odzyskał mowę i ku 
przerażeniu wszystkich obecnych zawołał: 

— Rabi święty, jednego tylko pragnę: Jeśli 
już ma odpaść od wiary żydowskiej, wolę ra- 
czej, by umarła! 

— W len sposób Żyd nie powinien mówić, 
broń Boże! — odrzekł Jechiel. — Napisan 
jest: „Oby wymarły grzechy, a nie uchowaj Bo- 
że, ludzie!” 

— Mnie już wszystko jedno, rabi. Nie zaznam 
spokoju w grubie, jeśii ona w grzechu wyda 
dzieci na świat. . 

Tłum, który zjawił się z Zeligiem, pomruki* 
wał coś, kiwając głowami ną znak zgody. Lu- 
dzie zrozumieli handlarza koni i zgadzali się 
z nim najzupełniej: ,„Raczej już niech umrze... | 

Także cadyk rabi Jechiel zgadzał się z nin 
w głębi duszy... y 

Tego dnia Jechiet nie mógł w żaden sposób 
odprawić swej codziennej służby Bożej. Tłum 
czekających ludzi odesłał do domu. Po raz 
pierwszy uczuł słabość wswnętrzną — nie mógł 


się dokoła. Powoli przesunęła się dłoń jego | dopomóc... 
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Nocą zerwał się z legowiska wcześniej niż 


6 
Dzień palityczny. 


Ugrupowania żydowskie 
przed wyborami 


Socjalistyczna „Naje Folkscajtung” z dnia 
8 lipca dowiaduje się, że CK. Mizrachi w Pol- 
sce postanowił wziąć udział w wyborach do 
Sejmu i Senatu, wypowiadając się równocze- 
śnie na rzecz szerokiego jednolitego frontu 
żydowskiego, który objąłby wszystkie żydow- 
skie partje mieszczańskie. Mizrachi żąda dla 
siebie takiej samej liczby mandatów, jaką 
otrzyma Aguda. Ta ostatnia natomiast żąda 
dla siebie dwu mandatów — dla posłów: rab. 
Lewina i Mincberga, proponując mizrachistom 
jeden tylko — dla rab. Rubinsztejna z Wilna. 


Sjonistyczno - socjalistyczny „Dos Naje 
Wort“ z dnia 9 lipca twierdzi, że żydowskie 
ugrupowania mieszczańskie zawarły między 
sobą porozumienie wyborcze na następujących 
zasadach: Zydzi zdobyć mają 6 mandatów, 
z tego — dwa w Warszawie, dwa w Łodzi, 
we Lwowie i Krakowie — po jednym. W War- 
szawie kandydować będą posłowie: rabin Le- 
win i Wiślieki, w Łodzi — Mincberg i przed- 
stawiciel „Al Hamiszmaru*, jeśli weźmie on 
udział w wyborach, we Lwowie dr. Rosmarin, 
w Krakowie lub w Wilnie — rabin Rubinsztejn. 
W podziałe tym zajść mogą jeszcze zmiany 
w związku z mandatem senackim. Jak twierdzi 
dziennik, ugrupowania żydowskie spodziewają 
się uzyskać jeden mandat do Senatu. Okazuje 
się jednak, że p. Szereszowski nie może kan- 
dydować do Senatu, bowiem nie ma żadnych 
odznaczeń. Objekcję tę wysunęli przyjaciele 
dr. Gotlieba, który posiada Krzyż Zasługi, je- 
mu więc przypaść ma mandat, uzyskany bądź 
z wyborów, bądź z nominacji. Dziennik stwier- 
dza jednak, że wogóle jest bardzo słaba na- 
dzieja na mandat senacki. Jeśli podział powyż- 
szy zostanie zaakceptowany przez czynniki 
decydujące, wówczas kontrahenci żydowscy 
wezwać mają ludność żydowską we wszystkich 
pozostałych okręgach do głosowania na kan- 


"dydatów B. B. W. R. (W. L P). 


* » * 


Przyp. Red.: Oczywiście wszystkie powyż- 
sze wiadomości są niestwierdzonemi narazie 
pogłoskami, które w najrozmaitszych wersjach 
obiegają w centrach żydowskich. W szczegól- 
ności sprawa udziału ugrupowań sjonistycz- 
nych w wyborach nie została jeszcze zadecy- 
dowana. 


PORZE RA EZ ET NE EZR R PRZEZYC 


zawsze. Tym razem nie użyczył oczom nawet 
krótkiego snu. Około północy obudził służą- 
cego Ezriela, który czuwał nad swoim rabim. 
polecił otworzyć łaźnię i zeszedłszy piętnaście 
schodów odbywał długo i z szczególnem nabo- 
żeństwem ceremonję zanurzania się. Teraz sie- 
dzi w kitlu i talesie, bez obuwia, w blasku wo- 
skowej świeczki. Ciało jego rozpalone jest całe 
jak rozżarzony kawał węgla. Pod wpływem za- 
nurzań się i umęczenia, wystąpiły mu ciężkie 
krople potu na czole. 

Jechiel odmówił „„Spowiedź” i długo zatrzy- 
mał się przy tej modlitwie. Obnażył się całko- 
wicie przed Bogiem, upokorzył serce swoje, 
przeżył wszystkie cztery rodzaje śmierci 1 wziął 
je na siebie w zupełnej uległości. Na długą 
cnwilę pogrążył się w słowa psalmisty „Nad 
xzekami Babilonu..." — kiedy zaś doszedł do 
słów: „obcy wdarli się do twego obszaru..." — 
rozpłakał się gorzko nad wygnamiem  Szechiny. 
nie mogąc znaleźć pocieszenia. Doszedłszy wre- 
szcie do słów: „Rachela opłakuje swe dzieci, 
nie może się pocieszyć, gdyż dzieci utraciła"... 
zamknął „Tikun Chacos', i zdrętwiałym wzro- 
kiem spoglądał w ciemną przestrzeń. Nie, nie 
chciał dalej odmawiać modlitwy, nie chciał zna- 
leźć pocieszenia we wspanialych słowach Psal- 
s Te się, powstań z ziemi, o Jeruzalem, 
r bij łańcuchy na twej szyi! Nie pogrążył się 
caig w. głębiach tęsknoty do Boga, jak to czynił 
£6 moc, by godzinami całemi, odwróciwszy się 


k: p świata, błądzić w nieskończoności. Dziś 
M: Si O ar . 5 
„SQAChY, jest i nieczuły na wszystko. Wszystkie 
. duszy jego zasnęły niejako, prócz tej jednej, 
dającej tylko jeden cel przed sobą: duszę ży- 
sky zabłąkaną uratować. 


(C. d. n.) 


„NOWY DZIENNIK“, środa 10 lipca, 


Na dwu stołkach i siedmiu 
posadach 


Znamienną ilustrację do wywodów premjera 
Sławka na temat systemu protekcji, zakorzeniu- 
nego w okresie przedmajowym i dotąd niewy- 
trzebionego z życia polskiego, stanowi wczoraj- 
szy artykuł I. K. C. pod powyższym tytułem: 

W Warszawie dygnitarze, mający poza 
swoją funkcją urzędową kilka dobrze płat- 
nych posad, byrłajmniej nie należą do rzad- 
kości. Urząd stanowi dla niego conajwyżej 
— jak powiedział Słonimski w „,„Murzynie 
warszawskim” — „stanowisko społeczne”, 
Charakterystyczne powiedzenie jakie usły« 
szał jeden z dziennikarzy na zapytanie: 
„gdzie pan pracuje?” — „ja nie pracuję — 
ja jestem radcą w ministerstwie”, charaktery- 
zuje w zupełności sytuację. 

Ten stan rzeczy im dłużej trwa i im bardziej 
się rozszerza, — tem gorsze muszą być skut- 
ki dla sprawności naszej biurokracji państwo- 
wej. Abstrachując już bowiem od faktu, że 
kilku rzeczy naraz porządnie zrobić nie mo- 
żna — że na 7-miu posadach praca — 
zwłaszcza ta w urzędzie — nie nie warta — 
trzeba pamiętać, że wynikają z tego kumu- 
lowania posad „konflikty wewnętrzne”, mo- 
gące niejednokrotnie wprowadzić urzędnika 
na bardzo śliskie drogi. Nie wolno siedzieć 
równocześnie na dwu stołkach... 

Poza tem zjawisko to w dzisiejszym okre- 
sie bezrobocia wśród inteligencji, a zwłaszcza 
młodzieży — jest zupełnym absurdem. 
Wszak tą drogą zamyka się bezrobotnym in- 
teligentom możliwość uzyskania zajęcia, a 
młode siły stają przed murem nie do przeby- 
cia, ponieważ wszystko jest zajęte przez lu- 
dzi ustosunkowanych, a mających po kilka 
posad w jednem ręku. 

DALSZYM EFEKTEM MUSI BYĆ PRO- 

TEKCJONIZM. 

ba nepotyzm. Bo łatwo sobie wyobraźić, że 

pan naczelnik X z ministerstwa Y, który ma 

i tu jakąś posadę i tam jakieś stanowisko, bę- 

dzie starał się ulokować wszędzie gdzie da 

swoich bliższych lub dalszych krewniaków 

i kuzynów, dalej krewnych i powinowatych 

swoich krewnych, wreszcie tych, których 

„ciotka ciotki kuzynki mojej pierwszej żony ' 

poleciła i dała mu pod skrzydła opiekuńcze. 

Doszliśmy już dzisiaj do tego, że „znajo- 
mości” są często rzeczą o wiele ważniejszą 
od fachowych kwalifikacyj. Znać Frusia X, 
który jest per ty z Dziubdziusiem Y, którego 
. szwagier gra w bridża, albo pije czarną ka- 
wę w „Europie z dyrektorem Z. z jakiegoś 
tam ministerstwa — jest prawdziwym atu- 
tem przy staraniu się o posadę, wobec któ- 
rego dyplom uniwersytecki choćby „,s u m- 
ma cum laude” izdobyty jest poprostu 
zerem. 


Zmiany w dyplomacji, 
oraz w bankach państwowych 


Prasa pisząc o powrocie prezesa P. K. O. dra 
Grubera z Ameryki, notuje pogłoskę, że ma on 
wkrótce objąć stanowisko ambasadora polskiego 
w Waszyngtonie po p. Patku, który spowodu 
wysługi lat ma przejść na emeryturę. W dal- 
szym ciągu prasa notuje pogłoskę, jakoby sta- 
nowisko prezesa P. K. O. po p. Grnberze zająć 
miał obecny marszałek Sejmu, dr. Świtalski. 

itównocześnie z temi pogioskami podają, — 
że stanowisko ambasadora w Paryżu, które miał 
objąć wicemin. spraw zagr. Szembek, obejmie 
prezes Banku Gogp. Krajowego, gen. Góreck. 
—tl— . 
MORDERCY Ś. P. MIN, PIERACKIEGU 
OTRZYMALI AKT OSKARŻENIA. 


Z Warszawy donoszą: Śledztwo w sprawie 
zamordowania śp. min. gen. Bronisława Pierac- 
kiego została już ukończone. 

Uczestnikom zamachu, którzy przebywają o- 
becnie w więzieniu w Warszawie, doręczono już 
do odczytania akta śledztwa. Wszyscy oni na- 
leżą do kót wywrotowców ukraińskich spod 
znaku O. U. N. Zostali oni aresztowani na te- 
renie Małopolski we Lwowie i w Krakawie. 

Wobec bardzo dużego materjału sprawy, 
prawdopodobnie studjowanie aktów śledczych 
potrwa jeszcze czas dłuższy. 

Dotychczas do obrony oskarżonych zgłosiło 
się 46 adwokatów z kół ukraińskich. 

Przypuszczają, że rozprawa potrwa około 3 
tygodnie. Rozprawa będzie jawna. Komplet 
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PROGRAM RADJOWY 
ŚRODA, 10. LIPCA 

Kraków (2935) 6.30 Audycja poranna, 8.20 Program 
na dzień bieżący oraz wskzaówkji praktyczne. 
1157 Sygnał czasu, hejnał z Wieży Marjackiej 
1203 Wiadom. meteorol, i dzien. południowy. 
1215 „Dla naszych letnisk i uzdrowisk" koncert 
Malej ork.pod dyr. Zdz. Górzyńskiego, b) chwilka 
dla kobiet i c) recital wiolonczel. Lucjana Bud- 
kiewocza. 1515 Przegląd giełd. i wiadom. o eksp. 
polskim. 15.30 Walce i Warjacje z płyt.16.00 „La- 
to dla zdrowia i urody“ pogadanka dla kobiet 
wygł. dr. Marta Biernacka. 16.15 Z. Noskowski: 
Kwartet D-moll op. 8. wyk. St. Eibenschitz (skrz), 
St, Czerny-Schwarzenberg (altówka), B. Skarżyń- 
ski (wiolonczela), R. Freudlichowa  (fort.). 
16.50 CGodzenny odcinek prezy: „Wędrówka Jo- 
anny“ powieść E. Szelburg-Zarembiny czyta W. 
Brydziński 17.00 Muzyka baletowa L. Dalibes'a 
w wyk. ork. P. R. pod dyr. J. Qzimińskiego. 
18.00 Wesoły skecz Juljana Tuwima pt.: „Karjera 
Jeck'g Nobody”. 18.15 „Cała Polska śpiewa". 18.30 
„krzynka dla dzieci“ w opr. Toli Rettingerowej. 
1840 Wiadomości bieżące. 18.45 Płyty. 19.05 Pro- 
gram na dzień następny. 19.15 Koncert reklamos 
wy. 19.30 Drobne utwory polskie fort, w wyk 
Lucyny Robowskiej 19.50 „Świat się śmieje" prze- : 
giad humoru zagranicznego pod red. Świ a 
Karpińskiego i Minkiewicza. 20.00 „Poradnik tu ' 
rystyczny* w opr. Dr. St. Leszczyckiego. 2010 
Muzyka lekka w wyk, ork. mandolinistów „Kaska- 
ad* 20.35 Dzien. wiecz i „Obrazki z życia Polski", 
20.50 „Henryk Wieniawski“ __ Geniusz gry skrzyp- 
cowej (w 100-ną rocznicę urodzin), Odtzyt wygł 
Dr. Józef Reiss, doc. U. J. 2150 Koncert złożony, 
z utworów Henryka Wieniawskiego w wyk. Wa- 
cława Niemczyka i ork. symf, PR. pod dyr. 
Fitelberga, 21.85 Odczyt „Pierwezy, miesiąc o niee, 
podległej Polsce", Aleksander Kawałkowski, 21.45 
Koncert chóru Dana, 22.05 Wiadomodci sportowe 
z Warszawy; 22.11 Lokalne wiadomości sportowe, 
29.15_.-28.50 Koncert w wyk. Małej ork. PR. pod 
dyr. Zdzisława Górzyńskiego, W przerwie a 28.00 ' 
--28.05 wiadomości meteorologiczne dis komuni- 
kacji lotniczej, X 

Warszawa, (1339.8) 6.30—1830 p. Kraków,, 
198.80 „Radosne dni“ — pogad, dls dzieci pióra 
J. Gażyúskiej, 18.45 „Zycie kultur. ć artyst. stoli« 
cy“, 18.50—20 p. Kraków, 20 „Nasz rynek wam 
rzywny* — pogad. roln., 20.10—23.30 p. Kraków, 

Katowice (395.8) 6.30—15.15 p. Kraków, 15.15 ` 
Giekla zboż.-towar., 15.20 Chwilka społeczna, 15.25 
—18.30 p. Kraków, 18.30 „Ogrodnik śląski", 18.45 
—20 p. Kraków, 20 „Tajemnica grobowca Farao- 
na“ — pióra prof. St. Machmiewiczm, 20.10—22.15 . 
n, Kraków, 22.15 Skrzynka francuska, 22.45-—28.30 
p. Kraków, 

Lwów (377.4) 6.30—18.30 p. Kraków, 18.80 
„Listy od dzieci* omówi Ciocia Ada, 18.40 Silva 
rerum, 18.45—20 p. Kraków, 20 Minuty literackie, 
20.10—28.30 p. Kraków. 

Łódź (224) 6.80—18.380 p, Kraków, 18,30 „Listy 
od dzieci“ omówi red. Stefański, 18.40 „Życie ar- 
tyst. i kultur.*, 18.45—20 p. Kraków, 20 Płyty, 
«0.10—238.80 p. Kraków. 

Wiedeń (506.8) 17.15 Muzyka dwnufortep., 19.45 
„Wiedeń — Paryż — Londyn“ — koncert rozryw. 
kowy, dyr. Schoenherr, 21 Koncert orkiestrowy, 
28.50 Muzyką taneczna. 

Medjolan (221.1) 17.05 Koncort kwimtotu, 20.40 
„Il piccolo Marat“ — opera Mascagni'ego podudyr. 
kompozytora. 

Rzym (420.8) 20.40 Komedja, 
symłonczny. ; 

Lodnyn Nat. (1500) 20.30 Festival Haandlay 
22 Transm. z Ameryki, 22.15 Kwintet. 


21.30 Koncert 


[ET OE ROWNO 
sędziowski składać się będzie z 5 sędziów. Trya 
bunałowi przewodniczyć będzie prezes Duda, 
a referentem sprawy będzie sędzia Dąbrowa, 

Oskarżać będą prokuratorowie: Rudnicki 4 
Żeleński. Powództwo cywilne zgłosi koło 4-vq 
p. p. leg., którego oficerem był śp. min. gen. 
Pieracki. | 

Opracowanie aktu oskarżenia jest już na ua 
kończeniu. 


domu Habsburgów. 


„NOWY DZIENNIK, środa 10 lipea, 


Wyjeżdżłając do letnisk, pamiętać należy o zgubnych skutkach 
nadmiernego opalania twarzy i skóry ciała. Nietylko bowiem nadmiar energii słonecznej 
postarza przedwcześnie skórę twarzy, lecz wywołuje poważne nieraz spustoszenia w or- 
ganiźmie. Należy przeto posługiwać się jednym z niżej wymienionych filtrów wyrobu 
«Miraculum* z przepisu Dra. Lustra, specjalisty lekarskiej kosmetyki: Krem „Ultrasol*, 
Olejek „Negrita“, „„Ultrasol* w postaci emulsji. One nietylko chronią przed zapaleniem 
skóry, nietylko warunkują równomierne ciemnienie jej, lecz jednocześnie ożywiają cerę. 


Habsburgowie staną się znowu 


Zamek Wartholz koło Reichnan, na Semmeringu, gdzie, według iniormacyj z 
bliższym czasie zamieszkać b. 


Kraków, 10 lipca, 
(K) A więc Habsburgowie wracają do 
Austrji? A więc nastąpi w Austrji restauracja 
monarchji? Cóż na to powiedzą Praga, Bel- 
grad, Bukareszt? Czy protektor niedawnej je- 
szcze republiki austrjackiej, a obecnie tylko 
austrjackiego państwa związkowego Musso- 
lini, wyraził już na to zgodę? Czy prawdą jest 
że arcyksiążę Otto, pretendent do tronu au- 
strjackiego żeni się z księżniczką włoską? 
A cóż powie na to Francja, serdeczna przyja- 
ciółka Małej Ententy? Czy wtej sprawie bawi 
obecnie w Paryżu arcyksiążę Otto? Czy z 
ramienia Małej Ententy wybrał się też do Pa- 
ryża i Londynu stary wyga dyplomatyczny, 
rumuński minister spraw zagranicznych Titu- 
lescu? Jak zareagują na to pociągnięcie rządu 
austrjackiego Niemcy Hitlerowskie? i 
Oto pytania, które mimowoli się nasuwają, 
gdy czytamy telegramy o powrocie Habsbur- 
gów do Austrji. Trudno doprawdy na te py- 
tania odpowiedzieć, bo wróciliśmy znowu. do 
tajnej dyplomacji, którą uprawia się w ciszy 
zdbiuóków ministerjalnych. Każda odpowiedź 
może być już następnego dnia zdementowa- 
na, dlatego nakazaną jest powściągliwość w 
stawianiu horoskopów nawet na najbliższą 
przyszłość. Jedno jest pewne: projekt rządu 
austrjackiego o zwrocie Habsburgom skon- 
fiskowanych w r. 1919 dóbr, jest tylko dal- 
szym etanem w obronie Austrji przed agre- 
sywnością Trzeciej Rzeszy. Gdy mały Napo- 
leon austrjacki śp. kanclerz Dolfuss wytoczył 
na ulice Wiednia armaty i strzelał z nich z ta 
kim sumptem zbudowanych domów robotni- 
czych, zdawał sobie dobrze sprawę z tego, że 
wojna na dwóch frontach na dłuższą metę jest 
niemożliwą. Jeszcze za CZASÓW republiki austr- 
jackiej, gdy Dollfuss jeszcze nie śnił swego 
snu o roli jeśli nie Adolfa, to Adolfina, jak go 
złośliwie później pazywano, austriackiego, 
był monarchista i pielgrzymował do Steenoc- 
kerzeel, rezydencji ekscesarzowej Zity, ale 
później, gdy już został dyktatorem, musiał 
narazie zapomnieć e SWem przywiązaniu do 
najmiłościwiej od wleków panującego Austrii 
Dollfuss wiedział ze swej 
raktyki urzedniczej w ministerstwie rolnic- 
sm > ostoją republiki, jedyną  gwarantką 
niepodległości państwa, była austrjacka kla- 
sa robotnicza, względnie czerwony Wiedeń i 
że jedynie wśród chłopstwa żywe wyły je- 
szcze dawne tradycje monarchji austrjackiej. 
Czerwony Wiedeń pogruchotany został ku- 


| gnąć, co A ý 
członków dawnej rodziny cesarskiej, a co na- 


Ga 
i i 


mee we a oM > 


E ł 
ara w ży 


DRE TS zła 
Wiednia ma w nuj- 
cesarzowa Zyta z dziećmi. 

lami armatniemi, ale na sympatjach chłop- 
skich, dla monarchji nie można było polegać 
zwłaszcza, że Mała Ententa gotowa była w 
każdej chwili wkroczyć do Austrji i nie do- 
puścić do restauracji monarchji. Wsie austr- 
jackie mianowały wprawdzie masowo arcy- 
księcia Ottona honorowym obywatelem, ale 
równocześnie wzrastały na siłach nawet w 
najodleglejszych wioskach alpejskich wpływy 
hitleryzmu. Narazie więc stale powtarzano w 
Wiedniu, że idea restauracji monarchji nie 
jest aktualna, samej idei jednak nie porzuco- 
no. 

Następca Dollifussa, obecny kanclerz austr- 
jacki Dr. Schuschnigg jest już całkiem wy- 
raźnie monarchistą i legitymistą, ale i on mu- 
si postępować nader ostrożnie Pierwszym e- 
tapem w realizacji monarchji było sprowadze 
nie do Austrji arcyksięcia Eugenjusza, byłe- 
go naczelnego wodza austr. na froncie wło- 
skim. Witano go nader uroczyście i oddawano 
mu honory, jakie oddawano w Austrji człon- 
kom rodziny cesarskiej. Gdy legitymiści austr. 
jaccy zaczęli podnosić głowę, gdy mówiono, 
że arcyksiążę Eugenjusz ma zostać następcą 
Mikiasa na stanowisku prezydenta państwa, 
zatrąbiono wnet do odwrotu, bo widocznie 
grunt jeszcze nie był przytowany. 

Teraz zdobyto się na drugi ctap i wanie- 
siono do rady państwa projekt zwrotu rodzi- 
nie Habsburgów skoniiskowanych majątków. 
„Sgleichschaltowana* prasa austrjacka na- 
zwała ten projekt naprawą krzywdy męralnej, 
jaka się rzekomo stała «absburgom i zapom- 
niała zupełnie o tem, że dochody dawnego ii- 
deikomisu szły na fundusz dla inwalidów wo- 
jennych i ich rodzin. Skąd biedne państwo 
austrjackie į tak już mocno zadłużone, we- 
żmie pieniądze, by znowu inwalidom austr- 
jackim nie stała się krzywda, nad tem sobie 
obecnie w Austrji zbytnio głowy nie łamią. 

Dla obecnego rządu austrjackicgo jest to 
tylko kwesta prawna i dlatego oddano na- 
razie głos prawnikom, którzy mają rozstrzy- 
należy do majątków prywatnych 


ży do fideikomisu, a co znowu należeć ina 
dalej do państwa. Pieniędzy w gotówce Habs- 
burgowie nie dostaną, bo pieniądze te uległy 
dewaluacji. Były majątek wspólny rodziny o- 
szacował pułkownik Adam, oonoralnv sarre- 
tarz 150. GZCZYL:.. ©. iż SN ko- 
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Palestyńskie to i owe 
„MHaole” ku czci marsz. Piłsudskiego 


Czwarty numer dwutygodnika „Haole*, organa 


Zjednoczenia imigrartów z Polski, poświęcony jest 
w całości niemal pamięci Marszałka Piłeudskiego. 
Na okładce widzimy dnży portret Marszałka w czar- 


nej obwódce, na czele numeru wydrukowane orędzie 
żałobne Prezydenta Rzplitej w języku hebrajskim 

polskim. Następuje skolei obszerny życiorys Józe- 
fa Piłsudskiego, opis uroczyetości pogrzebowych w 
Warszawie i w Krakowie, dokładny przebieg zjazdu 
gmin żydowskich w Polsce, zwołanego celem trwa. 
łego uczczenia pamięci Marszałka, opisy żałoky w 
kraju i wśród społeczeństwa żydowskiego, telegra- 
my kondolencyjne, a wreszcie opis nabożeństwa ża. 
iobnego w wielkiej synagodze w Tel Awiwie oraz 
tekst listu konsula R. P. w Tel Awiwie p, Łukasi?- 
wicza do Zjednoczenia imigrantów polskich — z 
wyrazami podziękowania za okazame współczucie i 
za zorganizowanie uroczystego nabożeństwa żałob- 
nego, które „wywarło głębokie wrażenie“, P. kon- 
eul zaznacza, że g szczegółach mabożeństwa żałob- 
nego doniósł swej przełożonej władzy. 

Dalsza część numeru zawiera wspomienią po- 
smierine o błp. Szmarjahu Lewinie, obfitą kronikę 

t. d. (Adres redakcji „Haole*: Hitachdut Olej Po- 
lanja, Tel Awiw, Rechow Jawne 18, biszwil „Hao. 
le“), 


Badania naukowe w Hule. 


Istnicją w dolinie Hule pewne gatunki flory i 
fauny, które wkrótce zrikną ze świata, po przepro- 
wadzeniu robót drenażowych i dsuszeniu tego ba- 
gnistego obezaru. O te skazane na wymarcie ga- 
tunki roślin i zwierząt zatroszczyli się uczeni an- 
gielecy. Jak donosi „Palesine Post“ przybyć mają 
wkrótce do Palestyny dwaj biologowie z uniwersy: 
tetu z Birmingham, jeden wybitny zoołog, drugi 
wybitny botanik, specjalnie dla zbadania tych nie- 
zmiernie interesujących resztek życia roślinnego i 
zwierzęcego w Hule. Podana ma być również ba- 
daniu fizykalnemu i ehemicznemu woda w Hule, 
Koszty wspomnianych badań naukowych pokryta 
będą z fundacji Percy Slindena, istniejącej na uni- 
wersytecie w Birmingham. 


Markiz Teodegii i — „zdrajcy” 


Dzienniki palestyńskie zanotowały ciekawy 
szczegół w związku z wniesieniem przez Arabów, 
syryjskich do komisji mandatowej petycji przeciw 
ousprzedaniu Żydom koncesji Hule. Otóż w pety- 
cji tej zawarty był zwrot, określający Arabów, 
którzy odsprzedali koncesję, jako  „zdrajców*. 
Przypadek chciał, że jednym z głównych właści- 
cieli dawnej korecsji był znany magnat syryjski 
Soureuk, Arab-chrześcijanin, rodzomy teść prz- 
wodniczącego komisji mandatowej markiza Tea- 
dogli. 


Achimeir w karcerze 

Jak donosi „Doar Hajom“, przywódca skrajneg» 
skrzydła rewizjonistów w Palestynie Aba Achimeir, 
odsiadujący karę w więzieniu jerozolinskiem, umie- 
szczony został w kareerze więziennym (tzw. Zinza» 
na) za karę 4% ostre wystąpienie wobec jedrego z 
dczorców więziennych. 
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ciszka Józefa, reszta zaś na dwa mniejsze 
fudusze. Te fundusze straciły obecnie wszel- 
ką wartość. Pozostały tylko dobra, kamienice, 
pałace itd. Arcydzieła sztuki i bibljoteka na- 
rodowa mają nadal pozostać własnością pat-, 
stwa, natomiast nader wartościowy zbiór prze 
szło tysiąca gobelinów wrócić ma do dawe 
nych właścicicii. Ale rząd austrjacki umie być 
wspaniałomyślnym į oddał Habsburgom osza< 
cowaną swego czasu przez ekspertów Ligi Na- 
rodów na trzy imiljardy fr. szw. „Ałbertinę'* 
mieszczącą bezcennej wartości skarby grafiki. 
Widocznie gralika zdaniem prawników anstr= 
jackich ze sztuką nie ma nic wspólnego. Co 
się stanie z cesarską koroną, którą z począt= 
kiem 17 stulecia sporządzono za 700.0000 ta= 
larów? Czy ją prawnicy również oddadzą 
Habsburgom? 

Głos mają więc tera. prawnicy Zobaczy= 

"+, ek długo politycy spokojnie przysłuchi- 
wac się bedą niebardzo zresttą bazinteres0= 
wnym prawnikom... 


„NOWY DZIENNIK”, środa 10 lipca, 
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Japończycy u siebie w domu 


Japończycy, tak samo jak Anglicy, inni są 
u siebie, w domu, niż zagranicą. Tutaj dopiero 
można ich poznać, zaobserwować ich obycza- 
je, charakter. Jeden z korespondentów zagra- 
nicznych zebrał szereg migawkowych obraz- 
ków, które dają niezły wgląd w życie Japań- 
czyka takiego, jakim jest u siebie, w domu. 

Nocą na ednym z perorów na dworcu w 
Kobe w oczekiwaniu pociągu do Osaka. Ja- 
pończyk lat około 40-tu, tańczy przed ouej- 
ściem pociągu. One-step, two-step, walca i 
rumbę. Twarz ma zupełnie poważną. Nie jest 
bynajniniej pijany. Później widziałem go w 
wagonie kolejowym, zagłębionego w lekturze 
jakiejś książki. Na peronie ćwiczył tylko, gdyż 
Japończyk traktuje każdą rzecz poważnie, był 
zapewno na jakimś dancingu, mieszkańcy Osa 
ki muszą wyjeżdżać poza granice miasta, aby 
nióc tańczyć, gdyż w Osaka tańce towarzy- 
skie są zabronione. 

Lift-boy zawiódł mię na 8 piętro nowocze. 
snego domu handlowego w Osaka. Przez ca- 
ły czas jazdy uczył się pilnie ze swojej grama- 
tyki angielskiej. Ody wszedłem do windy, po- 
witał mnie grzecznie: „hou do you doł“. 

Jestem w fabryce sprzętu radjowego, w od- 
dziale praktykantów. Pracują tutaj chłopcy 

przeważnie 13-letni. Przedpołudniem uczę- 
szczają do szkoły zawodowej, popołudniu 
mają praktyczne zajęcia w tabryce. Przysze- 
dłem na lekcję języka angielskiego. „Stand up, 
bow!“ mówi głośno pryinus klasy, Cała klasa 
kłania się. Nauczyciel przekazuje mi swoje 
funkcje. Muszę chłopcotn opowiadać o szko- 
łach na Zachodzie. Chłopcy nie znają jednak 
dostatecznie języka angiviskicgo i nauczyciel 
pełni rolę tłumacza, Pod koniec godziny pro- 
szę, by mi stawiali pytania. „Czy to prawda, 
że w Anglji wchodzą ludzie do mieszkań, nie 
zdejmując brudnych bucików?“ „Co wiedzą 
dzieci angielskie o Japonji?“ 

W fabryce Forda, w Yokchama, założyli 
się tamtejsi inżynierowie z amerykańskimi, że 
robotnicy japońscy wykonają pracę szybciej 
od amerykańskich. Prób «postanowiono prze- 
prowadzić z wmontowanjiem i odmontowaniem 
kół. Pewien robtnik japoński wykonał w ciągu 
20-tu minut, ku zupełnemu zadowoleniu ju y 
montaż 8.miu kół, Amerykanin pznał się za 
zwyciężonego i wypłacił 5 yen, tytułem prze- 
granego zakładu. 

Żaden Japończyk nie nosi na ulicy przed- 
miotu nie owiniętego w jakąś kolorową chust- 
kę. Małe i wielkie pakunki z domów towaro- 
wych, akty, książki, podręczniki szkolne, ba- 
gaż, wszystko to jest estetycznie i pięknie o- 
pakowane w „furoshiki”. W opakowaniu Ja- 
pończycy są zarówno cestetami i mistrzami, jak 
rozrzutnikami. „Furoshiki” są najczęściej z 
jedwabiu, czasami pięknie malowane, rzadziej 
z bawełny. Kolor „iuroshiki* jest różnorod- 
ny. Inne kolory obowiązują mężczyn, inne ko- 
biety. Dla kobiet istnieje pozatem jeszcze dal- 
sza klasyfikacja, zależna od icn wieku i od pór 
roku. Podczas przyjęcia z okazji święta Chry- 
zantem w pałacu ceserskim, na które zaprosze 
ni zostali najwyżsi dygnitarze państwowi, 
korpus dyplomatyczny i t. p., otrzymali wszy- 
scy goście jako podarunek białe i złote kasetki 
ze słodyczami. Tylko goście zagraniczni nosi- 
li te podarunki bez opakowania. Każdy bo- 
wiem Japończyk miał przy sobie „furoshiki'*, 
a ten kto nie miał, owinął kasetkę w chitste- 
czkę, 

Zawieranie znajomości rozpoczyna się 
Japonji od wymiany biletów  wizytowych. 
Wręcza i przyjmuje się je w głębokim ukło- 
nie i obie strony mruczą coś pod nosem pod- 
czas tego uroczystego śaktu. Bilety wizytowe 
są skrzętnie przechowywane i w każdymi skle- 
pie można nabyć specjalne indeksy, by broń 
Boże nie pomieszać tych skarbów. Każdy zu- 
żywa tutaj wiele biletów wizytowych . Bilet 


w 


japoński wygląda następująco (znaki japoń- 
skie stawiane są w długości od góry do do- 
łu): w środku nazwisko, po prawej i lewej stto 
nie zawód i adres. Obcokrajowcy muszą pos 
siadać trojakie bilety wizytowe: angielskie, 
dwujęzyczne i japońskie. Jeśli się komus przy- 
trafi, że zabraknie mu biletów  wizytowych, 
wypadek ten uważany jest za największe nie- 
szczęście. 

Kto ziiną przyjeżdża do Japonji, odnosi wta 
żenie, że w całym kraju panuje epidemja gry- 
py. Spotyka się niewiarygodną ilość ludzi —: 
niemal co drugiego — w różnym wieku i ro- 
zmaitych stanow, noszących coś w rodzaju ka- 
gańca. Zakrywa on usta i nos. Kagańce te 
czy maski, jeśli ktoś woli, są najróżnorodniej- 
sze, tak pod względem kształtu, koloru i „urzą- 
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dzeń“ wewnętrznych. Małe, piękne, które są 
niejako ozdobą twarzyczek kobiecych i dzie- 
cięcych, wentylacyjne, z otworami na okulary, 
z przeźroczystej gazy, z kolorowego jedwabiu, 
z aksamitu it. p. Przyczyną tego strachu przed 
przeziębieniem i zarażeniem się jest podobno 
„kyszpańka'”, która dała się w 1918 r. bardzo 
mocno we znaki. Najwięcej widzi się zamasko- 
wanych ludzi w tramwajach 1 ommibusach. 

Gdy wchodzi się do jakiegoś magazynu czy 
restauracji, cały personel, nawet z najodleglej- 
sżych kątów, wita chórem klijenta. Gdy opu- 
szcze się sklep, takiż sam chór wypowiada dłu 
4 formułkę dźięlczynną, nawet w wypadku 
ka, klijent nic nie kupił Zwyczajem japoń- 
skim nie proponuje się niczego klijentowi, do- 
póki sam nie wypowie swoich żądań. W ten 
sposób można przejść przez największy dom 
towarowy nie żatnieniwszy jednego słowa z 
ex > Dla europejskich pań jest to roz- 
osz 1... męczarnia, 


W amerykańskim stylu: „naj... nab... naj...“ 
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„Gdy wiosna zawita w Górach Skalistych, 
wrócę do siebie znów“ — śpiewają marynarze 
w San Francisco. bieśń wysnuta z tęsknych 
dumań marynarzy, synów Gór Skalistych, naj- 
dzikszej i najwpanialszej okolicy Stanów Zje- 
dnhoczonych, — z mrocznych tawern matynar- 
skich w San Francisco rozlała się szeroką falą 
po całym kraju. Śpiewają ją dziś we wszyst- 
kich miastach Stanów Zjednoczonych. 

Góry Skaliste, stanowiące wschodnie pa- 
smo Kordyljerów północnych, tworzą jeden 
z najbardziej malowniczych krajobrazów świa- 
ta. 

Góry te przecięte licznymi kanjonami, wy- 
tworzonemi erozyjnema działaniem wód, stano- 
wią cel wielu tysięcy turystów z całego świa- 
ta, którzy przybywają tu, by podziwiać niespo- 
tykaną nigdzie wspaniałość przyrody. 

Najwspanialszym z pośród nich jest tak 
zwany Kanjon Wielki, na dnie którego płynie 
jedna z największych rzek Stanów Zjednoczo- 
uych Colorado., Ciągnący się po obu stronach 
Wielkiego Kanjonu płaskowyż jest często na- 
rażony na nicbezpieezeństwo powodzi. W okre- 
sie silniejszych opaaów atmosferycznych, wo- 
dy rzek splywających do Wielkiego Kanjonu 
podnoszą się nagle o 10 dò 20 metrów, zalewa- 
jąc olbrzymie połacie kraju. Z wiosną brudno- 
czerwone lale Colorado gwałtownie zalewają 
okoliczne wsie i miasta, siejac dokoła spustosze- 
nie. 

„Gdy zawita wiosna w Górach Skalistych'* 
— śplewają chłopcy i dziewczęta, ale rolnicy 
okolic, przez które przepływa rzeka Colorado 
z trwogą wyglądają pierwszych podmuchów 
wiosny, wiedząc, że niesie im ona z reguły klę- 
skę. 

Obecnie rząd Stanów Zjednoczonych posta- 
nowił przyjść z pomocą okręgom rolniczym, 
położonym nad brzegiem rzeki Colorado, na- 
wiedzanym wiosną i jesienią przez powódź, 
w lecie zaś przez straszną posuchę. W tym ce- 
lu postanowiono wybudować olbrzymią tamę, 
która będżie jednocześnie zbiorowiskiem wód 
dia wzbierającej wiosną i jesienią rzeki. Tech- 
niczne szczegóły tej gigantycznej budowy są 
znane. Wszystko jest tu w stylu amerykań- 
skim. 

Budowa tamy nasunęła rozlicziie trudności, 
wywołane niotylko zagadnieniami natury tech- 
nicznej. Więcej bodajże kłopotów nastręczało 
uregulowanie wszystkich zagadnień politycz- 
nych i gospodarczych, jakie w związku z pro- 
jektem budowy tamy wysunęty się na porzą- 
dek dzienny. Rzeka Colorado w swym długim 
2.500 klm. liczącym biegu przez terytorjum 
Stanów Zjednoczonych, przepływa 7 stanów, 
z których każdy wysuwał w związku 2% projek- 
tem budowy tamy swe własne zastrzeżenia, 
dyktowane odrębnemi interesami. Sprzeczno- 
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ści te groziły w pewnym momencie rozbiciem 
planu. Po długich rokowaniach zdołano wresz- 
cie wszystkie sprzeczności uzgodnić. Z iście 
amerykańską planowością opracowano projekt 
budowy, uwzględniający interesy wszystkich. 
Przy Boulder-Damm, jak nazwano tamę nad 
rzeką Colorado, wybudowano jednocześnie naj 
większą elektrownię w Stanach Zjednoczonych, 
wydajność której przewyższa sławny sowiecki 
Dnieprosttoj. Elektrownia w Boulder - Damm 
może wyprodukować miljon PS energji. Prąd 
wytwotzony przez elektrownię zasilać będzie 
najodleglejsze zakątki stanów, położonych 
w dorzeczu rzeki Colorado. Wartość prądu po- 
zwoli na amortyzację kosztów budowy tamy 
w ciągu 50 lat. 

Tama służyć będzie nietylko jako rezer- 
woar na wypadek wylewu tzeki, ale również 
jako zbiornik, w którym przechowywać się bę- 
dzie wody na okres suchy. Specjalna siot ka- 
nałów pozwoli na nawodnienie całych obsza- 
rów Stanów Zjednoczonych, a głównie Kall- 
fornji, które a clerpiały wskutek su- 
szy. Olbrzyźni, kaset mil kwadratowych li- 
czący zbiornik, będzie mógł wchłonąć olbrzy- 
mie ilości mułu, prowadzonego z górnym bio- 
giem rzeki. Mul ten dotychczas niwecżył 
wszystkie próby kanalizacji i w środkowym 
i dolnym biegu rzeki Colorado. Olbrzymia ta- 
ma zapobiegnie brakowi wody najdotkliwiej 
dającemu się we znaki miastu Los Angeles, 
które w upalnych miesiącach lata cierpiało do- 
tkliwie wskutek posuchy. 

Do budowy tamy przystąpiono z prawdzi- 
wie amerykańską systematycznością, Robotni- 
cy pracujący przy budowie „Boulder-Damm'* 
nie ae w barakach. Po raz pierwszy ža- 
rzucono tu, wygodny system prowizotycznego 
rozwiązywania kwostji warunków bytowania 
robotników i inżynierów zatrudnionych przy 
budowie olbrzymiego dzieła. Przed rozpoczę- 
ciem budowy tamy, żałożono fundamenty pod 
nowe miasto Boulder-City, obliczone pierwot- 
nie na 5000 mieszkańców, które w miarę po- 
stępu robot rozrosło się do 15.000. Dobre połą- 
czenia kolejowe, należycie rozwiązany problem 
komunikacji miejskiej, kanalizacja, wodociągi, 
elektryczność, wszystkie jednem słowem wy- 
gody nowoczesnego Osiedla zostały rozwiązane 
w sposób odpowiadający współczesnym wyma- 
ganiom. Osiedle to położone tuż nad brzegiem 
największej tamy Stanów Zjednoczonych, two- 
rzy na tle wspaniałego krajobrazu, joden 2 pię- 
kniejszych zakątków Stanów Zjedńoczonych, 
do którego wyrywa się myśl mieszkańców 
przeludnionych miast amerykańskich, w takt 
ulubionej obecnie mclodji: „Gdy wiosna zawi- 
ta w Górach Skalistych, w Górach tak dale- 
kich", 
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„NOWY DZIENNIK”, środa 10 lipca. 


rosperity wróciła do Anglii 


(Korespondencja własna „Nowego Dziennika“). 


Londyn, w lipcu. 


Anglicy są nader uprzejmym narodem. Roz- 
prawy i uchwały międzynarodowej konferencji 
Izb Handlowych w Paryżu znalazły w prasie 
tutejszej sporo słów uznania. Nie szczędzono 

omplemeńtów dostojnemu zgromadzeniu, ale... 
„ Times”, reasumując wyniki konferencji, zazna- 
cza równocześnie, że Izby Handlowe nie są rzą- 
dami i ich obrady i uchwały mają charakter aka- 
demicki. Bez złośliwości przypomina dalej an- 
gielska urzędówka, że podobny charakter po- 
siadały inne międzynarodowe konferencje, jak 
gospodarcze w Genewie i Londynie, oraz roz- 
brojeniowa. 

Polityczne przenośnie są w chwili obecnej bar- 
dzo wskazane, jeśli się obserwuje linję polityki 
goapodarczej Wielkiej Brytanji. Podobnie jak 
w Foreign Office, gdzie zrezygnowano z systemu 
międzynarodowych, kolektywnych porozumień 
i układów, i przechodzi się na system bilate- 
ralny, uważa się międzynarodowe załatwienie 
problemów gospodarczych za zgóry skazane na 
niepowodzenia. 

Dyskusja nad stabilizacją walutową ustała 
chwilowo całkowicie. Poprzednio zdołano uzy- 
skać żasadnicze porozumienie z U. 5. A., mocą 
którego zrezygnowano z dalszegó obniżania 
walut a póstanowióno, że New York i Londyn 
będa podtrzymywać swoje kursy. Wreszcie roz- 
poczęto wówczas rozmowy z Francją, wyłącza- 
jąc wszystkich innych jej partnerów z Bloku 
Złotego. Było to na krótko przed upadkiem 
Flandina. W Londynie przeforsowano uchwałę, 
że przeprowadzona zostanie ograniczona dewa- 
luacja franka, co w rżeczywistości będzie równo- 
znaczne z układem  stabilizacyjnym Francji 
z krajami anglosaskimi. Sprzeciw nowego rządu 
francuskiego wobec tego rodzaju eksperymen- 
tów, wywołał w Londynie rozgoryczenie. Pers- 
pektywy stabilizacji zniknęły. Jedno jest abso- 
lutnie pewne, że Anglja nie wystąpi w tej mie- 
rze z żadną inicjatywą. Urażeni w swej dumie 
mówią Anglicy: „My dzięki Bogu nie potrze- 
bujemy stabilizacji. Nam powodzi się świetnie, 
i gdy pewnego dnia nie będzie w stanie pomóc 
sobie, wówczas sami przyjdziecie do nas! 

I jakgdyby dla podkreślenia swojej samodziel- 
nej, czy też, jeśli kto chce, egoistycznej poli- 
tyki gospodarczej, parlament angielski uchwalił 
znowu dwie nowe ustawy protekcjonistyczne. 
Dopłaty do wywozu wołów zostały przedłużone 
na trzy dalsze miesiące, subsydja dla plantacji 
cukru na rok. Zarządzenia te zostały jedno- 
myślnie uchwalone w parlamencie. Charaktery- 
styczne jest to, że rządowa komisja cukrowa 
była przeciwną dalszemu subsydjowaniu prze- 
mysłu cukrowego. 

Bilans handlowy pierwszego półrocza r.b. 
może tylko jeszcze bardziej utwierdzić rząd an- 
gielski w przekonaniu, że stać go ha niezależną 
politykę gospodarczą. Kosżta utrzymania są od 
dwóch lat niemal na niezmienionym poziomie. 
Na początku bieżącego roku indeks wynosił 142 
(1914 = 100), w maju zaś spadł do 140, dzię- 
ki czemu Anglja należy do najtańszych krajów 
przemysłowych w Europie. Ilość bezrobotnych 
w maju r.b, wynosiła 15.6% ubezpieczonych 
robotników. Według prywatnych obliczeń wy- 
rażał się odsetek ten cyfrą mniejszą aniżeli 2 mi- 
liony, tzn., że liczba bezrobotnych jest naj- 
niższą od r. 1929. Eksport wzrósł znacznie 
w stosunku do analogicznego okresu w roku 
ubiegłym. Po okresie jesiennej stagnacji, życie 
gospodarcze Anglji weszło znowu w okres roz- 
kwitu. Filarami konjunktury pozostały w dal- 
szym ciągu następujące działy produkcji: bu- 
downictwo, indeks zatrudnienia osiągnął w ma- 
ju rekordową cyfrę 221 wobec 191 wr. 1934 
(1924 równa się 100), żelazo i stał, budowa 
maszyn, przemysł motorowy i automobilowy. 

Istnieje tendencja oceniania sytuacji angielskiej 
jak: wyniku polityki zbrojeniowej. Jest to błę- 


dne, jakkolwiek nie można zaprzeczyć, że sze- 
reg dziedzin produkcji zawdzięcza dużo zamo- 
wieniom wojennym. Panuje tutaj pogląd, że 
„konjunktura zbrojeniowa” jest raczej przeszko- 
dą dla uzdrowienia gospodarki narodowej, 
gdyż zwiększenie stanu zatrudnienia w fabry- 
kach przemysłu wojennego odbywa się za wpły- 
wy podatkowe. Na jedno więc wychodzi czy 


ale nie w Anglji, gdzie eksport przemysłu wo 
jennego odgrywa poważną rolę w kształtowaniu 
się bilansu handlowego. 


Nie należy przeceniać więc roli przemysiu 
wojennego w obecnej konjunkturze brytyjskiej. 
Olbrzymia aktywność na rynku budowlanym 
wskazuje, że fundamenty konjunktury są znacz- 
nie szersze. Czem więc można wytłumaczyć od- 
osobnioną konjunkturę w Anglji? Mówią w 
Londynie, że Anglja dzięki porzuceniu, w o- 
kresie najcięższego kryzysu, standartu złota, u- 
niknęła odchudzającej kuracji deflacjonistycznej 


robotnik zarabia, pracując, czy też otrzymuje | Í zdołała w okresie czterech ostatnich lat sta- 


w formie zasiłku jako bezrobotny. Gospodar- į 


łych płac i cen, nagromadzić wystarczającą ilość 


cza użyteczność „zbrojnej konjunktury” jest u- | energji. 


znawana w Niemczech, gdzie cały program zbro- 


O tem, że ten krok Anglji przyniósł catemu 


jeniowy jest przeprowadzony dzięki oszczędnoś- | światu wiele ciężkich strat, nie mówi się tu wo- 


ciom na przywozie innych ważnych artykułów, 


góle. 


Przegląd nowych źródeł zarobkowania 


Ż. A. T. otrzymała następujące materjały, 
które ilustrują, jak Kasy „(GGemilas Chesed“ 
pomagają tworzyć nowe źródła zarobkowania: 

1. Witków Nowy: Powróżnietwo. W ptze- 
ciągu ostatnich 4 lat uruchomiono 40 warszta- 
tów powrożniczych. W czasie wojny cała ta 
gałąź wytwórczości zupełnie obumarla. Dopie- 
ro dzięki kredytom, udzielonym na ten cel 
przez kasy „Gemilas Chesed“ 40 uruchomio- 
nych warsztatów daje znowu pracę i zarobek 
kilkudziesięciu rodzinom. 

2. Jabłonów, Zabłotów, Pistyń: Kilimiar- 
stwo. W miastach tych jest czynnych ok. 200 
warsztatów kilimiarskich. Uruchomienie tych 
warsztatów jest w wielkiej mierze zasługą Kas 
Bezprocentowych Pożyczek „„Gemilas Chesed'*. 

Narajów: Przy warsztatach kilimiarskich 
jest tu zatrudnionych ca 40 osób. Spowodu 


SUGUS 
Suchard 


PUDEŁKO 
10 GROSZY 


braku taniego kredytu przeżywa obecnie ta 
gałąź drobnego przemysłu ostry kryzys. 

Gliniany: W Glinianach i w okolicy jest 
czynnych ok. 1.000 warsztatów kilimairskich. 
Przy wyrobie kilimów Żydzi nie są zatrudnie- 
ni, zajmują się tylko sprzedażą ich. Zadaniem 
miejscowego społeczeństwa i Kasy „Gemilas 
Chesed“ jest wciągnąć ludność żydowską do 
tej wytwórczości, brak jednak do tego odpo- 
wiednich kredytów. 

3. Jagielnica: Czyniono tu ostatnio próby 
uruchomienia warsztatów trykotażnictwa. Brak 
jednak pieniędzy do zorganizowania odpowied- 
niego kursu wyszkolenia w tym zawodzie. Po- 
dobne. próby robione są w Czortkowie. W obu 
miejscowościach zajmują się tem Kasy Bezpro- 
centowych Pożyczek. 

4. Jaworów: Galanterja drzewna: Robione 
są próby wyszkolenia i zatrudnienia Żydów 
przy t. zw. galanterji drzewnej. Do dnią dzi- 
siejszego uruchomiono tylko 2 żydowskie war- 
sztaty tych wyrobów. 

5. Złoczów: Hodowla królików: Kasa „@e- 
milas Chesed* wprowadziła tam hodowlę kró- 
lików. Rezultaty są dobre i działają zachęca- 
jąco na wszystkich mieszkańców miasteczka 
i okolicy w kierunku zainteresowania się tą 
hodowlą. 

6. Suchostaw: Sadownictwo: Prawie cała 
ludność miasteczka zajmuje się sadownictwem, 


dzierżawiąc sady i eksportując owoce. Kasa 
„Gemilas Chesed“ bardzo się przyczynia do 
polepszenia sytuacji w sadownictwie. 

7. Zaleszczyki: Robione są próby urucho- 
mienia wytwórni marmolady. Jak wiadomo, 
słynie ta miejscowość z dużej ilości rozmaite- 
go rodzaju owoców, a w szczególności moreli. 

8. Koralówka: Hodowla jedwabników. 
Winnice: Założono tam próbną hodowlę jed- 
wabników. Prócz tego w ostatnich latach roz- 
wija się w okolicy uprawa winogron. Przy 


„odpowiedniem zainteresowaniu społeczeństwa 


żydowskiego można na tem polu wiele zdzia- 
łać. 

9. Kołomyja, Tłumacz: Wyroby filetowe: 
W miastach tych wiele rodzin trudni się wy- 
robami filetów, które sprzedaje się w całym 
kraju, są również eksportowane zagranicę. 

10. Monasterzyska, Jagielnica: Plantacje 
tytoniu: W okolicy tych miast wielu Żydów 
zajmuje się plantacją liści tytoniowych, któ- 
rych dostarcza się do miejscowych fabryk. 
W samych Monasterzyskach i okolicach zaj- 
muje się tą plantacją przeszło 20 rodzin. Kasa 
„Gemilas Chesed“ zainteresowała się tą kwe- 
stją i szuka możliwości i środków zatrudnia- 
nia przy tem zajęciu jeszcze dziesiątków ro- 
dzin żydowskich. 

Powyższe fakty stanowią przegląd nowych 
gałęzi pracy i zarobkowania, które już czę- 
ściowo wprowadzone zostały przez kasy „„,Ge- 
milas Chesed“ w Małopolsce Wschodniej. Przy- 
czyniły się one do polepszenia w pewnej mie- 
rze smutnej sytuacji ekonomicznej miejscowej 
ludności żydowskiej. Dotychczasowe pojedyn- 
cze próby wynalezienia nowych zajęć mugą 
być znacznie rozszerzone i rozwinięte, jeśli 
przez obecnie prokłainowaną akcję zbierze się 
znaczny fundusz na cele odbudowy. Wówczas 
pojedyńcze te próby będą skoordynowane 
i znacznie rozszerzone. 


Tylko 5600 osób w Polses 


zarabia wonacd 40.000 zł. 


Jezeli do esób lepiej sytuowanych zal czyć 
osoby z dochodem ponad 200 zł. miesięcznie, to 
przekonać się można wedlug danych min. skarbu, 
że w Poisce od 1929 r. liczba osób lepiej sytuowa- 
nych malcje z roku na rok. Dochód wyższy, nż 
2600 zł. rocznie miało w 19% r. 334000 osób, 
w 1930 b, ilość ta zmniejszyła się o 25.000 t. j. do 
cyfry 309.000, w 1931 r. spadla do 294.000. 

Za następne lała statystyki nie ogłoszono, przy- 
puszczać jednak należy, że ilość osób zamożnych 
źtuniejszala się w dalszym ciągu. Podatek docho- 
uowy od dochodu rocznego poniżej 2.600 zł. płaciło 
w 1923 r. 319.000 osób, w 190 r. — 290.000, w 1931 r. 
259.000 osób. 

Wśród podalników najwięcej było takich, któ- 
rych dóchody pochodziły z budynków (w 1930 r —= 
310.000 osób), z handlu (259.000), zrolniciwa 
(187.000) lub z rzemiosła (96.000 osób). 

Do t. ż „ górnych 10.000", t. j. do osób zarabia- 


jących rocznie więcej niż 20.000 zalicza się w Pol- 
sce zaledwie kilkamaście tysięcy osób. 

Dochód od 20000 do 40.000 rocznie wykazało 
w 1829 oraz w 1930 r. po 13.000 osób, w 1931 r. 
liczba ta spadła do 11.00 osób. 

Do warstwy najzamożniejszej z dochodem powy- 
żej 40.000 zł. zaliczało się w 1929 r. 7.000 osób, 
w 1930 r. 6.000 osób, w 1931 r. 5.000 osób, a zatem 
pestępującego kryzysu zmniejsza się corocznie, 


Ceny hurtowne żywności 

Wedlug ostatnich obliczeń Głównego Urzędu 
Statystycznego, ceny hurtowe ważniejszych arty- 
kułow żywnościowych prześstlawiały się w okre- 
sie od 2: do 29 czerwca b. r. za 100 kg. w złotych 
następująco: pszenica na Giełdzie Warszawskiej 
1665, na Giełdzię Poznańskiej 15.07, na Geeldzie 
Lwawskiej 17.55; żyto: G. W. 12.26, G. P. 12.22, 
G. L. 14.88; owies: G. W. 16.09, G. P. 14.50, G. L. 
18.03; ziemniaki jadalne: G. W. 4. 25, G. B 3.75; 
mąka pszenna: 45 proc. G, W. 30.30, 65 proc, 23.80, 
65 proc. na G. P. 23.00; mąka żytnia 65 proc: G. W. 
21.40, G. P. 18.75; kaza jęczmienna loco młya 
Warszawa 27.00; groch Wiktorja: G. W. 38. 50, 
G. P. 29.—; otręby żytnie: G. W. 9. 55, G. P. 9.66; 
cukier kryształ parytet Poznań loco stacja odbior- 
cza 120.98; za 1 kg: wół żywa waga: G. W. 0.58, 
wieprz żywa waga 0.66, mięso wołowe 1.15, masło 
230, herbata loco Warszawa 1310, kawa 3.25, 
pieprz 4.90; młeko 1 litr toooWarszawa 015, jaja 
jaja Świeże loco Warszawa za skrzynię zawie- 
rającą 1.440 sztuk 90.00, ryż loco Warszawa za 
100 kg. 50.00. 


Okres urlopów w Łodzi 


W ostatnich dniach zaobserwować się dało na 
terenie wielkiego i średniego przemysłu włókien- 
niczego zmniejszenie liczby robotników, W wiel- 
kim przemyśle bawełnianym w okresie II połowy 
czerwca pracowało 40.600 robotników t. j. w prze- 
szło 100 mniej aniżeli w okresie poprzedzającym. 
Aralogicznie ulegla zmniejszeniu liczba robotni- 
ków wielkiego przemysłu wełmianego, który za- 
trudniał w iym okresie 12.450 robotników. Liczba 
zatrudnionych w przemyśle średnim wahała się 
w granicach poniżej 9.000 robotników. 

Spadek liczby zatrudnionych robotnków oraz 
ilości dni pracy pozostaje w związku zakończonym 
okresem produkcji sezonowej i rozpoczynającemi 
się urlopami robotniczemi. Ten stan rzeczy utrzy- 
ma się jeszcze przez okres kilku tygodni, aż do 
podjęcia produkcji dla potrzeb sezonu ei. 
zimowego. , Świ 


Świat spożywa mniej kawy 


Giełda nowojorska kawowa i cukrowa ocenia 
spożycie kawy w r. 1934 na 20.79 miljonów wor- 
ków, co oznacza spadek o 1.84 miljony w porów- 
raniu z rokiem 1933. Spożycie kawy spadło 
w U. S. A. z 1136 milj. worków, do 10.68milj,, 
a spożycie reszly Ślwata z1127 milj. do 10.11 
mili worków. Produkcja kawy w Brazylji spadła 
z 1.04 do 135 milj. worków. Tegoroczne zbiory 
kawy w Brazylji oceniane są na 18.67 mil worków. 


Światowe zużycie benzyny 


Zużycie benzyny na całym świecie w r. 1934 
wynosiło 67.500 tys. t, z czego przypada na Stany 
Zjednoczone A. P. 47.760 tys. t, na inne kraje Ame- 
ryki 3.800 tys t, na Europę 11.200 tys t, na Azję 
1.880 tys t, na Ausiralję 1.850 lys. t. i na Afrykę 
520 tyś. t. W stosunku do roku poprzedniego świa- 
lowe spożycie benzyny zw'ększyło się o 4.300 tys. t. 

Spożycie benzyny łączy się ściśle z ruchem sa- 
mochodowym. W roku 1934 przecięlne zużycie 
benzyny na 1 pojazd mechaniczny wynosi 1.930 kg. 
Przeciętne zużycie benzywy na wóz stale od r. 1931 
wzrasta, jakikolwiek używane są da napędu rów- 
neż henzo, spirytus j gaz, Ilość zużytej benzyny 
w Stanach Zjednoczonych wynosiła 76 proc. świa- 
towego zużycia, gdy w Europie 19 proc. 

Zużycie benzyny w poszczególnych krajach 
przedstawiało się w roku ubieglym w (lysiącach 
icnn następująco (w nawiasach dane zą rok 1933): 
Stany Zjednoczone A. P. (bez Alaski) 47, 765 
(44.250), Wielka Brytanja 4.059 (4.020). Francja 
2518 (2.540), Niemcy 1340 (1.180), Włochy 381 (415), 
Belgja 353 (308), Z. S. R. R. 1. 158 (906). Szwecja 
364 (332), Iliszpanja 387 (364), Holandja 386 (382), 
Czechosłowacja 251 (195), Danja 254 (215), Szwaj- 
carja 209 (195), Austrja 98 (90), Polska 6i (68). 


„NOWY DZIENNIK”, wtorek 9 lipca. 


Wydawanie paszportów 
emigracyjnych 


Z dniem 10 b. m. wchodzi w życie zarządzeni» 
inspektora do spraw cm gracyjnych, dotyczące 
centralizacji podejmowania paszperiów cmigra- 
cyjnych ze slarostw. 

W celu uniemożliwienia n elegalnego pośrednic- 
twa w sprawach emigracyjnych, jak również nie- 
dopuszczenia do korzystania w sposób n'ewłaści- 
wy i nieprawny z emigracyjnych paszporlów za- 
granicznych, ustałono, że wszystkie bez wyjątku 
paszporty emigracyjne do krajów zamorsk ch, wy- 
sławione na podslawie zezwolenia inspeklora do 
spraw emitracyjnych w Warszawie otrzymywać 
będze Syndykat Emigracyjny. Paszporty te Syn- 
Gykat wydawać będzie emigrantom dopiero w mo- 
mence ich wyjazdu z Polski, t. j. po uzyskaniu 
wszystkich wiz docelowych i tranzytowych, po 
zułatwieniu kart okrętowych i wszystkich innych 
wymaganych formalnosci. 

Starosiwa otrzymaly w tej sprawie odpowied- 
nie instrukcje. Obecnie ani emigranci ani insty- 
tucje społeczne, z wyjatkiem Syndykatu Emigra- 
cyjnego, nie będą mogły podejmować paszportów 
emigracyjnych. 


. . LEJ 
Wstrzymanie emigracji 
. e- 
do Boliwji 
Boliwijskie władze konsularne w Warszawie 
otrzymały telegraf czne zarządzenie od swych 
władz centralnych, aby udzielały wiz wjazdowyca 
tylko emigrantom, posiadającym imienne wezwa- 
nia, wydane przez boliwijsk e ministerstwo wojny, 
lub spraw zagranicznych. Emigrantem, zamierza- 
jacym wyjechać do Boliwji na podstawie kwot po- 
kazowych, wzy nie będą wydawane. 


Przed powstaniem Polskiego 
Instytutu Balneologicznego 


Na ostalniem posiedzeniu Związku Uzdrowisk 
Polskich, które odbylo się w Inowrocławiu, oma- 
wiano obszerne sprawę utworzemwa Polskiego 
Irstytutu Balncologicznego, kltóry powslać ma już 
w najbliższym czasie. Sprawy, dotycząca realizacji 
Instytutu, po rozpatrzeniu ich przez zarząd Zw az- 
ku, przekazano do ostatecznego załaiwienia spe- 
cjalnej komisji porozumiewawczej, w skład której 
weszli trzej w.ceprezesi Związku  Uzdrowisk 
Polskich: prezydent Apolinary Jankowski (Ino- 
wrocław), dyr. Stanisław Wiśniewski (C'echoci- 
nek) i dr. Kazimierz Kaden (Rabka). 

Komisja ta współpracować będzie z podobną 
komisją. wypelnioną przez Polskie Towarzystwo 
Balneotogiczne, 


Rolnicze praktyki wakacy,ne 
dla młodzieży akademickiej 


Ministerstwo rolnictwa i ref. rol, w porozumieniu 
z ministerstwem wyznań religijnych i ośw. pub! 
zorganizował na okres wakacyjny 370 praktyk dwu- 
miesięcznych dla młodzieży akademickiej. Z liczby 
tej 22 praktyk przeznaczone są na międzyrarcdo- 
wą wymianę z innemi państwami; praktyki te zatem 
będą obsadzone przez studentów z zagranicy, W23- 
mian za co polscy studenci otrzymają praktyki w 
innych państwach. W zakresie resortu rolnictwa i 
reform rolnych praktyki krajowe oraz zagraniczne 
otrzymali studenci wydziałów rolnych, ogrodni- 
czych, weterynaryjnych, leśnych, inżyreerji wod- 
nej, miernictwa, architektury, prawa, oraz wyższych 
szkół handlowych. 

Akcja organizacji praktyk wakacyjnych, prow= 
Gzona obecnie przez ministerstwo roln. i rel. rol. 
w założeniu swem nie stanowi pomocy miaterjalnej 
dla kształcącej się młodzieży. Z tego też względu 
ministerstwo dążyło do zraczniejszego powiększe- 
nia liczby praktyk, aby w ten eposób możliwie naj- 
większej liczbie studentów wyższych uczelni dać 
możność zetknięcia się podczas wakacyj ze środo- 
wiskami ich przyszłej pracy zawodowej. Powięk- 
szenie liczby praktyk udało się osiągnąć dzięki 
zmniejszeniu wysokości zasiłków, przyznawanych 
poszczególnym praktykantom, oraz dzięki bardza 
wydatnej pomocy izb rolniczych. Nadto wiele uspo- 
łecznionych jednostek z pośród właścicieli gospe- 
darstw zarówno większych, jak i drobnych wło- 
ściańskich, zadeklarowało gotowość przyjęcia na 0- 
kres letni praktykantów, zapewniając im mieszka- 
nie i całkowite utrzymanie. 


Z_bliska i zdaleka 


Patrole sekt profestanekich 
przed gminą żydowską 


Tysiące dzieci żydowskich zgłaszają się do 
gminy wyznaniowej w Warszawie prosząc, by 
je wysłano na odpoczynek letni. Sytuację tę 
wykorzystują niektóre sekty protestanckie, roz 
wijające dzialalność wśród ludności żydowskiej. 
Są to sekty t. zw. żydów - chrześcijan, meto- 


"dystów, chrześcijan ewangelicznych itd. 


Delegaci tych sekt pojawiają się od czasu 
do czasu przed lokalem gminy przy ul. Grzy- 
bowskiej L. 26 oraz dobroczynnych instytucyj 
żydowskich i proponują rodzicom, by wysyłali 
swoje dzieci na kolonje misjonarskie. Od czasu 
do czasu pomiędzy rodzicami, a delegatami 
misyj, dochodzi do bijatyk. W kilku wypad- 
kach interwenjowała policja. 


Pamiąt:a dla posłów 
i senatorów BBWR. 

Posłowie i senatorowie. którzy wzięli udział 
w sobotniem przyjęciu, wydanem przez premje- 
ra Siawka, otrzymali na pamiątkę po egzempla- 
rzu ozdobnego wydania nowej konstytucji. 

Egzemplarze te są numerowane, drukowane 
na czerpanemi papierze i zaopatrzone w auto- 
grafy autorów nowej ustawy konstytucyjnej 
z premjerem Sławkiem, wicemarsz. Carem i b. 
premjcrami: Jędrzejewiczem i Prystorem na 


czele. 
Zastrzeleńie więźnia 


beła-.a pod Rownem 


Z Wilna donoszą agencji PRESS: W ub. 
sobotę na torfowiskach pod Kownem, gdzie 
pracuje 150 więźniów, skazanych na ciężkie 
roboty, zastrzelony został więzień Polak, naz- 
wiskiem Bujwid. Urzędowy komunikat głosi, że 
Bujwid rzekomo usiłował zbiec, Dodać nałeży, 
że Bujwid był skazany za szpiegostwo na rzecz 
Polski na 15 lat więzienia i 12 lat z tej kary 
już odbyt. (PRESS). 


Profesor, h tlerowiec filmował 


cesarskie cięcie 

W wiedeńskiej klinice ginekologicznej zo- 
stał zwolniony kicrownik jej prof. Weibl, jak 
pierwotnie twierdzono, z przyczyn natury po- 
litycznej. Okazuje się jednak, że był inny 
powód bardziej drastyczny: 

Prof. Weib polecił sfilmować dokonaną 
przez siebie operację cięcia cesarskiego na 
pewnej pacjentce, przyczem nakręcanie tego 
tilnu przyczyniło się pośrednio do zgonu nie- 
mowięcia. Podczas operacji zepsuł się nagle 
aparat filmowy, skutkiem czego prof. Weibl 
przerwał operację, aż do -czasu naprawienia 
aparatu. W kilka minut później dokończył on 
operacji, ale dziecko po 2 godzinach zmarło. 

Film ten przeznaczony miał być dla celów. 
naukowych. 


KUPON Nr.19 


Il. KONKURS LETNI 


dla Czytelników 
„łówego Dziennika” 


(Wypełnić dokładnie) 


Imię i nazwisko 


Pensjonat „Saritan“ w Rryntey 
Fensjonai „Swit w Rabce 
Pensiunaf „Nasz Dom“ w Siankach 
Pensjonat „Trzy Róże” w Fstranig 


„NOWY DZIENNIK”, środa 10 lipea. 
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Tybet szuka swego małego Dalaj Lamy 


_ (—) Przed 18 miesiącami zmarł wielki Da- 
laj Lama, pan tajemniczego kraju, położonego 
u stóp Mimalajów. W rękach Dalaj Lamy spo- 
czywa nietylko najwyższa władza świecka, ale 
też najwyższa władza duchowna, a oddaje mu 
się zaszczyty jak Bogu. 


Nie jest rzeczą łatwą znaleźć następcę dła 
zmarłego Dalaj Lamy. Tylko dziecko, które 
w szerokim Tybecie urodziło się tego samego 
dnia, tej samej godziny, tej samej minuty i se- 
kundy, kiedy Dalaj Lama wyzionął ducha — 
tylko takie dziecko może być następcą Dalaj 
Lamy. 


Religja nakazuje: W momencie, kiedy Da- 
laj Lama żegna się z tym światem, jego duch 
wchodzi w duszę specjalnie ad hoc urodzonego 
dziecka, które dzięki zrządzeniu sił wyższych 
przeznaczone jest na jego następcę. Zadaniem 
kapłanów jest wynalezienie tego dziecka, tego 
jedynego przez opatrzność — albo też raczej 
przez umierającego Dalaj Lamę wyznaczonego 
i wybranego dziecka. 


Przed 18 miesiącami. gdy żałoba minęła, 
wybrano siedmiu mnichów z koła „mędrców 
Tybetu“ by szukać dziecka boskiego. Przeszli 
wzdłuż i wszerz cały kraj, pukając od domu do 
domu, od chaty do chaty. Pierwsze zadanie 
spełnione: kraj został przeszukany. „Mędrcy 
znaleźli 20 dzieci, których ciało może być wcie 
leniem dla ducha Dalaj Lamy. 20 dzieci, które 
przyszły na świat tego samego dnia, tej samej 
godziny i tej samej sekundy, gdy on ducha 
wyzionął. Teraz trzeba między niemi znaleźć 
jedynie powołane do wielkiej misji. 


Przywozi się dzieci do rezydencji władców 
tybetańskich. W październiku nastąpić ma 
wielka i uroczysta ceremonja, która ma krajo- 
wi osieroconemu dać władcę. Czeka się na pa- 
ździernik, — co za kurtuazja tego dzikiego 
kraju, — bo w tym czasie mr. Frederic Wil- 
liamson, brytyjski rezydent w Sikkim, odwie- 
dzi Lhagę i chce się go zaprosić, by wziął 

<mdział w tej wielkiej i bądzeobądź niecodzien- 
nej ceremonii. 

20 dzieci trzyma się na młynach modlitew- 
nych, nad któremi wznosi się potężna statua 
Buddy. Naokoło zbierają się lamowie i śpiewa- 
ją modlitwy i zaklęcia w języku pali — języku 
ich religji, a podczas tego obnażają twarze 
dzieci, by wśród nich dokonać ściślejszego wy- 
boru. 


Sześć wybranych chłopców prowadzi się 
potem do sali wysokiej rady, gdzie najwyżsi 
dostojnicy dokonywują ostatecznego wyboru. 
Siedzą w szerokiej nieopalanej sali, bo wedle 
legendy — ogień jest niepotrzebny, gdy duch 
ogrzówa. Siedzą w głębokiem milczeniu przy 
okrągłych ośmiokątnych stolikach, a olbrzymie 
trąby modlitewne wypełniają salę rozdzierają- 


cym hałasem. Palące się kadzidła wypełniają 
salę wonnym dymem. A gdy dokonano szczę- 
śliwego wyboru, namaszcza się dziecko świę- 
tem masłem, a potem kąpie się je w świętych 
falach Gangesu, które z takim trudem tutaj 
przetransportowano, by wreszcie dać znać kra- 
jowi, że ma już nowego Dalaj Lamę... 


—|) — 


Jubileusz najbogatszego 
władcy na świecie 


Najbogatszy człowiek na świecie Nizam 
Hajderabadu będzie obchodził wkrótce 25-letni 
jubileusz swych rządów. Na uroczystości jubi- 
leuszowe zjadą się nietylko wszyscy mahara- 
dżowie z Indyj, delegaci rządu brytyjskiego, 
ałe również delegaci z Iranu, Afganistanu, He- 
dżasu, etc. 

Nizam, który był obecny w Londynie pod- 
czas uroczystości jubileuszowych na cześć kró- 
la Jerzego V, postanowił zorganizować cały 
obchód na wzór londyńskiego. Na pokrycie 
kosztów kilkudniowych festynów wyasygno- 
wał sumę miljona funtów. Jest to zresztą dla 
człowieka, uchodzącego za najbogatszego na 
świecie, suma niewielka. 

Nizam sam nie wie, ile posiada. W Hajde- 
rabadzie od dwóch lat bawi komisja ekspertów 
europejskich, której zadaniem jest obliczenie 
majątku Nizama. Same tylko prace nad oceną 
i obliczeniem drogich kamieni, — leżących 
w skarbcach maharadży, nie zostały jeszcze 
ukończone pomimo dwuletniej wytężonej pra- 
cy. Można więc, sobie wyobrazić, jak fanta- 
stycznych sum sięgać będzie zestawienie ko- 
misji Dodać zresztą należy, iż najbogatszy 
człowiek na świecie iest bardzo skromny 
i oszczędny. 


Stacja telefonów 


na szczycie Elbrusu 


Elbrus, najwyższy górski szczyt Kaukaż 
zu, jest właściwie wygasłym wulkanem o 
wysokości 5.629 metrów. Elbrus był zawsze 
celem wycieczek licznych turystów. W tym 
roku, jak sądzą, wycieczki na szczyt Elbru=: 
su zgromadzą oklo 1.000 osób, żądnych wraz 
żeń i pięknych widoków. Na górze będą us: 
tawione w kilku punktach stacje telefonicz: 
ne, tak, iż będzie możliwe prowadzenie rozz 
mów na wysokości 5.000 metrów nad poz 
ziomem morza. Spodziewają się, iż to udogod- 
nienie ściągnie większą ilość turystów i ue 
łatwi jednocześnie pracę ekspedycjom na: 
ukowym. 


mo = 


ARKADJUSZ AWERCZENKO. 


Dowcipny pan 


Pokojówka Pelagja otworzyła drzwi i wpu- 
ściła do środka Cyryla Brewkowa, wysokiego 
mężczyznę o szelmowsko patrzących oczach. 
Ten Brewkow żył beztrosko z dnia na dzień. 
Najbardziej ulubionem jego zajęciem było pła- 
tać figle innym ludziom. 

„ — Dzień dobry, Pelagjo. Och — co ci 
jest? Czyś przypadkiem chora, że masz takie 
trupio brade policzki? 

Rumiana Pelagja drgnęła przerażona i zbla- 
dłą rzeczywiście ze strachu. 

~= Czyżbym była rzeczywiście chora? 

— Ale na miłość boską. Ten gorączkowy 
blask w twoich oczach, ta wychudła twarz... 

Pokojówka zalamała rozpaczliwie ręce 

wbiegła do kuchni. 
„ Cyryl Brewkow spojrzał na nią wesołe 
I wszedł do pokoju. 
„ „Tam wyszedł mu naprzeciw dwunastoletni 
Grisza. 

WZ dobry, a mg 5 7 — 
przywisał go grzecznie chłopak. Papa zaraz 
przyjisię 


Ludzie otyli osiągają bez trudu wydajne i obfi- 
te wypróżnienie, używając odpowiednio i regular- 
nie naturalną wodę „Franciszka Józefa“. Zalecana 


przez lekarzy. 


Z sali sadowej 
Nap.ętnowana samowola 


EPILOG CIEKAWEJ SPRAWY SĄDOWEJ 


Na wokandzie Sądu Apelacyjnego karnego 
w Krakowie znalazła się onegdaj sprawa, która 
rzuca ciekawe Światło na praktyki, stosowane 
w niektórych wypadkach przez organy kontroli 
skarbowej, 


Pewnego dnia do restauracji Mojżesza Gold- 
manna w Dębicy w czasie, gdy Goldmann zajęty 
był obsługiwaniem licznej klienteli — wkroczyło 
tylnemi drzwiami dwu osobników w cywilnych 
ubraniach, z których jeden przystąpił do kelnera, 
dargi zaś równocześnie chwycił właściciela re- 
stauracji za kołnierz, wołając: „oddaj, co tam 
masz w kieszeni*, Wśród gości powstała konster- 
nacja, Goldmann zaś, w przekonaniu, że ma do 
czynienia z bandytami szarprał się, wyrwał się 
z rąk trzymającego go osobnika i wybiegł na 
ulicę. 

Wówczas dopiero jeden z obecnych *w restau- 
racji klientów przypomniał sobie, że zna z wi- 
dzenia obu osobników, którzy są funkcjonarju- 
szami kontroli skarbowej w Tarnowie, wobec 
czego wybiegł za Goldmannem, wzywając go, by 
powrócił i wyjaśniając mu, że nieproszoni goście 
są urzędnikami kontroli skarbowej. Goldmann 
rzeczywiście wrócił natychmiast do testauracji i 
vieporozumienie się wyjaśniło. 

W wyniku tego zajścia odnośni urzędnicy spo- 
rządzili przeciwko Goldmannowi doniesienie o 
opór władzy (art, 129 kk.), a Sąd okręgowy w 
Tarnowie na sesji wyjazdowej w Dębicy, mimo 
zeznań licznych świadków, którzy całe zajście 
opisali zgodnie z obroną oskarżonego — dał wia- 
rę odnośnym urzędnikom, iż przed zaatakowa- 
niem Goldmanna wyjaśnili mi swój charakter 
urzędowy i zasądził oskarżanego na karę sześciu 
miesięcy aresztu z zawieszeniem na 3 lata. 

Od tego wyroku oskarżony odwołał się do 
Sądu Apelacyjnego w Krakowie, który na wnio- 
sek obrońcy zarządził uzupełnienie postępowa- 
nia dowodowego, a nasiępnie wydał wyrok, tre- 
‘cia którego uwolnił oskarżonego w zupełności 
od winy i kary. W motywach wyroku podano, że 
wobec wyżej opisanego postepowania odnośnych 
urzędników oskarżony nie mógł przypuszczać, że 
ma do czynienia z organami władzy, zaczem nie 
mógl się dopuścić inkryminowanego przestęp- 
stwa. 

Przewodniczył Sędzia Sądu Apel. Dr Jek, 
oskarżał prokurator Dr Giintner, bronił adw. 
Dr. Jakób Schachter. 


- merc" POWRACA 


Brewkow zrobił ponurą minę i szepnął 
Griszy tajemniczo do ucha: 

— Qzyś już powiedział rodzicom prawdę? 

— Co takiego? 

— Że nie będziesz dopu/sczony do egza- 
minu? 

Grisza spojrzał nań w osłupieniu. 

— Jakto? — wyjąkał — zostałem przecież 
dopuszczony. 

— Tak? Powiedział mi dzisiaj twój dy- 
rektor Urugwajew, że postanowiono cię nie 
dopuścić do egzaminu. 

Grisza pochylił głowę i wszed] zasmucony 
do swego pokoiku. 

Tymcząsem w salonie Terentjew przywitał 
swego gościa. 

Wkrótce potem zjawiła się i pani domu. 
Była to szezupła kobieta o wąskich wargach 
i gęstej koronie włosów. 

— Rączki całuję, Anno Iwanowno. Czy 
dawno już pani wróciła z Moskwy? 

— Przed dwoma dniami. Jak panowie 
spędziliście ten czas bezernie? 

Cyryl Brewkow chciał wprawdzie odpowie- 
dzieć zgodnie z prawdą, ale podstępna, pod- 
chwytliwa mina pani domu sprawiła mu tak 
wielką |:*zyjemność, że odparł z tajemniczym 
uemiar 


— No, no, bawiliśmy się wcale nieźle. | 

-— Tak? — zapytała podejrzliwie pani 
domu — hm... 

— A propos — zwrócił się Brewkow do 
męża. — Co się tyczy Hiszpanki Morenity, 
mialeś istotnie rację... 

Terentjew nie znał nigdy w życiu żadnej 
Hiszpanki. To też zrobił zdziwioną minę 
i chciał coś powiedzieć, ale Brewkow nie do- 
puścił go do głosu. 

— Tak, tak — zawołał — prosto od cie- 
bie pojechała do żonglera. Ha-ba. A w ciągu 
wieczoru zaklinała się tyle razy, że cię kocha. 

Żona Terentjewa zbladła silnie i zapytała 
z niesamowitym wprost spokojem: 

— Czy mówi pan to serju? 

— Do djabła! — Zdaje się. że za wieie 
wypaplałem. Nie powinienem był może mówić 
w pani obecności o tych rzeczach. 

Anna Iwanowna zerwała się z krzesła, 

— A więc to prawda? 

Jej głos brzmiał tak złowieszczo, że mąż 
czemprędzej zapreżestował: 

— No, moja droga, czyż nie widzisz, Ż6 
to wszystko tylko żart? Podczus twej niaobecn 
ności ant nie wychodziłem, ani też nie widz 
łem wogóle Cyryla. 
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„NOWY DZIENNIK“, środa 10 lipca, 


Zadanie sjonizmu w chwili obecnej 


Platforma polityczna Angielskiej Federacji Sionistycznei 


Londyn, Ż. A. T. Platforma polityczna An- 
giclskiej Federacji Sjonistycznej na  19-ty 
Kongres Sjonistyczny zawiera na wstępie na- 
stępujący obraz, ogólnej sytuacji Żydów: 

XIX-ty Kongres Sjonistyczny zbiera się w 
okresie, gdy sytuacja narodu żydowskiego 
jest bardziej tragiczna niż kiedykolwiek. Dy- 
skryminacje policyczne, fanatyzm rasowy i rui- 
na gospodarcza decydują © losie milionow Ży- 
dów, pozbawiając młodzież żydowską wielu 
krajow wszelkica niedziei, że będzie wchło- 
nięta przez życie gospodarcze krajów ich u- 
rodzenia. żydostwo niemieckie ogarnia coraz 
głębsza rozpacz, żydostwo polskie pogrąża się 
w coraz głębszej nędzy gospodarczej. W 
Austrji, Rumunji, Łotwie i na Wschodzie zna- 
czne odłamy narodu żydowskiego jeden po 
drugiem są zagrażane lub nawiedzane przez 
klęski. Połowa wszystkich żydów na świecie 
potrzebuje pomocy gospodarczej, poparcia po- 
litycznego i wyzwolenia narodowego. Skąd 
przyjdzie ratunek? Doświadczenie lat ostat- 
nich dowiodły niezbicie, że ratunek naszego 
narodu może być zapewniony przez wysiłek 
konstruktywny o charakterze narodowym. Na- 
wet narody dobrze dla żydostwa usposobione 
nie uczynią żadnych konkretnych kroków, aby 
nas obronić przed prześladowcami. 

Kongres sjonistyczny powinien  zadeklaro- 
wać wobec ludzkości, że Żydzi obstają przy 
żądaniu równości obywatelskiej. Kongres Sjo- 
nistyczny, jako najwyższy Organ polityczny 
narodu żydowskiego, winien  równocześniz 
zamanifestować nieodparte dążenie żydostwa 
do odbudowy w Palestynie siedziby Narodo- 
wej, która jedynie dopomóc może do rozwią- 
zania problemu żydowskiego. 

Program omawia następnie wzrost Jiszuwu, 
który liczy już 350.000 dusz i stanowi wiel- 
kie į zdrowe skupienie. Lecz rozwój ten nie 
wyczerpuje sjonizmu jako całości.  Sjoniąm 
jest ruchem narodowym narodu żydowskiego, 
ruchem dążącym do narodowej i kulturalnej 
koncentracji i do rozwiązania problemu Żydow- 
skiego poprzez żydowską Siedzibą Narodową. 

Kongres winien przeto wypowiedzieć się za 
następującemi 5 zasadami: 

1) ześrodkowanie wysiłków całego żydo- 
stwa dia odbudowy Żydowskiej Siedziby Na- 
rodowej. Rozproszkowaniu naszych sił przez 
przestrzeganie dyscypliny narodowej, bez któ- 
reżi żaden naród nie może kroczyć naprzód, na 
leży położyć kres. 

2) prawa polityczne, które zapewnione zo- 
stały narodowi żydowskiemu przez Deklara- 
cję Balfoura i Mandat Palestyński, winny być 
pieczołowicie strzeżone i rozwijane tak, aby 
równolegle do wzrostu ludności żydowskiej w 
Palestynie, rozwijało się w Palestynie żydow- 
skie skupienie narodowe, wolne od przewagi 
wrogich mniejszości, o zagwarantowaej mo- 


| 
060 â 


żności korzystania z narodowego bezpieczeń- 
stwa į narodowego rowoju. 

3) zabezpieczyć prawa narodowe w Pale- 
stynie całemu narodowi żydowskiemu, jak i 
poza Palestyną. żaden krok, zmierzający do 
zakwestjonowania lub uszczuplenia tych praw 
ie może być zaakceptowany przez Kongres. 

4) rozwój zdrowego systemu gospodarcze- 
go w Palestynie o troskliwie przestrzeganej ró- | 
wiowadze, gdzie Żydzi rozwijać będą normal | 
ne życie gospodarcze w oparciu o zdrowe i, 
rozgałęzione rolnictwo, o troskliwie p.zzmy- 


ślany system przemysłowy Í o te możliwości 
wysoko rozwiniętego życia handlowego, któ- 
rych nastręcza pozycja gospodarcza, Palesty- 
ny. 

5) Sjonizm reprezentuje nietylko odrodze- 
nie fizyczne żydostwa lecz również duch Izra- 
ela. Ideałem dla Żydowskiej Siedziby Naro- 
dowej winno być kontynuowanie długiego i 
doniosłego procesu duchowego, którzy repre- 
zentują 4-tysiąclctnie dzieje żydostwa wśród 
narodu świata. Duchowe tradycje żydostwa, 
język hebrajski i leteratura, podwaliny żydow- 
skiej myśli į aspiracyj stanowić muszą część 
integralną ideału sjonistycznego, który przed- 
kładamy naszej młodzieży. (Dok. nast. 


Niemcy przyspieszają tempo 


zbrojeń morskich 


Berlin, 9. 7. (PAT) Urzędowo komunikują: 
W związku z umową morską niemiecko-brytyjską, 
aetalającą wyperność floty remieckiej na 85 proc. 
wyporności floty angielsicj, rkzpcznie się w ciągu 
hież roku, względnie już się rozpoczęła budowa na- 
stępujących rremieckich jednostek morskich: 1) dwa 
pancerniki o wyporności 26 tys. ton każdy z dzia- 
łami kalibru 28 em. 2) dwa krążowniki po 10 tys. 
ton każdy z działami 20 cm., 3) 16 torpedowców 
1625 tom wyporności każdy, kaliber dział 12,7 em. 


Londyn. 9. 7. PAT. Prasa angielska wyraża 
zdziwienie spowodu ogłoszonego wczoraj w Ber- 
linie niemieckiego programu zbrojeń morskich 
na najbliższy rok, podkreślając, że o ile niemiec- 
kie zbrojenia morskie posuwać się będą w ta- 
kiem tempie, to cały program wykonany będzie 
nie w ciągu 7 lat, jak przewidywano, lecz już 
w 4 lata. 

Niektóre dzienniki twierdzą, że porozumie» 
nie morskie między W. Brytanją a Niemcami 
zainicjowane zostały przez rząd brytyjski właś- 
nie w związku z wiadomościami o zamierzonej 
ekspansji zbrojeń morskich Niemiec w obliczu 
której rząd brytyjski uważał, że lepiej jest dać 
tym zbrojeniom pewne granice. 

Dzienniki podkreślają również, że po ogło- 
szeniu przez Niemcy tego programu traktat wer- 
salski w oczywisty dla każdego sposób staje się 
martwą litera. 

Równocześnie dzienniki dzisiejsze ogłaszają 
decyzję obecnego ministra marynarki pierwsze- 
go lorda admiralicji Eyresa Monsella, że w na- 
stępnych wyborach nie będzie on kandydował 
i po zakończeniu obecnej kadencji parlamentar- 
nej wycofuje się z życia politycznego. Narazie 
trudno ustalić, w jakim stopniu układ morski 
niemiecko-brytyjski i niemieckie zbrojenia mor- 


Budowa tych torpedowców rozpoczęta zostala czę. 
ściowo już w r. 1934/85, 4) a) 20 łodzi podwod- 
rych po 250 ton. Pierwsza z tych łodzi włączona 
zostala do floty czynnej w dn. 29 czerwca 1985 r.. 
dwie daleze są spuszczome już na wodę, b) 6 łodzi 
podwodnych po 500 ton każda i e) dwie łodzie 
podwodne po 750 ton. W przygotowaniu znajduje 
sią pozatem budowa pierwezej awjomatki oraz pla- 
wy dalszej rozbudowy niemieckiej floty wojennej. 


spina angielska „zdumiona“ 


skie pozostają w związku z decyzją Eyresa Mon- 
sella, który poprostu twierdzi, że 25 lat czyn- 
nego życia politycznego zmęczyły go. Eyres 
Monsell liczy obecnie 54 lata. 


Niemcy — kraj środka 


Berlin, 9. 7. (PAT). „Deutsche Ally. Ztg.“ 
występuje przeciw rozpowszechnianya zą- 
granicom pogłoskim, jakoby buslińska wizy- 
ta ministra Decka pozostawała w związku „z 
rzekoniemi obawami Polski, iż iwiemcy po za- 
warciu umowy morskiej z Anugiją zdecydowa- 
ły się przejść do t. zw. orjentacji zachodniej. 
Tego rodzaju kombinacje — oświadcza dzien- 
nik — mijają się z podstawowym faktem, któ- 
rym jest geograticzne położenie Niemiec. Dia 
Rzeszy nie istnieje żadna orjentacja, ani za- 
chodnia ani wschodnia. „Niemcy czem jiste- 
śmy i pozostanie my tem, czem byliśmy, tj. 
„krajem środka“ — dodaje „Deutsche Alig. 
Ztg.' Jako strażnik spuścizny Marszałka Pił- 
sudskiego raz jako przezorny znawca stosun- 
ków niemieckich min. Beck bez zdziwienia 
przyjął potwierdzenie tego taktu, w czasie po- 
bytu swego w Berlinie. Dobrze zrozumiałym 
celem pokojowym Niemiec jest pozostanie sil- 
nym krajem środka w silnej Europie, 


— Czy pani bierze to rzeczywiście tak I Cy 


tragicznie, Anno Iwanowno? — zapytał Brew- 
kow — przecież nie stało się właściwe: nic 
złego. Wszyscy mężczyźni lubią przecież od 
czasu do czasu małe przygody, a mimoto po- 
zostają najczulszymi mężami. 

Kobieta zakryła dłońmi swą twarz, po- 
częła płakać, a po chwili zawołała głośno: 

— Podli! Lubieżni łotrzy! 

Terentjew zerwał się ze swego miejsca: 

— Cyryl! Dość już! Przestań już wresz- 
cie! Aneczko! 

— Nie waż się mnie dotykać, nędzniku! 
Nie jestem żadną Hiszpanką! 

— Łaskawa pani — próbował ją uspokoić 
Brewkow — on już przecie nigdy więcej tego 
nie zrobi. 

Anna Iwanowna odpchnęła swegę męża 
i wyszła do drugiego pokoju. 

— Ładna historja — westchnął 'feren- 
tjew. — Czy musiałeś pleść takie głupstwa? 

Cyryl Brewkow śmiał się na całę gardło. 

* "= * 


£ — Anusiu, posłuchaj mnie Anusiuć Otwórz 
te drzwi. No, przestańże się gniewać. To był 
tylko żart. 
Milczenie $ 
» Anusiu, Ancezk'? 


Otwórzże wreszcie. 


ryl chciał cię tylko podrażnić. 
— Nie kłam. Przynajmniej teraz nie klam. 
Nie wierzę ci, ty kłameo. 

Jej żałosny płacz docierał z sypialni. 

Po chwili nastąpila znowu cisza i nagle 
Anna Iwanowna weszła do pokoju w kapelu- 
szu, trzymając w ręce kuferek podróżny. 

— Jadę do mojej ciotki. Nie staraj się 
mnie odszukać, bo to będzie beztegowe. 

* 


— Niech cię licho porwie! — rzekł rozgo- 
ryczony Terentjew do Brewkowa. — Czego tu 
jeszcze szukasz? 

— Czego tu sze:am? — zawolała poko- 
jówka Pelagja, stając w drzwiach. — Cheę 
wam powiedzieć, że jesteście wszyscy do ku- 
py ludźmi bez serca. Wykorzystujecie biedną 
dziewczynę, każecie jej zaharowywać się na 
śmierć, a wreszcie jaki rezultat? Człowięk 
staje się chory. Proszę o me«ją pensję. 

— (o, czyś zgłupiala? -- zapytał Teren- 
ijew. 

— Jestem chora, wyście zrujnowali moje 
zdrowie. Wy, ludzie bez sa'ea. 

— Masz tu swoje pieniądze i dokumenty 
i idź juź do djabła! — wrzasnął 'Terentjew. — 
Nicch was wszystkich razem!... 

Powiedziawszy to. chwycił swoją czapkę 


i wyszedl, trzaskając gniewnie drzwiami. 
Pelagja ukłoniła się nisko Cyrylowi i po- 
dziękowała mu za to, że zwrócił jej uwagę, 
jak cięsko jest chora. Potem odeszła i ona. 
* 


Mały Grisza wyszedł na palcach z po- 
koju dziecinnego. Kiedy zobaczył Brewkowa, 
uskoczył przestraszony w bok i rzucił jakąś 
kartkę na podłogę. Potem jak szalony wybiegł 
z mieszkania. 

— Hola! Dokąd ci tak śpieszno? — za- 
wolał za nim Brewkow. 

— Do Ameryki! — krzyknął Grisza. 

Cyryl podniósł z podłogi kartkę i prze- 
czytał: 

„Wiunym mojej śmierci jest jedynie 

i wyłącznie dyrektor Urugwajew. Jadę 

z Mitją Kosiczem do Ameryki. Grzegorz 

Terentjew, uczeń II kl“. 

Cyryl bawił jeszcze przez pewien czas 
w opuszezonem mieszkaniu. 

Wreszcie wyszedł, zamknął drzwi i oddał 
dozorcy klucz. 

— Rodzina Teretjewów wyjechała zagrani- 
cę i w nagrodę za twoją wierną slużbę, po- 
zostawiła ci całe urządzenie — powiedział 
Cyryl i w wesołeim usposobieniu udał się 
w drogę do domu, 
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kraincy u premiera Stawka 


Warszawa, 9. 7. (PAT). P. prezes Rady 
ministrów przyjął we wtorek delegację wotyń- 
skiego zjednoczenia ukraińskiego (Wołyńskie 
Ukrażńskie Objednanie) w osobach: posła Pe- 
wnego, posła Skrypnika i sen. Masłowa. De- 
nia, jako przedstawiciele jedynej instniejącej 
łegacja wołyńskiego ukraińskiego zjednocze- 
na Wołyniu reprezentacji społeczeństwa ukra- 
ińskiego złożyli panu prerajerow ioświadcze- 
nie, że społeczeństwo ukraińskie Wołynia w 
dalszym ciągu stoi niezmiennie na stanowisku, 
iż zagadnienia ukraińskie mogą być rozstrzy- 
gane jedynie w grancach Rzpltej że na tej tyl- 
ko drodze ludność ukraińska chce į pragnie 
osiągnąć zrealizowanie swych  dezyderatów. 

związku z przyszłemi wyborami delega- 
cja oświadczyła, że ludność ukraińska Woły- 
nia pójdzie do wyborów tak jak dotychczas 
łącznie z ludnością połską, realizując i w tej 
dziedzinie zasadę współpracy społeczeństwa 
ukraińskiego i polskiego, które jest podstawo- 
wym momentem układu stosunków na Woiy- 
niu. 

Wobec ostatnich wypadków teroru, skiero- 
wanago zarówno przeciwko funkcjonarjuszom 
państwowym jak i przeciw wybitniejszym 
przedstawicielom ludności ukraińskiej Woły- 
nia, a dokonywanego przez osobników, przy- 
bywających na Wołyń skądinąd —- delegacja 
oświadczyła, że — uważając sprawców za 
szkodników nietylko z puktu widzenia inte- 
resów państwa, ale i w stosunku do sprawy u- 
kraińskiejj w Polsce ze zjawiskiem tem wal- 
czyć będzie j że ofiary w tej walce już ponie- 


„NOWY DZIENNIE“, środa 10 lipca, 


sione nie zachwieją stanowiska ludności ukra- 
ińskiej na Wołyniu, 


Undo weźmie udział 


w wyborach 


Lwów, 9. 7. (PAT.) Komitet narodowy Undo po- 
wziął na odbytem we Lwowie zebraniu uchwałę, 
w sprawie wyboró do Sejnu i Senatu, w której 
stwierdza, że nowa ordynacja wyborcza do Sejmu 
i Senatu utrudnia, a poniekąd nawet uniemożliwia 
wybór niezależnego przedstawiciela ukraińskiego, 
przedewszystkiem spowodu wprowadzenia zasady 
bezpośredniości i składu okręgowych zgromadzeń 
wyborczych przy wyborach do Sejmu, a nadto spo- 
wdu zasady elitarności przy wyborach do Senatu, 

Jednakowoż wychodząc z założenia, że naród 
ukraiński musi walczyć o wybór swej niezależnej 
reprezentacji parlamentarnej i licząc się z tem, że 
wybry to nietylko próba sil, ale i ważna walka o 
prawą polityczne, komitet narodowy postanawia w 
zasadzie wziąć udział w. wyborach do Sejmu i Se. 
natu, 

W ypadku jednak, gdyby przygotowawcza pra- 
ca wyborcza zwłaszcza przy wyborze delegatów 
do zgromadzeń okręgowych okazała, że naród 
ukraiński nie będzie miał możności przeprowadze- 
nia swych niezależnych kandydatów do Sejmu i 
Senatu, komitet narodowy upoważnia komitet cen- 
tralny Undo zmienić w całości lub częściowo tę za. 
sadiczą uchwałę i wydać w sprawach wyborczych 
odpowiednie zarządzenia, 


1 


- Jak walczą w niemczech 


z katolikami 


Berlin, 9. 7. (PAT). Minister Spraw wewnę- 
trznych Rzeszy niemieckiej i Prus ogłosił o- 
kólnik do podwładnych urzędów, w którym 
wskazuje, że należy energicznie zwalczać wy- 
stąpienia przeciw prawu, a w poszczególnych 
wypadkach nakładać kary. Okólnik podnosi, 
że gdyby osoby podlegające w danym razie 
prawu nie poddawały mu się dobrowolnie, a 
ustępowały jedynie pod przymusem środków 
policyjnych, należy uważać za wystąpienie 
przeciw prawu. Ogólnie obowiązująca usta- 
Wa —— głosi okólnik — zakazująca obciążonym 
dziedzicznie posiadania potomstwa zgodnie z 
konkordatem winna być przestrzegana przez 


wszystkich katolików niemieckich. Do tego 
okó!łnika ze strony miarodajnej dodają, że w 
ostatnich czasach niejednokrotnie stwierdzono 
systematyczny Opór niektórych Kół  przechy 
wynikającym ze strony światopoglądu naro- 
dow - socjalistycznego ustawom, jak właśnie 
np. przeciw ustawie zakazującej dziedzicznie 
obciążonym posiadania potomstwa. W danym 
razie nie jest te nawet zasadniczy sprzeciw 
wobec myśli, uznanej i naśladowanej w wielu 
innych krajach, ale chęć uderzenia w ruch na- 
rodowo - socjalistycztry i budząca się świado- 
mość rasową narodu przez opór przeciwko u- 
stawie. 


Huragan zniszczył miasto 


Waszyngton 9. 7. (PAT). W stanie Monta- 
na huragan zniszczył miasto Montana į okoli- 
ce miastaWheeler. Według przybliżonych ze- 
stawień straciło życie 24 osoby, rannych jest 


„I SEA EF | à að 
* 


r * 


Montevideo, 9. 7. (PAT). | Stolicę Urung- 
waju Montevideo nawiedziła wczoraj nawat- 
nica z gradem. Burza była tak silna, że kilka 
domstw zawaliło się od huraganu. Dwie oso- 
by zostały zabite, 150 odniosło rany. 


KATASTROFALNY POŻAR. 

Sofja. 9. 7. PAT. W poniedziałek wieczorem 
wybuchł wielki pożar w Tatar-Pazardzyk w skle- 
pie z bronią. W krótkim czasie cały budynek 
wraz ze znajdującym się obok składem mater- 
jałów wybuuhowych został ogarnięty przez pło- 
mienie. Skład prochu wyleciał w powietrze: 
dwaj ogniomistrze zostali zabici, 7 odniosło 
ciężkie rany. Pozatem raniony jest policjant 
i wielu przechodniów. Dopiero późnym wieczo- 
rem pożar ugaszono. 


Komisja wiosko-abisyńska 


nia cioszła do porozumienia 


Haga, 9.7. (PAT). Komisja rozjemcza wło- 
sko - abisyńska postanowiła przerwać swe prą 
ce na zas nieokreślony, Członkowie komisji 
opuszczają Scheveningen, aby zakomunikować 
powziętą opinję zainteresowanym rządom, 

LJ a s 

Lortdyn, 9. 7. (PAT). Agencja Reutera do- 
405i: Sekretarz ge. Ligi Narodów rozmawiał 
dziś w Foreign Uffice oddzielnie z Samuelem 
Hoare i Eonem. Kormmnikat urzędowy stwier- 
dza, że w rozmowach z Hoare į z Edenam po- 
'uszane były różne zagadniznia, któremi zaj- 


mować się będą Rada i zgromadzenie Ligi Na- 
rodów w najbliższej przyszłości, 


Mufti agituje 
Jerozolima, 9. 7. ŻAT. Wielki muiti Jero- 
zolimy Hadż Amin el Husseini wyjechał na 
podróż propagandową po całym kraju w zwią- 
zku z akcją przeciwko żydowskim zakupom 
ziemi. W Nabiuszo, mufti wygłosił do wielu- 
tysięcznych w miejscowym meczecie 
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Narady u p. Prezydenia 


Warszawa, 9. 7. (PAT) P. Prezydent 
Rzplitej przyjął w dniu dzisiejszym na kolej- 
neq łącznej audencji pana prezesa Rady mini- 
strów Walerego Sławka, generalnego inspek- 
tora sił zbrojnych gen. dyw. Edwarda Rydza- 
Śmigłego i ministra Spraw Zagranicznych Jó- 
zefa Becka, 


250 głosów większości 


Białogród, 9. 7. (PAT). Dziś zrana odbyły 
się w Skupszczynie wybory w 4 komisji. Przy 
wyborach tych ujawniło się, iż gabinet Stoja- 
dinowicza rozporządza w izbie większością O- 
koło 250 głosów na 370 zweryfikowanych man 
datów. 


Tragiczny zgon 
znanego automobilisty 


Paryż, 9. 7. (PAT). Znany francuski auto- 
mobilista Desvignes, który w niedzielę za qł w 
kategorji turystycznej trzecie miejsce w wal- 
ce o wielką nagrodę Marny, uległ w drodze po 
wrotnej zwyścigów Śmiertelnemnu wypadko- 
wż, Mianowicie samochód prowadzo1y przez 
Desvignes zderzył się z innym wozem i wy- 
wrócił się, grzebiąc kierowcę i jego towarzy- 
sza. Desvignes został zabity na miejscu, a„to- 
warzysz Odniósł ciężkie rany, 

e : 


Paryż. 9. 7. PAT. Na drodze z Genewy do 
Chamoix samochód najechał styłu na drugie 
auto, strącił je do przepaści. Strącone auto wpa- 
dło do rwącego potoku i zostało rozbite w ka- 
wałki. Ciał ofiar, które znajdowały się w rozbi- 
tym samochodzie, nie odnaleziono. Sprawca ka- 
tastrofy umknął. 


Głos wołającego na puszczy 


Paryż, 9. 7, ŻAT. Komitet koordynacyjny 
międzynarodówki zawodowej i międzyna:Odo- 
wych sekretarjatów związkowych w Paryżu 
zgłosił ostry protest przeciwko nowej fali terv- 
ru w Niemczech. Po zbadaniu sytuacji — -gło- 
si oświadczenie — podjęte będą odpowiednie 
kroki. Biorąc pod uwagę nową falę aktów 
gwałtu, podczas gdy przywódcy niemiezcy Wy 
stępują dla własnych cełów politycznych w to- 
dze pacyfistów — głosi oświadczenie — u- 
ważamy za konieczne zaprotestować jaknaj- 
ostrzej przeciwko temu systemowi, 

a a a 


Londyn, 9. 7. ŻAT. Jak komunikują, w czwar 
tek rozpoczie swą działalność komisja dla zba 
dania wypadków reroryzowania uchodźców 
niemieckich w Anglji. Do komisji należą: p. Ce 
cileChesterton, J. B. Pristley, lord Listower i 
inni, 

—"— 


Sprawa o usiłowane wymusze- 


nie na Janie Kiepurze 
przed sądem w Grybowie. 


Onegdaj doniosła prasa lwowska o nadzwy- 
czajnem wrażeniu, jakie wywarło wywolanie 
sprawy Jana Kiepury w sądzie grodzkim w Dro- 
hobyczu, a pod koniec koniec czerwca przed 
sędzią Beniszem w Grybowie odbyła się roz- 
prawa karna przeciwko Tadeuszowi Boguszowi. 
Prokuratura oskarżyła go o to, jakoby w piśmie 
miał domagać się od Jana Kiepury, nazywając 
go gwiazdorem, kwoty 5000 złotych, a to pod 
zagrożeniem Śmiercią. Pierwotna ekspertyza 
pisma dokonana w Warszawie, wskazywała na 
Kazimierza Bogusza jako autora, następna zaś 
ekspertyza dokonana w Krakawie, wskazywała 
na oskarżonego Tadeusza Bogusza jako autora 
pisma. 

Sąd po przeprowadzonej rozprawie uniewiunił 
oskarżonego z braku jakichkolwiek dowodów, 
zwłaszcza, że ekspertyzy były sprzeczne i sądu 
nie przekonały. Obronę wnosił adwokat Bro+ 
nisław Friedman w Grybowie, 


— apm 


gr emówicnie, w którem rawoływał do nie- 
J ua Żydom ziemi, aby „nie zasilać 
Wsad. 


„NOWY DZIENNIK”, 


Plan wielkiej prowokacji 
wobec lewicy francuskiej 


Sensacyjne rewelacje o zamiarach „Krzyża Oynistego" 


Paryż, 8. 7. Deputowany Piot zamieszcza w ra- 
úykalnej „Oeuvce* artykuł, w którym przypisuje 
<ierownikom „Krzyża Ognistego* zamiar sprowo- 
kowania próby zamachu ze strony lewicy, co po- 
zwoliłoby tej organizacji na rozpoczęcie kontr-ofen- 
zywy przeciwko ugrupowaniom lewicowym. W ten 
sposób „Krzyż ognisty“ występując jako obrońca 
ładu, chce zjednać sobie opinję publiczną. Autor 
twierdzi, że na zebraniu kierowników „Krzyża 
Ggnistego* przed kilku dniami rozważano a może 
nawet przyjęto projekt zastosowania następujące- 
go planu. 

W czasie jednego z zebrań „Krzyża Ognistego* 
obcy samolot rzuci bombę na członków tej organi- 
zacji. Równocześnie zniknie z lotniska w Willacou- 


blay samolot, którym zazwyczaj posługuje się dep. 
Cot. Dzięki tej zbieżności faktów można przypisać 
zamach na „Krzyż Ognisty“ dep. Cotowi i odpo- 
wiedzieć aktami gwałtu w staeunku do organizacyj 
lewicowych w Paryżu i ich przywódców. Z chwilą, 
gdy lewica zostanie pozbawiona przywódców, Wy- 
eiosuje się apel, wzywający wszystkich Francu- 
zów do zjednoczenia. Odezwa ma być podpisana 
przez wieje wybitnych osobistości, a m. in. przez 
b. prezydenta Doumergue'a, b. szefa sztabu gen. 
Weyganda prezesa rady miejskiej Paryża Chiap- 
pe'a i innych, W ten sposób, dzięki tej operacji, 
zostanie zgnieciona lewica, a jej organizatorzy bę- 
dą mogli stwierdzić, że ocalili kraj. 


i 


Znowu atak na katolików niemieckich 


Berlin, 8. 7. (PAT.) Komentując przemówienie 
min Fricka i Dr. Rosenberga w Monasterze, nar.- 
socj.ę „Angrifi* pisze: Katolickie centrum nienawi- 
dziłg i prześladowało nar.-socjalizm, ale kościół 
katolicki zobowiązał się w końkordacie nie wystę- 
pować przeciwko państwu nar.-socj. Czyny przed. 
stawiają się jednak inaczej, niż słowa, Wypadek 
taki, jak wystąpienie biskupa monasteeskiego, 
świadczy wyraźnie, iż aczkolwiek zniknęła partja 
centrowa, duch centrum nie został jeszcze wytę- 
piony. Niech ci, których to dotyczy, trzymają się 
zdala od polityki. Państwo nar. socjal. jak najmniej 
będzie w tej sprawie skłonne do kompromisu, 


Ciagle manewry 


Berlin, 8. 7. (PAT.) Kanclerz Hitler przybył 
dziś w towarzystwie min. wojny gen, Blomberga 


oraz szefa sztabu glównego gen. Fritscha do bawar- 
skiej miejscowości Graefenwoehr, celem wzięcia 
udziału w ćwiczeniach oddziałów zmtoryzowanych 
4 korpusu armji niemieckiej, 


Agitatorzy socjalistyczni 
w Niemczech 

Drezno, 8. 7. (PAT.) Niemieckie biuro informa- 
cyine donosi, że policja wykryła grupę osób, które 
rozpowszechniały materjaly, dostarczane im przez 
byłych funkejonarjuszów partji S. D. Aresztowano 
8 osób, w tej liczbie dwóch księży katolickich. — 
Siwierdzono, że jeden z nich otrzymał ogromną 
ilość maierjału agltacyjnego, który rozpowszech- 
vial w kołach katolickich. 

—000—— 


Powódźi nedza w Chinach 


Hankou, 8. 7, (PAT.) Powódź, jaka wskutek 
wylewu rzeki Jang-Tse nawiedziłą Chiny środkowe 
przybiera coraz większe rozmiary. Koło Wu-Wei 
wybudowano przy pomocy 20 tys. kulisów olbrzy- 
mią tamę, której przerwanie zagroziłoby poważnie 
miastom Wuczang i Hankou. Powódź zniszczyła 
clbrzymie obszary zasiewów i ludność cierpi skraj. 
uą mędzę. Prawdopodobnie rząd nankiński będzie 
musiał przyjść z pomocą prowincjom środkowym, 
nawiedzonym powodzią, 


Straszna powódź 
w Sf. Zjeńnoczonych 


Nowy Jork, 8, 7. (PAT.) Wielka powódź pusto- 
szy zachodnią i środkową część stanu Nowy Jork, 
uiszcząc zbiory, mosty, drogi i budynki i przery- 
wając komunikację. Ogromne szkody powódź wy- 
rządziła w miastach Syracuse, Utica, Watertown i 
Thaca. Dotychczas zarejestrowano zatonięcie 
8 osób. 
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TABELA LIGOWA 


Klub gier ptk. st. br. 
1) Pogoń 10 12 27:13 
2) Garbarnia 9 12 17:10 
3) Ruch 10 12 20:17 
4) Ł. K. S. 9 12 17:12 
5) Warta 9 11 24:15 
6) Wisła 9 9 23:21 
7) Legja „11 9 19:21 
8) Śląsk 8 7 12:22 
9) .Polonja 9 7 10:20 
10 Warszawianka 7 4 12:21 
11) Cracovia 8 4 8:17 


TABELA A KLASY 


Po ostatnich cozgrywkach 0 mistrzostwo krakow- 
skiej A klasy tabela mistrzowska przedstawia się na- 


stępująco: 

Klub gier pkt st. br. 
1) Zwierzyniecki 9 13 17:6 
2) Podgórze 7 13 19:8 
3) Kina 10 12 22:17 
4) Krowodrza 9 12 1501 
5) Unja 10 9 13:17 
6) Wawel 8 8 17:15 
7) Olsza 8 8 12:12 


8) Gzegórzecki 9 r 12:14 
9) Makkabi 3) 6 9:10 
10) Nadwiślan. 9 6 12:28 
11) Tarnovia 10 5 19:21 
12) Legja 7 5 8:15 


DRUGA RUNDA ZAWODÓW PIŁKARSKICH 
Q PUHAR ŚRODKOWEJ EUROPY 

Ubiegłej niedzieli odbyły się następujące miecze 
pilkarskie o puhar środkowej Europy: 

Wiedeń. Austrja — Slavia (Praga) 2:1 (1:1), wo- 
bec tego iż Slavia wygrała pierwszy mecz w Pradze 
1:0 odbędzie się trzecie decydujące spotkanie. 


Florencja. Fiorentina — Sparta (Praga) 3:1 (1:0). 
Do finału wchodzi Sparta, która pierwsze spotkanie 
wygrała 7:1. 

Budapeszt. Ferencvaros — Żidenica (Czechosło- 
wacja) 6:1 (2:1). Do finału wchodzi Ferencvaros. 


Rzym. Juventus — Hungaria 1:1 (0:0). Hungaria 
przegrala pierwsze spotkanie 1:3 w Budapeszcie, wo- 
bec czego remis wystarczył ]uventusowi do dostania 
się do finału. 

Wajsówna wstąpiła do Sokoła poznańskiego 1 w 
nadchodzącą sobotę i niedzielę na mistrzostwach Pol 
ski reprezentować już będzie barwy Sokoła. 


Egzotyczni goście 
u amb. Raczyńskiego 


Londya, 8, 7. (PAT.) Ambasador R. P. w Lon- 
dynie Raczyński podejmował dziś śniadaniem ba- 
wiącego w Londynie Emira Sauda? następcę tronu 
Hedżasu-Saudji, któremu towarzyszyli przybyli 

nim do Londynu podsekretarz stanu do spraw za» 
granicznych Saudji Fuad Hamza oraz poseł Saudji 
w Londynie szeik Hafir Wahbo. 


Program sjonisfów angielskich 


Londyn, 8. 7. (ŻAT.) Federacją Sjonistyczna 
Wielkiej Brytanji i Irlandji ogłosiła obszerną plat- 
formę wyborczą na XIX Kongres  Sjonistyczny. 
Platforma omawia ogólną sytuację Żydów na całym 
Świecie, zadania sjonizmu w chwili obecnej oraz 
wielką doniosłość odbudowy Palestyny. Formułu- 
jac wytyczne polityczne, któremi kierować się ma 
XIX Kongres, Federacja Sjonistów Angielskich wy- 
łuszcza stanowisko, jakie reprezentować będzie na 
Kongresie w sprawie współpracy z władzą manda- 
ową, emigracji, zakupów ziemi, w kierunku rozwoju 
gospodarczego, jak również w sprawie sytuacji po- 
litycznej w Palestynie, Rday legislatywnej, pracy 
żydowskiej, dyscypliny, kultury i oświaty hebraj. 
skie], wreszcie zaś w sprawie Agencji żydowskiej 

przyszłej Egzekutywy. 


Japonia zbroi się 


Tokio, 8. 7. (PAT.) Ministerstwo komunikacji 
opracowało podobno plan rozwoju lotnictwa cy- 
wilnego. Prace rozłożone są na okres 10 letni i 
koszt ich obliczany na 200 miljonów jen. Plan prze- 
widuje zaprowadzenie stałej komunikacji lotniczej 
oraz połączenie Japonji z państwami europejskie- 
mi. Pozatem, plan przewiduje budowę fabryk sa- 
molotów, trzech nowych lotnisk 1 15 lotnisk po. 
mocniczych dla przymusowych lądowań oraz wy- 
szkolenie zastępu doświadczonych lotników. Defi- 
nitywna decyzja w tej sprawia zapeść ma na ko- 
misji lotniczej w dniu 12 b. m, 


CE S ro 
Nadwyżka budżetowa 
r . 

rządu palestyńskiego 

Jerozolima, 8. 7. Żat. Dzięki pomyślnej sytu- 
acji gospodarczej i wzmożonym wpływom skar- 
bowym nadwyżka budżetowa rządu palestyń- 
skiego pod koniec marca br. przekroczy przew:- 
dywaną na podstawie  preliminarza sumę 
5.250.000 funtów i wyniesie przeszło 6 miljo- 
nów funtów. 

Jerozolima, 8. 7. Żat. Wedle oficjalnego spra- 
wozdania obieg pieniądza w Palestynie wyniósł 


w końcu czerwca br. 5.641.528 funtów z tego 
w bilonie 539.852 funtów, 


Zuchwały napad 
na jacht - kasyno 


San rancisco, 8. 7. (PAT.) Z Long-Beach dono- 
Szą, że ubiegłej nocy korsarze napadli na zakotwi- 
czony w odległości 8 mil. ang. od plaży luksusowy 
jacht „Monte Carlo“, zrabowali 22.000 dolarów w 
gotówce i wiele *kosztowności, Jacht służył jako 
kasygo gry i leżał zazwyczaj poza granicą wód 
terytorjalnych Stanów Zjednoczonych. 


Pożar w kopalni „Regen“ 


zostanie stłumiony za kilka miesięcy, 

Sosnowiec, 8, 7, (PAT.) Pożar na kopalni Reden 
w Dąbrowie Górniczej został już częścyswo stłu- 
miony przez t. zw. zadekowanie szybów. Z 4.ech 
szybów, zmajdujących się na kopalni, pozostał je- 
szcze do zadekowania 1 szyb wyciągowy. Prace 
przy dekowaniu szybów są bardzo utrudnione. Za- 
dekowanie wszystkich szybów wstrzyma dopływ 
powietrza do kopalni, przez co ogreń będzie można 
stłumić. Po ukończeniu prac przy dekowaniu Szy- 
bów, nastąpi okres wyczekiwania wygaśnięcia po. 
żaru. Całkowite ugaszenie pożaru, zdaniem fachow- 
ców, nastąpić może nie prędzej jak za kilka mie- 
nięcy, Qgółem na kopalni Reden pracowało 65 To- 
botników. Część z nich znajdzie pracę na kopalw 
Renard, 


as 
Kronika krakowska 


DYŻURY LEKARZY I APTEK. 

Dziś mają dyżur lekarski następujący lekarze 
i apteki, 

Lekarze: Dr. Abend Józef, Rynek podg, 11, 
tel. 126-37, Dr. Bober Antoni, Długa 74, tel. 140-85, 
Dr, Misolikoweki Włodz., Podwale 1, tel. 123-60, 
Dr. Żabiński Robert, Syrokomli 3, tel. 182-68. 

Apteki: ul. Szczepańska 1, ul. Kościuszki 18, 
ul. Długa 66, ul. Mikołajska 4, ul. Starowiślna T 
Kynek podgórgki 9. 

—— 
ROZBUDOWA DWORCA KOLEJOWEGO 
w re 


rg) Jak się dowiadujemy ,w najbliższym 
ka rozbudowany zostanie dworzec osobo- 
wy w Krakowie. Na przedłużeniu I-go pe- 
Tuuu zbudowany będzie tunel bagażowy oraz 
tune] osobowy. Prace około budowy rozpo- 
czną się już w najbliższych dniach. 
ECHA EKSPLOZJI W CYRKU  STANIEW- 
SKICH , 
(rg) W czsie ostatniej bytności cyrku Sta- 
niewskich w Krakowie, tj. spoczątkiem kwiet- 
nia br., nastąpiła eksplozja motoru, dostarcza- 
jącego prądu elektrycznego. Naskutek wybu- 
chu został okaleczony Władysław Czak, któ. 
ry doznał poważnych obrażeń głowy. 
„Epilog sprawy rozegrał się wczoraj przed są- 
dem krakowskim. Oskarżeni byli Feliks Mio- 
tełka, funkcjonarjusz cyrku, Emil Klat, ma- 
szynista i Jan Nowak, urzędnik firmy „Perun“, 
ktora dostarczyła butli z tlenem. 

Po przeprowadzonej rozprawie sędzia dr. 
Bobilewicz zasądził Feliksa Miotełkę na 6 
-miesięcy więzienia, z zawieszeniem wykona- 
lią kary na przeciąg lat dwóch, — Sprawę dal- 
szych dwóch oskarżonych, którzy nie stawili 
się na rozprawę, wyłączono. 

DYR. STEFAN REICHER WYPUSZCZONY 
Z WIĘZIENIA 

(rg) Przed niedawnym czasem głośna była 
w Krakowie afera dyr. P. T. H. Stefana Re- 
ichera, który został aresztowany pod zarzu- 
tem detraudacyj w wysokości ponad 300.000 
złotych. 

Dyr. Reicher przebywał do dnia wczorajsze- 
BO w areszcie śledczym. Dopiero wczoraj wy- 
Puszczono go na wolną stopę, za poręczeniem 
W wysokości 50.000 złą złożonem przez ro- 
dzinę aresztowanego. 


ZOSTAŁ BEZ SPODNI 

Niemiła przygoda spotkała na „dzikiej“ pla 
ży Ryszarda Śmietańskiego, gdyż po wyjściu 
z wody ujrzał z przerażeniem, iż nieznany 
Sprawca ukradł mu spodnie. Znajdowała się 
w nich gotówka w wysokości 17 zł. 
ZAMACII SAMOBÓJCZY MANIKURZYSTKI 

(rg) Wczoraj przedpołudniem interwenjo- 
wało pogotowie ratunkowe na ul. Olszańskiej, 
gdzie Józela Witkówna, lat 25 manicurzystka, 
zam. przy ul. Rakowickiej l. 81 wypiła pewną 
ilość jodyny. Po udzieleniu pierwszej pomocy 
Przewieziono ją do szpitala. 

rzyczyną rozpaczliwego kroku był zawód 
miłosny, 


—— 


KRONIKA PRZEMYSKA 


MORDERSTWO I SAMOBÓJSTWO. Dnia 
6 bm. o godz. 4.30 znaleziono na ul. Grun- 
waldzkiej | koło realności Nr. 83 zwłoki mlodej 
obiety, która została zastrzelona. Stwierdzo- 
no, żę zabitą jest Olga Ilkow, lat 25 subjektka 
w sklepie  masarskim Kordybacha pray ui. 
I ranciszkańskiej. Dochodzenia pierwiaszkowe 
ujawniły osobę mordercy, którym był adora- 
tor śp. likówny, Juljan Mendryk, kelner re- 
stauracji kolejowej II kl. Stwierdzono, że wy- 
mieniony przebywał w towarzystwie likówny |S 
w piątek wieczorem. Mendryk, widząc, że 
nie zdoła ujść przed pościgiem policji popel- 
nił samobójstwo w jednej z restauracji na 
Przedmieściu. Podłożem tej krwawej tragedji 
jest zawód miłosny. 

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Kubinowi 
gmuntowi z Przemyśla, u Dekerta skradzi 
rower Wart. 100 zł. pozostawiony przez niego 
przed sklepem na ul. Słowackiego. 

Wachówna Helena, zam. w Przemyślu przy 


Zy- 
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„NOWY DZIENNIK”, wtorek 9 i Wył a WE a 


Z eksternatu dla DEDO aea ZEE 7197 
dziatwy żydowskiej w Krakowie 


Onegdaj odbyło się doroczne Walne Zebranie 
stow. „Eksternat dla najbiedniejszej dziatwy żyd. 
w Krakowie. Szczegółowe sprawozdanie Wydziału 
podaje, że dziełem ostatniego roku jest kupno włas: 
nego domu przy ul. Dajwór 21, gdzie Eksternat zaj. 
muje obecnie 3 duże pokoje, kuchnię, łazienkę po» 
nadto dwa oddzielne pokoje przeznaczone wyłącznie 

na kancelarję, garderoby i t. d. 

Uroczyste otwarcie nastąpi w jesieni, z początkiem 
nowego roku szkolnego, W związku z kupnem domu 
istnicje zamiar nadbudowy dwóch piąter i t, p. 
Eksternat liczy obecnie przeszło 50 dziewcząt. 

Na lato wszystkie dziewczęta należące do Ekster: 
natu wyjeżdżają do Rabki, Rytra i Jordanowa, pode 
czas gdy dotychczas spędzały wakacje na półkos 
lenji w Cichym Kąciku. 

W dyskusji, p. Dr. Leser podkreśla ofiarną pras 
cę Eksternatu, zwłaszcza przewodniczącej p. Randos 
g dzięki której mimo kryzysu można było umieś: 

„Eksternat* we własnym domu. 

ię, udzieleniu absolutorjum ustępującemu Wy» 
działowi, dokonano następujących wyborów: 

Dora Randowa — przewodnicząca, Drowa Klara 
Margulicsowa — zastępczyni, Róża Englanderowa — 
zastępczyni, Hanka Zimmetbaum sekretarka, 
Emilja Bornsteinowa — zastępczyni, Helena Mosze 
kowska — skarbniczka, Leonja Kalmusowa — gospo» 
dyni, Rosowa — gospodyni. 


Do ścisłego Wydziału: 

Drowa Abendowa, Drowa  Mickenbrunnowa, 
Scharfowa, Kreisler, Lewinowa, Wilhelm Bornstcin, 
Silbigerowa, Falkowa, Mina Mbiimowa, Drowa 
Helena Marguliesowa, Maurycy Raucher, Dorthcime» 
rowa. 

Do komisji kontrolującej 

Biberstein, Bachner, Dr. Margulics 

Do Sądu polubownego: 

Kalmus, Rand, Silbiger.. 

Do Wydziału przedsiębiorczego: 

Drowa Reichowa, Billigowa, Dyrekt. Immers 
glickowa, Birnbaumowa, Finklerowa, Inż. Mehlowa, 
Karola Thornowa, Leonora Braciejowska, Storchowa, 
Rakowerowa, Inż. Zlatkesowa, Winc, Heublumowa, 
Tcennebaumowa, Kesslerowa, Stoffowa, Strauchcnos 
wą Rcichówna. 


nn 

ZGON WYBITNYCH CHEMIKÓW.-ŻYDÓW 

Rzym. Ż.A.T. W 84 rożzu życia zmarł założy- 
ciel niemieckiego przemysłu azotowego, tajny 
radca dr. Nikodem Caro (żyd). Nikodem Caro 
urodził się w Łodzi i był synem konsula niemiec- 
kiego Alberta Caro. Nikodem Caro wraz z A- 
dolfem Frankiem dokonał szeregu odkryć che- 
micznych o wielkiej doniosłości gospodarczej. 
Caro stał na czele Bawarskich Zakładów Azo- 
towych i był członkiem zarządu wielu przed- 
siębiorstw przemysłowych. 


(bwa Moskwa. Ż. A. T. W 40 roku życia 
zmarł nagle Abraham Segal, jeden z najwybit- 
niejszych chemików sowieckich. Segał był sekre- 
tarzem naukowym Instytutu Chemji Organicznej 
w Moskwie i członkiem wielu innych instytucyj 
naukowych. Zmarły był autorem szeregu cen- 
nych rozpraw naukowych. 


ORZEC ZZA 


POŻYCZKA WAAD LEUMI. 
Jerozolima, 8. 7. Żat. Waad Haleumi prowadzi 
rokowania z prywamym bankiem londyńskim 
w sprawie pożyczki 130.000 funtów na budowę 
gmachów szkolnych w Palestynie. Pożyczka 
o procentowaniu 4 i pół prezent ma być splaca- 
na w ciągu 25 lat. Przedstawiciele Waad Hale- 
umi p. Ben Zwi i Berlin prowadza rokowania 
z rządem w sprawie uzyskania zgody na tą po- 
żyezkę. 


a z mm | 


s 3-go Maja 33 usiłowała onegdaj popełnić 

amobójstwo przez wypicie większej ilości a- 
śencj octowej z denatturem, — Wynmieniorq od- 
wiezieno karetką pogotowia do szpitala pow- 
szechnego. 

Nieznany sprawca. dostał się przez niezam- 
knięte okno do mieszkania Adolfa Hirschhor- 
na w Przemyślu 3 Maja 34, Skąd skradł na je- 
go szkodę 1 ubranie męskie, 

Policja przytrzymała znanych złodziei Kru- 
czykowskiego ji Walczaka za kradzież palików 
żelaznych do zasiek w X Składnicy Saperów. 


WALUTY W KRAKOWIE 
Na rynku walutowym w obrotach pry- 


watnych i międzybankowych, tendencja 
utrzymana. Płacono za dolara papierowego 
5:25 — 5'28, czeki bankowe 5*26— 5'28 Bank 
Polski płacił za dolary 5'24 — 5*25, dolar 
złoty 9' — 9'08, — funt ang. 26'10, 26:30, 
marka niemiecka 1:77 — 1'81, korona czeska 
21-65 — 21-90. 

Z dewiz: Londyn 26'18 — 26:30, Szwaj- 
carja 17275 178'50, Berlin 213 — 214, Paryż 
34-94 — 35*05, 

Waluty i dewizy oficjalnie bez tranzakcji. 


— dnc 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 


Warszawa 9'7. Kursy zamknięcia: Akcje: 
Bank Polski 90'75.—90'50 Tend. utrzymana. 
Papiery procentowe: 3/5 premjowa poż. 
budowlana — — — 5% poż. konwersyjna 
67*.5, 67:50 6*/, poż. dolarowa 8250, 8470 
40/9 poż. dolar. (dolarówka) 52:40 — — — 

79/6 pożycz. stabilizacyjna 6738, 67:50, 67:52 
Tendencja utrzymana. Listy zastawne Banku 
Gospodarstwa Krajowego oraz Bku Rolne- 
go bez zmiany. Dewizy: Belgja 8925, Ho- 
landja 355'90, Londyn 26'21, Nowy Jerk 
czek 5211/2, — — Nowy Jork telegr. D'213/4, 
Oslo — — Paryż 34y81V2, Praga 22'10, 
Sztokholm, 135'20, Szwajcarja 173: -08, Wło- 
chy 43'65, Berlin 21290. Tendencja nie- 
jednolita. 


DOLAR W OBROTACH PRYWATNYCH 
W WARSZAWIE. 


Warszawa 9'7. W dniu dzisiejszym do- 
larem obrac. po kursie 5'261/2 — przy” ten- 
dencji słabszej. W godzinach wieczorowych 
wymieniano orjentacyjnię kurs dolara w 
płaceniu 5'26 oraz 5'28 w towarze pisy 
tendecji utrzymanej 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 


Zurych 9'7. Kursy zamknięcia: Dewizy: 
Paryż 20'203/4, Londyn 15'15—, Nowy Jork 
3:043/4, Bruksela 51:55—, Medjolan 25'161 4 
Madryt 41-90, Amsterdam 207'821/2, Berlin 
123:—, Wiedeń oficjalny —, Wiedeń noty 
57:60, "Sztokholm 78 10, Oslo 76'10, Kopen- 
haga 67'v0, Praga 12 75112, Warszawa 57'80, 
Białogród 7:— , Ateny 2:90—, Konstantyno- 
pol 2 "48, Bukareszt 3' 05, Helsinki 6'68—, 
Japonja Bo, Tendencja niejednolita, 


POZYCZKA STABILIZACYJNA. 


W Londynie Ł 98:50, w Paryżu Fr. fr. 
17:15, w Zurychu Dol. 67:50, przy tendencji 
utrzymanej. 


POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU 


Nowy Jork 8*7. Kursy otwarcia; 8'/o poż. 
Dillonowska 94 —, 7% poż. Stabilizacy jn 
113—, 6'/o poż. Dolarowa 82 —, 70/9 poż. 
Warszawska 72 50, 70/9 poż. Sląska 7425. 
Kursy zamknięcia: 80/9 poż. Dillonowska. 
94*25, 70/, poż. Stabilizacyjna 113:—, — ~ 
6 proc. poż. Dolarowa 8175, 7 proc. paż. 
m. Warszawy 73'—, 7 proc. poż. Sląska 
74775. Tendencja utrzymana. 
| NN NN 

REPERTUAR KINOTEATRÓW 
ADRIA: „Wyspa Skarbów“ (Wallace Beery). 

APOLLU: „sobowtór królewski". 

ATLANTIC: „Nie chcę wiedzeć kim jesteś” 


(Gustaw Fróhlich, Ljana Hald, Szöke Szakal) oraza 
„Capi i_—_Paryż—W iedeń'”. 


BAGATELA: „Zaufałam Ci“ oraz rewia: 
„Start do szczęścia, 
PROMIEŃ: „Dla Ciebie śpiewam“ (Jan Kiepu- 


ra i Marta Eggerlh). 
SŁONKO: „W Buduarze Dyplomaty* i „Czte- 
ech dufekiaferówe, 


ŚWIT: „Koci pazur“ i „Wiosenny wal“ 
SZTUKA: „Światło w ciemności", 
UCIECHA: „Jej wysokość praczka”, 
WANDA: „Uciekinierzy". 
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a powstaje często wskutek zaburzeń układu nerw9- 
wego. Roślinne Środki nasenne nie wywołują stępi3 
nia i zaniku wrażliwości nerwów oraz nie powodują 
przyzwyczajenia. Zioła Magistra Wolskiego „Pasi- 
verosa* zawierają znaną roślinę egzotyczną o wybi 
tnych własnościach uspakajających, — Passitlocę 
(Kwiat Męki Pańskiej). Łagodzą one zaburzenia sy- 
stemu nerwowego (nerwicę serca, bóle i zawroty 
głowy, uczucie niepokoju, histerję) i sprowadzają 
krzepiący, maturalny cen. Ze względu na swe łago- 
dne działanie, pozbawione szkodliwych wpływów 
ubocznych, mogą być stosowane, bez obawy przy- 
zwyczajenia przez wszystkich, bez różnicy wieku. 

Zioła ze znakiem „Pasiverosa* do nabycią w ap- 
tekach i drogerjach (składach aptecznych), 

Wytwórnia: Magister E, Wolski, Warszawa, ul. 
Złota 14, m, 4. 


INSERATOW || 
DROBNYCH 


nie przyjmuje się 
telefonicznie 
tylko wprost 

w Administracji 
i wyłącznie 

ZA GOTÓWKĘ. 


ZAWIADOMIENIE! Upra- 
w niony zakiad techniczno- 
dentystyczny S. Lermera 
został przeniesiony ze 
sławkowskiej na Bracką 6, 
telefon 137-0/. 4358k 


BAGAŻE podróżne, to- 
wary, z koleji, na kolej, 
dostarcza tanio, punktu- 
| alnie: Związek Emery- 


Z 
tów. Kolejowych, Kra- 
| Wolne posady Ą | 


ków, Dworzec osobowy. 
= 00 165-33, 2281g 
FODRUZUJĄCEGO z brau- 

ży sukiennej iub tekstylnej 

posznkuje się. Ofrety tylko 

z zapodau em referencji 

pod „lekstylja* do Adm. 

Nowego Dziennika 2624g | 

| 

| 


POSZUKUJE się pilnych, 
uczciwych 1 solidnych pod- 
różującyci do sprzedaży 
win krajowych w butel- | 
kach: Beczkach na wójew: 
nhraków, Sląsk i Zagi. | 
bądrowskie. „głoszen:a Z 
iererencjami pod „Dobra 
urowizja* do Administr. 
.vwego Dziennika 2616g 


Pad poszukują | 


i.UTYNOWANA  steno.y- 
pistka polsko - niemiecka 
14 znajomościąbuchalterji, 
dlugoletnią praktyką po- 
Szykuje posady lub zās- 
tępstwa. Zgłoszenia «Przy 
siępne” do Adm. Nowego 
Dziennika, 262Ug 


NIEMKA, inteligentna, 
wykształcona z dobrej ro- 
uziny poszukuje posady 
wychowawczyni. Zgłosze- 
nia pod „Dobre referencje“ 
uo Adm. Now.bzien.26iyg 


AAAAAŁAA 


ŚWIATŁO NA LETNI- 
SKU zapewnisz sobie 
wszędzie, zabierając 
bezpochewkową elek. 
ryczną niespożytą 
lampkę GOLJAT lub 
wygodną minjaturową: 
PICCOLO. Żądać wszę- 
436 kr 


dzie. 


Gratulacje i kondolencje do 4 wierszy Zł. 5— 
Ugłoszenia Ślubne i zaręczynowe . . 


Drobne ogłoszenie za Słowo 10 gr. 
Osólna taryfa inseratowa uwidoczniona jest u dołu niniejszej strony == 


„NOWY DZIENNIK* środa 10 lipca 


WPISY na znane konces. KURSY HANDLOWE 
Feinberga Starowislna 28. — codziennie. 4204x 


GORSECIARKA zdolna poszukiwana. Zgłoszenia 
Atelier gorseciarskie Zimetowa, Stradom 27.  2578g 


ZE ZZ Z ROR 
ZAWOJA Pensjonat Briillówka wśród pięknej okolicy, 
w pobliżu rzeki i lasu, dobra kuchnia, ceny niskie. 


ZAWOJA. Znany pensjonat „Fischerówka” ślicznie, 
wśrod lasów położony poleca słoneczne pokoje z 
pierwszorzędnem utrzymaniem od zł. 4.50. Kuchnia 
ściśle rytualna' Zarząd własny. 4300x 


HALLO KRYNICA! <szemy 
4 Prof. CELINA SANDLER B 


b. wieloletm prot. „UmiVcis.é de Beaute 
w Faryżu, długoleimia Insirukto'ka Kursow Kos- 
melyczaych w Warszawie, ri. dech Krzyży 11 
będzie udzielać bezpłatnych porad kosmetycznych 
w zakres.e pieięgnacji skory oraz indywiaualnego 
maquilage u w du ach ll, 12, 13, 141 15 lipca 
W potylicy, W „dasztelance * od1lU-2i0d4-8w. 
Uwagal w. rane proszone są we własnym in 
teresie uprzednio zapowiadać swoje wizyty w per- 
iumerji: L. rrejzurow:cz, Hale largowe, ut. 
Dlaszewskiego. 


sprzedaz | | ioxaie jj 


_URJAŃSKA 25 p.t 
pokoi komfortowych, L. 
piętro, oraz duży 1okal z 
Wysiawą frontową do wy 
najęcia. 4234x 


s ARCELA 500 sazu o i 
Sptzedauia. runkt Datucu 
dobry. Vogeihut, ul. Biso- 
zowa lo. z6żig 


Dum komiortowy, nowy. 
w.ększy, pierwszorzęanu | - e zmax. 
poiozenit, amortyzacja, | PIĘKNY, duży pokój, u 
nraków, QO sprzedania meblowany, komfort, 0- 
lub zamienię nd mn.ejszy. isć 

sobne wejście, do wyna- 


LgiOsLEnia „mucu” Nnyuek „sda z A 
U:0owny „Uopłaia” punau | jęcia natychmiast. Zgło- 
lvv.Uwu z.oty ch. 4DU0h szenia: Kopernika 10, 
KRAWATY najtaniej — | m. 7. 2535x 
największy wybór poleca | 4- POKOJOWE, PIĘKNE 
Wytwórnia Lrawatów — | mieszkanie komfortowe, 
Kraków, Rynek dobry układ, front do 


ko 4 wynajęcia. Zgłoszenia: 
L. 9 (Pasaż Bielaka), 


lnaetla 25, m. 5. 2617g 


ULGOWY ABONAMENT 


| me E E 


„NOWEGO DZIENNIKA” 


ZAKOPANE. Komforto- 
wy Pensjonat „Jurand“, 
Chałubińskiego. — Jeśli 
chcesz należycie wypo- 
cząć, zajedź wprost d? 
„Juramdu*. Na miejscu 
się przekonasz, że nie 
przesadzamy. Zarząd 
PORONIN, Zawiadamiam 
P. T., rż prowadzę pen- 
sjonat „Polanka“ w Po- 
voninie, — równocześuie 
prowadzę pensjonat — 
„Halka“ w Zakopanem: 
Morgensternowa. 4058x 


KRYNICA. Komfortowy 
pensjonat „TOSKA“, te 
lefon 354, pod zarządeu 
FLAUMHAFTOWEJ (re 
stauracja Higieniczna Za 
kopane) į WEISSA (Ho 
tel Citty, Tarnów). Ku 
chnia wykwintna DIETE 


djetetyczna, Towarzy- 
aLwo doborowe., — Ceny 
uiskie. 


3618kr 


KRYNICA, — Pensjonai 
„BELLEMONTE*, tele- 
fon 138, pod kierowni- 
ctwem ARONA GROSSA 
położony w centrum zdr: 
jowiska, naprzeciw par- 
ku. Pełny komfort, Pię- 
kne, słoneczne pokoje ż 
balkonami. Radjo, tor- 
tepian. Kuchnia wykwin 
ua, rytualna, na żądanie 
TYCZNA, NA DESERO 
WEM MAŚLE. AUTO 
BEZPŁATNE 


Dla naszych Szan. Abonentów, wyjeżdża'ących na lelniska, 


merator skorzysta, 


10— 


39 


wprowadzamy w czasie Od 1 maja do 30 września b. r. 
uigowy abonament, obliczając za drugi egzemplarz 


miesięcznie, wraz z wysyłką pocztową, 
Każdy prenumerator może zatem zamówić drugi abona» 
ment letniskowy wyłącznie dla swej rodziny, wyjeżdżającej 
na letnisko. — Z tej wydatnej ulgi niewątpliwie kaźdy prenu- 


Nekrologi kasi; do 60 mm. w I. łamie 


Dla poszukujących pracy . 


SWOSZOWICE: Dwór 
Siarczana wynajmuje 
tanio pokoje. — Duży 
ogród, Telefon 2. 
?€13 


ZAKOPANE. „PALACE“ 
Najwytworniejszy hotel- 
pensjonat. Wszystkie po 
koje słoneczne, z balko- 
nami i piękrym wido- 
kiem na gory, APARTA 
MENTY Z ŁAZIENKAMI 
Bęzkonkurencyjnie wy- 
kwintna kuchnia, Halle 
salony, garaże, Tel. 651 
Prospekiy mna życzenie 
Ceny do 15 lipcą znacz: 
nie zniżone, 39805 


USTROŃ, — j Pensjonat 
„Trzech 


Róż".  Puleca 
piękne, słoneczne, kow- 
foriowe pokoje, pierw- 
szorzędne utrzymanie — 
wykwintną kuchuja’ RY- 
TUALNA, Pensjonat le- 
ży w najpiękniejszej oka 
licy zdrojowiska, w po- 
blizu plaży i parku, duża 
sala jadalna, Taras, ła- 
zienza, Radjo, Telefon 


Nr. 41. Doborowe towa- 
rzystwo. Ueny umiarko- 
wane. 4251y 


PENSJONAT „LALKA: 
Rabka, ul. Poniatowskie 
go 19. Przyjmuje grupo 
wo (3—9 osób), PP. Urzę 
dniczki i Urzędnicy pv 
ZŁ 4— od osoby. Jedze 
nie wykwimtne na maśle 
5 razy dziennie.  204v7 


ZAKOPANE, — „SWIT" 
Znany percjonat l. każe 
gorji, położony w naj 
zdrowszej dzielnicy u 
zdrowiska, tuż obok lasu 
Pokoje słoneczne z ba. 
konami, bieżącą gorącą 
i zimną MOE. Tei, 400 
ZAKOPANE Pierwszorzę 
dny pnssjnat „„NAŁĘCZ 
(droga do Bia.go — icie 
fon 691) Jadwigi Kurland 
-Denisenkowej. Pokoje z 
pełnym Konifortem, bicz: 
cą ciepłą i zimną wodą 
Willa murowana, polożo 
na zacisze, w przepięi 
nym lesie. Tarasy — ba 
kony — Radjo — Forte 


piau — Salon bridge'o 
wy — Garaż. — Kuchni 
wykwintna, Ceny niskie 


4030: 


Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 10:— 


39 20-— 


RE- gr. 


ŘŮĖ 


PRENUMERATA: w Krakowie z odn0sze= 
niem i bez odnoszenia oraz na prowincji 
i z przesyłką pocziową « » « + % + mieęSięcz. 
Łagranicą z przesyłką pocz Vä. . . « m 


UGŁOSŁŁ.IA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie. Strona w 
łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 ia 


mów po 38 milimetr. =" Najmniejsze ogłoszenia dro bne liczymy za 16 słów 


tekście I nadesłanem na 


LENY. w złotych: I. strona 1'25, = Tekst 1*— 


1 


. Nadesłane 0'75. — Za tekstem 


0°25, = Drobne od słowa 0*10 gr. Dla Foszukając ych pracy 005 gr. Gratu- 


430 kwart zi 2290 
Z2 


m 
w 150 m oę 


Zygmunt Hochwald. 


łacje i kondolencje do 4 wierszy Zł, 5— 
ZŁ 10—, Podziękowanie lekarskie do 25 mm, Zł. 10—, Nekrologi (klepsy: 
dry) do 60 mm. w L łamie Zł. 20'—-, Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%. 
za druk kolorowy 5095. 


„NOWY DZIENNIK“ wychodzi codziennie, także w poniedziałki i dui poświąt 


— Redaktor odpuw udzialny: 


Nowa Drukarnia Dz iennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, pod zar ąd. Maksymiljana Feldinaana. 


„ Ogłoszenia śluvne i 


zaręczynowe 
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Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": 


‘r. Mojżesz Kanleu 


